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B R Z E G I  W I L I I .



Służmy poczciwej sławie! a jako kto może.
Niechaj ku pożytkowi dobra wspólnego pomoże.

Jan Kochanowski.



BRZEGI WILII.
I  z ojczystych dolin, kwiatów,
Do obrazów zbieram fa rb y !—

I.

P i ę k n ą  jest szeroka Litwa nasza! Nie upośledził 

ją  B óg od innych krajów. Natura i tu równie, 

jak gdzieindziej, bogatą jest w ozdoby i wdzięki, 

zdolne zachwycić oko , zająć wyobraźnię, pod­

nieść i upoić roskoszą duszę!

W  przerwach głębokich lasów naszych, nad 

brzegami czystych rzek i strumieni, nad nieści- 

głemi wzrokiem szybami licznych jezior naszych, 

na samotnych wzgórzach, lub na powabnych do­
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linach, ileż to najpiękniejszych okolic w kraju 

naszym, nietkniętych stopą żadnego wędrowca, 

nieznanych, i przypadkiem chyha kiedyuiekiedy 

natrafianych, oczekuje w ukryciu pędzla malarza, 

pienia poety, lub świetnego pióra i dowcipu au­

to r a , któryby je  opisał, zaludnił, zwiastował 

ich bytność i piękność ziomkom i prowadził czy­

telnika od miejsca do miejsca, jak w pięknej ga* 

leryi od obrazów do obrazów, na klórychby rze­

czy i okolice rodzimej ziemi w żywym i natural­

nym jaśniały wdzięku.

Przebieżmy małą tej ziemi cząstkę, a nie po- 

kuszając się o palmę i zalety wielkim talentom 

w łaściw e, przejdźmy po brzegach rzeki naszej 

ojczystej W ilii!.... tej odwiecznej przyjaciółki na­

szej , w której wodach dziki niegdyś Litwin poił 

swego rumaka; nad którą Monarcha kraju tego, 

mocarza lasów litewskich obaliwszy na ziemię (*), 

dzielną prawicę swoję krwią dumnego zwierza 

zbroczoną w czystych jej wodach obmył; która 

przyjęła w swe łono, i przechowuje na dnie,

(*) Giedymin—Tura.



świętym krzyżem obalone i zepchnięte w' jej ło­

że stare bogi litewskie: która w późniejszych 

czasach tylu zdarzeń publicznych, tylu domowych 

roskoszy była świadkiem!... nad którą upłynął 

nasz wiek młodzieńczy, dojrzały upływa, nad 

którą nakoniec stare nasze koście zagrzebią!

Połączmy jej nurtem, jak wstęgą miłej pa­

mięci, kilka wspomnień i podań dawnych z nad 

jej brzegów', i kilka obrazów wiosny życia na­

szego , także nad jej brzegami spędzonej, nam i 

półwiecznym czytelnikom naszym wspólnej i je ­

dnoczesnej. Młodości szczęśliwej ! pogodnej! ży­

wej ! obfitej w uczucia , z uczuć w troski, z trosk 

w roskosze!... spędzonej w czasie nieodległym 

jeszcze, gdy ostatki prostoty domowej i towa­

rzyskiej szczeroty naszej stykały się w dobiegają­

cych już pasmach z nową teraźniejszą, z egoi­

z m u , chciwości i zbytków szczególniejszą tkani­

ną , mieniącą się obłudnie jak m ora, i błyszczą­

cą jak szych fałszywy, w którąśmy się oblekli.—  

A gdy w takiej obyczajów i życia naszego prze­

mianie szczęście i wesołość ojców naszych nam 

znikły, niechże przynajmniej zostaną w pamięci 

sposoby, klóremi oni to szczęście i tę wesołość
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obudzali; jak na starych kalendarzach znajdziesz 

niekiedy przepisy doskonałych kordyałów, któ* 

remi niegdyś z apteczek domowych babulki na­

sze orzeźwiały naddziadów.
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r r  m a , poczynając bieg swój na granicy Bory- 

sowskiego powiatu (*), płaskim i ważkim przez 

mil kilkanaście ku południowi posuwa się kory­

t e m ; lecz wkrótce rzeczki mniejsze, jak drużki 

jej młode, podbiegają z boków; hierzę ona je 

pod ręce i prowadzi się z niemi do Niemna, 

z którym w małżeńską jedność zlewa się pod 

Kownem.

Jedną z takich dorodniejszych kompanek W i­

lii , przypadających szczególniej do wiejskich oko­

lic naszych, jest rzeczka Narocz. Z jeziora te­

goż samego nazwania, najobszerniejszego w tych 

stronach, wypływa ona, i również ku południp-

(*) W  g u b e r n i i  M iń skiej.  
O b . L it , S kk. I I . 2



wi bieg swój obracając, o mil dziesiątek napoty­

ka W ilię.—  Czysta, po dnie piasczystem i płyt- 

kiein tocząca swe wody, w krótkim, lecz bystrym 

1 krętym swym biegu , wiele ona siół obrzeża, 

wiele łąk tworzy i użyźn ia , i nieraz w ciemne 

lasy zachodząc, nie jeduę ponurą knieję rozwe­

sela i ożywia.

Gdy na wiosnę prysną lody, szumi i szeroko 

rozlewa się Narocz. Potężne natenczas szczupa­

ki wypadają z jezio ra , igrają w pieniących się 

jej nurtach, i daleko od ojczystych oddalają się 

toni, do których gdy wracać przyjdzie im ocho­

ta ,  czatujący na tę chwilę ich wesołości chłopek 

nieraz pęwitał w buczu ogromnego gościa , któ­

rego ledwo na ramionach mógł dźwignąć.

Wązki i długi półwysep zasuwa się między 

dwie rzeki w miejscu ich połączenia się, i ciśnię- 

ty niecierpliwie przez dwa wodne ramiona, wza­

jemnie gwałtem je  rozdziera. Wzgórek na pół­

wyspie , ogromnemi dębami porosły, panuje nad 

tą okolicą, .trzema szlakami rzek przerżniętą, 

z których dwie z dwóch stron przeciwnych ku 

niemu d ążą, a trzecia, z obódwuch zlana, szer­

szym i wspanialszym nurtem odeń upływa.
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Nieraz podczas letniej, ciepłej a ciemnej no­

cy, przedzielony rzeką od wzgórka, zdziwiony 

postrzegłbyś zdaleka rozniecający się tam płomień; 

nagle powiększa się on i rozszerza , oznaczają się 

w blasku, lub nikną w  ciemnocie dęby, jak ol­

brzymy nieruchome; między niemi snują się dzi­

waczne ludzkie postacie, to kłębami dymu oto­

czone, to czerwieniejące się około ogniska.... 

fantastyczne jakieś widma, w szczególniejszem i

nieodgadniónem zatrudnieniu i ruchu  Nako-

niec cała ta zgraja szatanów rozbija się na troje, 

dzieli się po rzekach... ogniska oddalają się po­

woli, błyskają coraz słabiej pow odzie, i wkrót­

ce wszystko niknie.... przepada!!!

Widowisko to, klóregoby się uląkł przesądny 

chłopek, gdyby nie wiedział doskonale jego przy­

czyny, któremu nieraz z upodobaniem sam się 

przypatrywałem, jest tylko prostą nocną na 

szczupaki w ypraw ą; t e , zwiedzione blaskiem 

ognia, zbliżają się do czółnów, lub się z łatwością 

upatrzyć dają rybakow i, i giną pod jego ością.

Lecz gdy xiężyc z pełnej tarczy rzuci na zie­

mię jasny promień odbity i drżący w rzekach, a 

czystem i łagodnem światłem oblekający ziemię,
2*
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nateuczas okolica ta nabiera niewymownego po­

wabu równie z piękności swojej, jako i z miej­

scowych pamiątek, bijących w owej chwili razem 

i wyraźniej wr oko i na wyobraźnię.

Jeżeli podaniu, nazwaniem miejsca i hisfory- 

cznem podobieństwem wspartemu, zawierzyć ma­

m y ,  oto na prawo nad spadzistym brzegiem W i­

lii obozowisko i okop Szwedzki, widoczny je ­

s zcze , i osłaniający wałem zaścianek, z kilku 

włościańskich chatek złożony, Szwedem na pa­

miątkę nazwany (*). Na lewo siedlisko i pałac 

przez połowę w ruinach jednego z dawnych i mo­

żnych książęcych imion kraju te g o ; a tuż przy 

nim mały kościółek wiejski z dwiema drewniaue- 

mi wieżyczkami, na których krzyżyki żelazne 

zaledwo znaczą się w oddaleniu. W zrok, na 

jednę lub na drugą stronę rzucony, spotyka je ­

dno lub drugie miejsce, i na każdem zadumaną 

źrenicę na długo zawiesza!! !

Ileż razy młoda a żywa wyobraźnia mojauno-

IG

(*) Miejsce to znajduje się w  g u b e r n i i  Mińskiej,  w  p o ­
w i e c ie  W  i l e j ś k i m , ! w  d o brach Z e n o n a  k u b a ń s k i e ­
g o ,  M a r s za łk a  tegoż p o w ia t u .



siła innie tu w przeszłość daleką? Ile razy roz­

wijała zwoje fantastycznych, a jednak prawdo­

podobnych obrazówr , z których się każda prze­

szłość składa, i które do nieskończoności rozwi­

jać lubimy?... Ileż razy pałac ten brzmiał mi 

okrzykami wesołej uczty, rozlegał się echem hu­

cznej kapelii, lub odgłosem trąby, bijącej na 

trwogę, w dniach tak dawniej częstych zamieszali 

naszych, w  których familia, tu zamieszkała, 

czynny miewała udział? Ileż razy przez długie 

a wązkie szyby i okna zdawał mi się jaśnieć 

gmach cały rzęsistein światłem, jak niegdyś 

w dniach uroczyslych świąt religijnych lub wspa­

niałych familijnych obchodów? Ileż razy znowu 

po ogrodzie, otaczającym pałac ten, a podolmiu- 

teńkim do Sapieżyńskiego w Wilnie, przeprowa­

dzałem po długich i ciemnych lipowych szpale­

rach poważne figury naddziadów, sprowadziwszy 

je  wprzód moją wyobraźnią ze ściau pałacowych, 

lub przedstawiałem sobie całe grono pańskie, 

z matron i m ężów, z młodzieńców, dziewic i 

dzieci złożone, otoczone świetnym orszakiem sług 

i dworzan, wychodzące z pałacu w niedzielę do 

skromnego kościółka, i tam razem z ciżbą wło-
2“

17



ścian swoich modlące się pokornie przed ołta­

rzem , przy którym Kapelan domowy mszę świę­

tą odprawiał; i powracające potem do pałacu 

z pogodą i powagą na twarzach ?

A na okopie Szwedzkim, którego dziejów do­

wiedzieć się chciałem, nie roiłemże niekiedy ry­

cerzy zdobywających i broniących okopu?... Któż 

zwyciężył? Śpiący w nim snem wiecznym nie 

odpowiadali zapytaniu, lecz się nakouiec od ży­

jącego, kto i kogo lam zwyciężył, dowiedzia­

łem.

Do takich i tym podobnych myśli i marzeń po­

budzał mię za dni mych młodzieńczych i w nich 

wspomagał, poczciwy staruszek, przyjaciel mój, 

chociaż wiek różnił nas daleko, ostatni sługa i 

dworzanin tej świetnej niegdyś rodziny, której 

siedlisko opisuję, dokonywający wieku i dożywo­

tniego chleba w małym zakątku zrujnowanego 

domu panów swoich, dla których, serdecznego 

przywiązania dochował on wiernie do zgonu, i 

z któremi dawno się już połączył na wieki.—  

Z opowiadań j e g o , któremi mię za dwie lub trzy 

pule wr marjasza, cierpliw ie z nim rozegrane, na­

gradzał, wiadomość o okopie Szwedzkim powtó­

18
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rzę tułaj. Będzie to epizodem od przedsię­

wziętej treści, jak zatoką od Wilii, z której wyj­

miemy to podanie, jakby skarb z dawnych za­

mieszali krajowych pozostały, a dotąd ukryty i 

zatopiony na dnie.
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111.

O gromna , od fundamentów do szczytu wysoka, 

dwoma piątrami okien oczepionych jaskółczemi 

gniazdami oświecona, a jednak ciemna, długa 

na przestrzał całego domu sa la , w tej niegdyś 

książęcej rezydeucyi, podobną jest do opustosza­

łego kościółka tern bardziej, że szeroki chór 

w górze nad wejściem i ołtarz na chórze dają 

poznać, że rzeczywiście naprzemian i do zabawy, 

i , jako domowa kaplica, do modlitwy służy­

ła .—  Wielkie portreta antenatów, w długich fe- 

rezyach, z laskami, buzdyganami i buławami 

w rękach, przyparte do ściany, przedstawiać tu 

mogły fundatorów, stojących w tej samej powa­

dze, postaciach i milczeniu, w  jakich żywi nie­

gdyś, w tern miejscu, odrzuciwszy tylko godła



dostojeństw swoich, w czasie nabożeństwa stać 

mogli.

W  małej z bokti koinnatce, jak w zakrystyi 

tego kościółka, mieszkał i żył jeszcze przed la­

ty dwudziestu z okładem , pan Jędrzej Rombuld, 

niegdyś Sekretarz księcia Wojewody Trockiego. 

Komnatka ta, dawniej zwyczajna kancelarja W o­

jewody i razem kwatera Sekretarza, dziś mu 

była. kątkiem ciepłym na starość, a sala przy­

bytkiem wspomnień i modłów za dusze tych, któ­

rych wyobrażenia widział na ścianach, i których 

dzieje umiał na pamięć.

Suchy, wysoki i blady staruszek, gdy stojąc 

przed którymkolwiek z portretów zaczynał opo­

wiadania swoje, przybierał z początku postawę, 

ton i styl nawet poważny, wymuszony, dawny 

dworsko - sekretarski, łaciną przetykany, wyina- 

gający jakoby respektu dla opowiadanej treści i 

dla erudycyi opowiadającego; lecz wkrótce inte­

res serdeczny, jaki się w nim natenczas obudzał, 

ożywiał razem twarz i oko staruszka; nikła pe- 

dancka powaga i postawa; elohwencya wymu­

szona i powolna zamieniała się w mowę płynną, 

prędką, żywą, zajmującą, a kończącą się niekie-
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dy rozrzewnieniem, wzbudzoném długieini legen­

dami o dawnych dobrych czasach i ludziach, o 

dawnych wspaniałych panach i dworach, lub o 

zwyczajach i obyczajach współczesnych młodości 

Pana Jędrzeja i dawniejszych jeszcze od niego.

„W szystko to, o czém mnie pytasz, zacny ka­

walerze, mówił mi zatem Pan Rombuld, opisano 

jest per extensum, de data et actis w dyaryuszu 

wszelkich faktów i ew entów , spisywanym tu m 

ordine lat od dawnych czasów', a który ja  z roz­

kazu nieboszczyka Pana mojego ś. p. Wojewody 

Trockiego (*) requiescat in p a c e ! . . .  za jego ży­

cia kontynuowałem, i teraz, choć to już sum­

ma lim kontynuję; mógłbym więc wynaleźć i prze­

czytać Jegomości historyę tego okopu nad Wilią, 

o którym ciekawy jesteś, i innych w tymże cza­

sie rozruchów i exhorbitancyi w naszym kraju; 

zwłaszcza że i chwalebną jest rzeczą w wieku 

młodzieńczym zacnego kawalera ciekawość ta­

k a , . . .  która prowadzi do nauki i wiadomości... 

Discat qui nescit. Nam sic sapientia crescit!

(*) Tadeusz Ogiński, Wojewoda Trocki



Lecz że na to foliały wertowaeby trzeba, więc 

opowiem wolej Jegomości, ile wiem i pamiętam.—  

„O kop ten jest z czasów, gdy po tym kraju 

grassował Szwed-— Karol XII (*), wielki wo­

jownik, o którym wiesz i czytałeś zapewna Je­

gomość, a który zginął, ja k  Szwed pod Półta- 

ivą. Przyciągnął 011 z wojskiem swojem aż tu 

w województwo Mińskie, i stanął w miasteczku 

Radoszkówiczach, zląd o mil o śm : a że naten­

czas szlachta i panowie nasi, na dwie partye roz­

dzieleni, jedni trzymając się Szweda, a drudzy Sasa, 

na wyraźne skaranie Boskie między sobą wojo­

wali, więc każdy, zebrawszy czy to wojsko, czy to 

gromadkę swoich adherentów , tańcował po kra­

ju , sekundując podług swej woli i inklinacyi j e ­

dnemu lub drugiemu potentatowi, a niszcząc i 

prześladując adwersarzów. —

„ T a k i  szatański taniec trwał tu przez lat 

kilka. —

s,T e n  mąż dzielny, mówił dalej, zbliżając się 

do figury z buławą hetmańską w rę k u , z pier­

sią w pancerzu, poglądającej na nas z marsem

23
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ż portretu, ten mąż dzielny, tam in toga quam 

in sago, Starosta Żmudzki i Hetman Polny, a 

potem Wielki Litewski, Hrehory n a im ię(*) ,  me 

darmo piastował buławę, nie uląkł się on Szwe­

da , i nieraz dał mu się we znaki! —  Był on 

nateuczas panem tych dóbr i wielu innych po 

Litwie i Żmudzi, które Szwed jundilus znisz­

czył : a gdy zalokował się w Radoszkowiczach, 

tym wygodniej mu było, że na tamtej stronie 

Wilii miał obszerne królewskie dominia, jako to: 

Markowskie Starostwo, do którego drogę nawet 

własną z Radoszkowicz, dotychczas znaczną (**) 

i drogą Szwedzką nazywającą się, wyprowa­

dził —  a z obu stron również bogate dobra swe­

go nieprzyjaciela Starosty Żmudzkiego. —

,, Pilnował się wszakże ostrożny Szwed ściśle, 

i kilka tygodni, owszem z parę miesięcy pono tu 

stojąc, rozciągnął kordony swoje szczególniej 

po nad Wilią, bo się obawiał, aby którykolwiek 

z partyzantów Augustowskich, nieuległych jego 

potencyi, per stratagemma belli, nie zaszedł mu

24

(*) H r e h o r y  O g iń sk i.
(**) M ie js c o w e .



z tyłu, gdy on wgłąb Rossii, jak się. potem po­

kazało, na bankiet pod Półtawę wybierał; po­

rozstawiał więc swoje praesidia po brzegach rze­

ki, a najmocniejsze tu przy zbiegu Naroczy z W i­

lią , gdzie z półtorasta ciężkich rajtarów szwedz­

kich zasiadło i okopało się. —

,, Tymczasem Starosta Żmudzki cittissimis pas- 

sibus dążąc do Wiłkomierza, niespodziany i naj­

mniej nieczekany, zjawił się tu jednej nocy na 

popieliska dóbr i włości swoich. Chociaż Hetman 

Polny, małą 011 jednak miał garstkę wojska przy 

sobie; bo Hetman Wielki Litewski Wiszniewiecki 

z główną komendą przeszedł już był na stronę 

Szweda; ale świadomy sam miejsc tutejszych, a 

do tego mając przewodników z włościan swoich, 

ucieszonych przybyciem pana i nadzieją, że ich 

od srogich rabunków i zbytków' szwedzkich uwol­

ni, wynalazł bród w rzece, i tejże nocy przepra­

wił się na drugą stronę. —

„S zw e d zi,  ośmieleni kilkatygodniową spokoj- 

nością, spali za okopem w najlepsze; postawio­

ny nawet żołnierz na straży zasnął.. . .  Gdy sum­

mo mane równo z brzaskiem Hetman wpada na 

nich jak piorun! Przerażone rajtary nie mogą
O b .  L i t .  S e b .  II  3
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przyjść do sprawy ani do koni, a już im na kar­

kach szabla hetmańska! Wszelakoż chwytają za 

broń kto żyw y, kupią się i walczą pieszo. Za­

jadły ich Komendant rzuca się na Hetmana! Ciął 

go Hetman z konia pałaszem, a dokończył dru­

gim ciosem Zaranek, buńczuczny natenczas he­

tmański, potem Porucznik Husarski i Miecznik 

Zmudzki. —

„ P o  upadku wodza swego, reszta rajtarów, 

wiele ich zostało, sparci nad spadziste brzegi 

rzeki, salwować się chcieli w p ła w , rzucali się 

do Wilii, i jedni potonęli, a drudzy, którym się 

udało przepłynąć, naleźli na drugiej stronie w la­

sach, kupy chłopstwa, czekającego na ewent bi­

twy, którzy ich pobrali, powiązali jak baranów, 

i przyprowadzili do pana; pobitych zaś we wła­

snym ich okopie pogrzebiono. —

,, Powiadają . . .  relata refero . . .  ( bom tego 

sam nie widzirrł),  że w każdą rocznicę tej po-
*

rażki Szwedów, a stała się takowa mediis Ju- 

nii —  millesimo —  septingentesimo —  nono —  wi­

dują ogromnego Szweda z rusznicą na ramieniu, 

przechadzającego się w nocy po okopie, i odpra- 

wującego czaty nad mogiłą swoich poległych bra­
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c i , podobno na pokutę za to, że zasnął i nie do­

pilnował ich za życia. ”

Skończył starzec opowiadanie; oba mieliśmy 

wzrok podniesiony na bohatera jego p o w ie śc i . . . .  

Znikły wady malowidła, tak rażące wprzód oko; 

portret jaśniał mi teraz urokiem chwały, oblicze 

wesołością i męztwem.

,, Umarł w Lublinie Hetmanem Wielkim L i­

tewskim , dodał po chwili milczenia, smutnie ru­

szając głową Pan Roinbuld, bo po upadku Karo­

la i powrocie iterum Sasa na tron, odjętą buła­

wę w ielką Wiszniew ieckiemu, oddano jemu , któ­

rą on wszakże rok tylko niespełna piastował, a 

której tak dla zacności rodu swojego, jako też i 

dla wspaniałości animuszu godnym był praw­

dziwie. —

,, Otoż, zacny kawalerze, wiadomość o tutej­

szym okopie Szwedzkim; zachowaj ją wr twojej 

młodej pamięci; będziesz to kiedyś rozpowiadać 

wnukom sw oim , gdy tak jak ja  dzisiaj starym 

będziesz —  Zmów natenczas requiem aeternam 

za duszę Jędrzeja Rombulda, który cię lego na­

uczył. ” —
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I V .
„  P o r a n k u , w io s n o  c z ł o w i e k a !

M ł o d o ś c i ! p ię k n a  m ł o d o ś c i !

L e d w i e  się ciebie d o czeka,

A  już u b iegłej  z a z d r o ś c i !
T y  silniej piersi  z a g r z e je s z ,

W i ę c e j  c n o t y  w  d u s zę  lejesz,

P r ę d s z y m  s k u t k i e m  w i e ń c z y s z  dzieła.

T w a  p r a w i c a  dzielniej t r z y m a ,

D a l s z e m i  w i d z is z  o c z y m a . . . .

L e c z  tyś  dla m n i e  p r z e m i n ę ł a ! ! !  [*)

Wyborneż to były czasy młodości mojej!!! 

Któż ze mną nie powtórzy dla siebie tego wy- 

krzyknienia? kiedy się wcale nie myślało o ju ­

trze!  bo była pewność, że jutro  tak będzie s z c z ę ś l i -

(*) Adama Strawińskiego.



w e , jak wczora i dzisiaj! kiedy się nie przewi­

dywało, że po ubiegłej pewnej liczbie jutrów  

czeka nas smutne pojutrze, za klóreni wejdziemy 

w szereg dni pochmurnych; a wśród tych da­

wniejsze szczęście, dawniejsza radość i pociecha, 

ledwo kiedy niekiedy zajrzy do serca, jak pro­

mień słońca z za chmury! . . .  Serce io kamie­

nieje natenczas u jednych, rozmiękcza się u dru­

gich ; i promień ten u pierwszych iskrę pobudzi, 

u drugich miłą łezkę w ytopi. . .  lecz wkrótce je ­

dna zgaśnie, druga oschnie, a człowiek wzniesio­

ne na chwilę czoło ku niebu, znowu schyla ku 

ziemi, jakby wracając do zwyczajnego, a na 

krótko przerwanego zatrudnienia szukania sobie 

miejsca na m ogiłę!...—

Autor jest tłómaczem życia , tłómaczem uczuć 

własnego i drugich serca; pióro więc jego w o- 

kresie popołudniowym dni j e g o , chwytać hędzie 

tę iskrę zapału lub łzę rozrzewnienia z ostatków 

młodzieńczych uczuć, kiedyniekiedy odżywiają­

cych się w duszy; ale la chwila prawdziwego 

natchnienia rychło przemija i niknie; myśl na­

tenczas traci swą żywość i polot, zasuwa się 

mgłą i pomrokiein, gmatwa się w ciemnych
3 "

29



i rozsnować się niemogących wyobrażeniach, a 

pióro, idące za myślą, z niezdolnej wypada ręki.

Uczucie, które po dawnem przejściu i wyga- 

śnieniu najmilszem echem odzywa się nam w du­

szy, jest M iłość, złączona ze wszystkiemi dzie­

jami młodości naszej, i będąca częstokroć całą 

ich treścią. W  przypomnieniu rozwija ona razem 

z sobą wszystkie roskosze i powaby młodości!

Młodość i Miłość, jak dwie rodzone z sobą i nie-*
rozdzielne siostry, jak dwie piękne, niewinne 

a czułe dziewice, kochające się nawzajem, ra­

zem zaczynają swe życie, razem trwają i razem 

nikną, a więc i razem obudzają się w pamięci!

T u  p r z e b y ł e m  w i e k  m ój m ł o d y ,

T u  b y ł a  n i e g d y ś  L u c y n a !  (*)

Oto proste a tkliwe wyrażenie uczuć przeni­

kających duszę, a wzbudzanych w niej, wido­

kiem miejsc, w których się młodość i miłość 

p rzebyło!!!  Przejdzie jedna i druga, przezna­

czenie rozdzieli kochanków, śluby powiążą z kim 

innym i popląezą ich losy. . .  ale zostanie miej­

sce, gdzie się kochali, gdzie ten pierwsze uie-
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śmiałe wyjąknął wyznanie,. . .  gdzie ta pierwszy 

raz i wyraz len: m iłość! do siebie wymówiony 

usłyszała, i pierwszy raz sama ją w sobie nie­

spodzianie odgadła!... gdzie nowe źródło niezna­

nych dotąd wrażeń, uczuć, skłonności, żądań 

i nadziei wybiło się w sercach obojga, i zalało 

te serca zupełnie! !!  Na to miejsce gdy jedno 

lub drugie trafi, ujrzy tam, jakby we śnie mi­

łym , przedmiot dawnych swych zapałów w i e j  

samej młodzieńczej krasie, wdziękach i urodzie, 

w jakiej się go niegdyś ukochało; własne nawet, 

jak we zwierciedle czarnoxięzkiem, ujrzy od- 

młodnienie Jakaż chwila roskoszy i rozrze­

wnieniu! . . .

Takich miejsc uroczych, dla innie i dla to­

warzyszów młodości m ojej, wiele nad Wilią, 

w blizkich jej okolicach i w domach szlachec­

kich, porozmieszczanych nad jej brzegami, znaj- 

duje s ię ; tam to i w nich, że pożyczę jeszcze 

raz wyrażenia Poety

„ W p ó ł  w  m a r z e n iu ,  w p ó ł  p r z y t o m n ie ,  

„ P r z e t a ń c z y ł y  a c h !  k o ł o  m n ie,

„Siniejące się me godziny!... (*)
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Perjodycznie w każdą niedzielę, i przypadko- 

wie w dniach świąt familijnych, luh uroczysto­

ści kościelnych, cała okolica nasza zgromadzała 

się zwyczajnie do któregokolwiek po kolei domu 

w sąsiedztwie, i dzień len wesoły, a częstokroć 

i dni kilka razem, przepędzano. Latem szczegól­

niej, gdy pora roku pogodna i miła, żyta i ja ­

rzyny piękne, murogów zbiory obfite, wróżąc 

intratę i dostatek, ożywiały dobry humor w go­

spodarzach ; gdy po dziesięcio - miesięcznej nauce 

młódź udalna, żyw a, pięknie ukształcona, chlu­

ba i nadzieja rodziców, wracała z miasta do do­

mu , z zapasem świeżych zalecanek, tańców, 

mód i nowinek; gdy dziewczęta po nudnej zimie, 

rozwijając się razem z kwiatami w dojrzalsze 

coraz i coraz ponętniejsze wdzięki, tęskniły do 

zabaw i wesołości; natenczas wszystkie familie, 

połączone i pomięszane razem i codziennie, gra­

ły  jakby w grę jaką bieganą, w której żywa i 

swawolna młodzież ciągnęła starszych do koła.

Zdaleka przewidziane i niecierpliwie oczeki­

wane imieniny, skromnie i pod sekretem zapo­

wiadane chrzciny, zazdroszczane częstokroć, lecz 

niemniej przeto huczne, wesela, zażynki, do-
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żynki, wiejskie podwieczorki, oto coraz nowe 

podniety i powody do prostej, szczerej, niewy­

muszonej a serdecznej wesołości, na której skrzy­

dłach czas leciał, i wśród której zawiązywały się 

nieraz między młodzieżą tkliwe skłonności, koń­

czące się nowem znowu weselem, tak, że czę­

stokroć—  Gdzie jeden kończył, tam drugi za­

czynał.—

Święty Jan był patronem jednego z naszych 

sąsiadów w parafii; dzień więc dwudziesty czwar­

ty czerwca obchodzony u nas bywał i rzęsisto 

i wspaniale. —  Pan Prezydent solenizant był oj­

cem licznej rodziny : kilku syn ó w , młodzieńców 

z dzieciństwa wychodzących, i kilka córeczek, 

z których najstarsza siedmnastą już liczyła wio­

snę , tworzyło domową gromadkę j e g o , corok 

to interesowańszą, i corok coraz bardziej wabią­

cą ku sobie. Corok zatem weselej było na imie­

ninach Pana Prezydenta; gdy zaś piękna Helen­

ka zajaśniała nieporównaną urodą, wrota domu 

Papuni je j,  nigdy się prawie nie zamykały, ale 

uprzejmość i gościnność była natenczas u wszyst­

kich drugą naturą... Szkoda że natura, według po­

wszechnego mniemania, co lat siedm się odmienia!...
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Z okien domu Prezydenta i ganku, na ogród 

wychodzących, widać było długi nurt W ilii pro­

mem przejęty, i na szerokiej z obu stron łące 

kilkakrotnie zwężowany; z okien więc tych i 

z ganku liczyli gospodarze w jednym z tych dni 

solennych i wcześnie poznawali przybywających 

i przewożących się na promie gości swoich z za 

W il i i ; a w tymże czasie z ganku zajezduego i 

z okien frontowych, zdaleka w ulicy brzozowej, 

rozpoznawano przybywających bliższych sąsia­

dów, w których liczbie ja, i przyjaciel mój aka­

demicki Pan Hippolit, niedawno w moje sąsiedz­

two, w nadwilejskie okolice, do spadłego nań 

po śmierci ojca folwarku, przybyły, w jednym 

pojeździe przyjeżdżaliśmy.

—  Hippolicie! rzekłem gdyśmy się zbliżali, 

przybywasz tu z wolnem podobno sercem ; któż 

wie jak wrócisz?—

—  Albo co?—

—  A cóż innego, jak to, że będzie wiele pię­

knych dziew cząt, i że możesz zakochać się ?—

—  E j ! co lam prawisz! Kto w Wilnie lat kilka 

najpierwszej młodości przeżył i nie z jednemi 

pięknemi oczami bezkarnie się spotykał, kto oho-
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jętnie patrzał na piękności warszawskie, po ca­

łej. Europie sławne, (ach! bo też i piękne W ar­

szawianki!), takiemu wieśniaczki nie zawrócą 

głowy. —

—  Za nic, bracie, ręczyć nie można —

„ K o m u  się zd a r zy ło  m o r z e  p r z e p ł y n ą ć ,
„ M o ż e  n a  D u n a j c u  z g in ą ć  ! . .  .

Wtem podjechaliśmy pod ganek, i po zareko­

mendowaniu przeze mnie Pana Podkomorzyca (ta­

ki bowiem miał tytuł Hippolil) gospodarzowi i 

solenizantowi razem , złożyliśmy jemu nasze po­

winszowania.—  Trudno mu było wystarczyć na 

powitanie tłumnie ze wszystkich stron napływa­

jących gości; trudniej jeszcze zdobywać się na 

podziękowania za rozmaite różnej długości i sen­

sów oracye, a najtrudniej może mnie, lubo ma­

jącemu w dobitnej pamięci całą tę scenę, opisać 

ją dokładnie i wyobrazić. Bo z wyrazów by naj­

żywszych i najtrafniejszych nie złożysz podobne­

go obrazu pierwszych chwil naszych zjazdów i 

zgromadzeń przyjacielskich, owych hurmów i 

t łum ów , bezładnych a hucznych, w których je ­

dna myśl, jedno uczucie radośnego spotkania się



i powitania, obejmuje wszystkich, jaśnieje na 

wszystkich twarzach, rozpromienia wszystkie 

źrenice, i w wesołych śmiechach i odgłosach 

wszystkiemi ustami w yk rzyka!! ! Liter cbybaby 

na to żywych potrzeba, któreby czarnoxięzką rę­

ką sypnięte, mięszały się najprzód bezładnie, 

cisnęły się w rozmaite coraz to zmienne gruppy 

i kształty, brzęczały jak pszczoły w ulu, i na- 

koniec, porządkując się w wyrazy i peryody, 

przedstawiły razem dla oka i myśli pełne ruchu 

i życia chwil tych wyobrażenia!... Jest to pierw­

sze, mimowolne, naturalne, niezgaszone obłu­

dną etykietą, objawienie się i wylanie naszego 

szczerego, uprzejmego i kochającego charakte­

ru , niezatartego dotąd czasem, ani naśladownic­

twem; jest to gałązka jedna, żyjąca jeszcze, 

więdniejącego obyczajów naszych drzewa, z któ­

rej poznać i przypomnieć można gatunek wybor­

nej całości.

W  przeciągu półgodziny kilkadziesiąt osób ró­

żnego stanu, wieku i płci obojej, napełniło po­

koje obszernego wiejskiego domu Pana Prezy­

denta, i od półgodziny zgiełk ochoczy nie usta­

wał najmniej; nowe coraz zajeżdżały pojazdy,
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a prawie przed każdym cwałujący na przodzie 

mały forysiek cienką i przeraźliwą notkę od bra­

my aż do ganku przeciągał. Znalazł się prze­

cież na kozłach pojazdu Podkomorzego, w dłu­

giej k iere i, z wysokim lakierowanym kapelu­

szem na głowie, z wąsem siwym nagumowanym, 

stary kuczer, weteran birmańskiej rzeszy ; kie­

rował on poważnym w mosiężną staroświecką 

uprząż ubranym cugiem i trzaskiem z bicza 

wrzaskliwą lę dziatwę do stajni, jak szczurów 

do nory, popędził.

Na ganku i w pokojach odzywały się gęsto 

w tłumie między mężczyznami serdeczne i dobit­

ne busiaki, którebyś, jak godziny na repetye- 

rach kieszonkowych, mógł zliczyć; kilkaset tak­

że lat na kopy rachowanych zebrałoby się z po­

witali niewidzących się od dawna przyjaciół —  

Kopa lat! kopa lat! Mościa Dobrodziko ! wykrzy­

kiwał Pan Skarbnik do mojej sąsiadki, Pani Re- 

genlowej, niechętnie słuchającej komplementów, 

do których kopa lal się mięszała...  . Kopa la t ! 

kopa lat! wołał na wszystkie strony Pan Ta­

deusz, tytułem Kouiuszyc, marcowy kawaler, 

ale jeszcze rzeźw y, żywy i w e so ły , wielbiciel
Ob. L i t .  S k r .  II ,  A
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płci pięknćj, a faworyt wszystkich o mil pięć 

wokoło ciepłych wdówek i podstarzałych ciotu- 

le k , poufały każdego i w każdym domu przyja­

ciel , wyborny nakoniec towarzysz każdej kom­

panii. Kopa lat,  Panie Józefie! kopa lat, Pa­

nie Władysławie! wołał on; a przecież Pan Jó­

zef i Pan Władysław razem swoje lala dodaw­

szy , kopy jeszczeby nie z ło ży li! Nie czekając 

odpowiedzi, Pan Tadeusz wciskał się już w dru­

gą gromadę, i znowu lata na kopy rozliczał.

Powoli wszystko się szykuje i ucisza... po 

chwilach serdecznych następują chwile grzeczne; 

tłumy się rozwinęły... formują się i osiadają gro­

na dam... łączą się w bukiety piękne dziewczę­

ta.... chłopcy naprzeciw gęstym je otoczyli wień­

cem , a bystrym i ciekawym wzrokiem wskroś 

ich aż do serca przeniknąćby radzi.—  Upowszech­

niła się zabawa... a gdy do ogrodu podwoje otwo­

rzono, całe towarzystwo ze wszystkich pokojów, 

jak rzeka przepływając przez salę, w ogrodzie po 

ulicach i ścieżkach na liczne rozlało się strumie­

nie , i tam każdy, jak za pędem w o d y, szedł za 

skłonnością, interesem lub zabawą.—  Do mnie 

zbliżył się gospodarz, i zcicha półgłosem zapy­
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ta ł,  wskazując wzrokiem ua mojego przyjacie­

la.—  Czy to jest syn nieboszczyka Podkomorze­

go Trockiego? —

—  Tak jest ! —

—  Wiele ma rodzeństwa? —

—  Jedynak ! —

—  Oho ! to musi być panicz bogaty ? —

—  Sio chat w Trockim, prócz folwarku w na- 

szém sąsiedztwie.—

Po małej pauzie ozwał się głośno Prezydent, 

podchodząc ze mną do Hippolita

—  Jakże ci dziękuję , kochany panie Ignacy, 

za pamięć na starego przyjaciela, i za twoję ła ­

skawą attencyę, a jeszcze bardziej, że nam przy­

wiozłeś szanownego Podkomorzyca, którego oj­

ciec zaszczycał mnie swoją przyjaźnią ! —

:—  Cieszę s ię , odpowiedział grzecznie IJippo- 

lit, że tym sposobem mam dziedziczne prawo do 

względów Pańskich.—

Po wzajemnćm uściśnieniu się odszedł Prezy­

dent, a Hippolit zapytał mię także zcicha i pół­

głosem

—  Kto jest ta ładna dziewczyna, wyższa od 

całej gromady dziewcząt ku nam idącej ? —

4 *
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—  Właśnie mam cię jej prezeulowac. Jest to 

córka starsza gospodarstwa— Panna Helena, a 

raczej piękna Helusia.—

Hippolit patrzał na Helusię i pokręcał gło­

wa-—

—  A co? zapytałem z uśmiechem —  To sobie 

wieśniaczka; gdzież tam do twoich Warszawia­

nek ? —

Hippolit zamiast odpowiedzi zapytał mnie zno­

w u —  Kto jest ten gruby, nizki, podsiwiały je ­

gomość , w światłym szaraczkowym fraku, wle­

kący się obok panienek, i wyglądający przy nich 

jak pień przy kląbie ? —

—  Jest to pan Szambelan, sąsiad tutejszy, 

wdowiec bezdzietny, bogacz, skępiec i rywal 

każdego, kto się zakocha w Helusi.—

—  Alboż on pretendent do jej ręki? —

—  Bodaj!...—

—  A bodaj go djabli wzięli!... bodaj on nigdy 

nie doczekał! —

—  Jaklo? jużeś zakochany? tak prędko! nie 

przemówiwszy ani słowa do dziewczyny. Miał- 

żebym wieszczego ducha, gdym cię ostrzegał?—
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—  Nie... nie... ale Ito patrz jaki mi adonis! 

traktuje panienki tabaczką ! —

—  Dla pokazania złotej tabakiery; i oto wi­

dzisz poszła po rękach; a piękne oczki przypa­

trują się pięknemu złotku.—

Zbliżyła się tymczasem ta kompania do nas. 

Przedstawiłem Hippolita Helence. Pan Szambe- 

lan rzucił nań okiem z ukosa... zmarszczył brew... 

przeczuł ryw a la !

—  Możecie, moje śliczne panieneczki, ozwał 

się Szambelau, zażyć z tabakierki, bo tabaczka 

ledziulka, i różą pachnie.—  Odemknął tabakier­

kę, traktował; żadna nie wzięła, wszystkie się 

ukłoniły.

—  Ale któraż to godzina?— rzekłzatem Szant- 

belau, chowając tabakierę, a wyciągając z z a  

nadry zegarek staroświecki złoty, perłami karne- 

ryzowany.—  Sama pierw sza!—  Pocisnął, za­

dzwonił nad uchem małej Zosi, ta chwyciła mu 

z rąk piękną cackę, i od niej znowu zegarek 

z ręki do ręki przechodził.

-— Piękne a n ty k i ,— rzekłem patrząc na zega­

rek i tabakierę.

—  T a k ,  tak, ja  bardzo lubię antyki, odpo-
4 "
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wiedział głośno z miną zarozumiałą pan Szam- 

heian, i mam ich zhiorek niemały! Ten pierścień 

także jest antykiem; proszę się przypatrzyć.—

Z większą jeszsze ciekawością przyjęty, bły­

snął w rączkach panienek, brylantowy w staro­

świeckiej osadzie pierścień.

—  Niechże pani pomierzy go, rzekł właści­

ciel do Helusi; pięknie się wyda na pięknej 

rączce.—

—  Za wielkim jest na nasze palce, —  odpo­

wiedziała panna Helena, i nie próbując pierście­

nia , oddała go Szamhelanowi.

Gryzł usta, czerwienił się i niecierpliwił się 

widocznie Hippolit, nie wytrzymał nakoniec.

—  Pan lubisz antyki ? —  rzekł.

—  A t a k ,  lubię! lubię! już mówiłem.—

—  To zapewna przez sympatyę!-—

—  Jak to?—

—  Oto bo z wiekiem przyzwyczajamy się po­

spolicie do rzeczy , które nam długo s łu ż ą ; ale 

to nieszczęście, że antyk złoty czy kamienny, 

im dłużej trwa, tern droższy, a człowiek im bar­

dziej antyk, tein tańszy ! —

Zaczerwienił się teraz pan Szambelan, zwarł
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usla, powłoki wzrokiem po kompanii, a spotkaw- 

szy się z uśmiechem moim, a nawet z malutkim 

uśmieszkiem Helusi i niektórych dojrzalszych jej 

towarzyszek, poznał, że przycinek Hippolita zro­

zumiano : zwrócił zatem zuchwale nań oko , ale 

wzajemnein dumnem spojrzeniem odbity, poznał 

że trudna będzie potyczka z tak śmiałym adwer­

sarzem , i że mądrze uczyni, gdy na ten raz 

powtórnej zaczepki uniknie. Jakby więc słów 

Hippolita nie słyszał, podniósł wzrok do góry i 

rzekł—

—  Piękną mamy pogodę na imieniny kocha­

nego Prezydenta;...—  a postrzegłszy zdaleka so­

lenizanta, poszedł szybko naprzeciw, i zaczęły 

się między niemi serdeczne uściski, z widoczne- 

mi od Prezydenta względami dla Szambelana, a 

które pan Szambelan z przesadą przyjmował, i 

kilkakrotnie a oczewiście pobudzał... Teraz z ko­

lei czerwieniła się i zwarła usteczka Helunia, a 

ja szepnąłem Hippolitowi do ucha.—

—  Mój kochany! zacząłeś wojnę, ale patrz, 

nieprzyjaciel niegłupi, wie gdzie ma szukać su­

kursu.—

—  Decydujący punkt do zdobycia jest serce
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Helenki, rzekł Hippolit; jakżeby lego dokazał 

taki ?...—

—  H a ! może go zdobyć przez kapitulację ko­

mendanta , którym jest ojciec, wprzód nim ty 

attak rozpoczniesz; zresztą ty podobno fałszywem 

tylko myślisz straszyć oblężeniem, a pan Szam- 

belan nie żartem szturmuje.—

Hippolit szedł powoli, milczał i dumał...

Tymczasem w altanie środkowej, do której 

zbliżaliśmy się, pan Tadeusz zebranym tam ma- 

munióm , ciotuniom, wujenkóm, pomięszanym 

z wujaszkami i stryjaszkami, rozmaite anegdo­

ty i koncepta rozpowiadał, które lubo im oddaw- 

na i niepojeduokrotnie już powtarzał, lecz zawsze 

tak interesowanie, dowcipnie i energicznie pero­

rował , że mu nigdy słuchaczów nie zabrakło, i 

że wesołość i śmiechy krok w krok za panem 

Tadeuszem biegły.

Gdyśmy mijali altanę, opowiadał on jakieś po­

lowanie na sarny, i z postacią celującego do 

zw ierzyny, z ręką prawą naodlew przy skroni, 

a lewą wyciągniętą na przód, kręcił się na wszy­

stkie strony, i coraz do innej cioci wymierzał.

—  Tuf! pudło! tuf! pudło! lu f ! tu f! pudło!
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z dubeltówki —  a ja mojego rogala, który pro­

sto na mnie wysadził, prowadzę pomaleńku.... 

prowadzę.... prowadzę... 011 daje susy, a ja pro­

wadzę cierpliwie... przypuszczam na kroków trzy­

dzieści i..—  Wtem j a ,  podszedłszy cicho za pa­

na Tadeusza gdy on rogala prowadził,—  lu f !—  

krzyknąłem mu nad uchem;— leży, —  rzekł on 

opuszczając ręce ,  i — k t o 's tr z e l i ł? —  zapytał 

żywo i z zadziwieniem, zajęty aż do zapomnie­

nia się tą myśliwską sceną —  kto strzelił? —

—  J a , odpowiedziałem , j a ! widząc że tak 

gęsto strzelasz a nie nabijasz, i że dla tego pu- 

dłujesz; żal mi było wypuścić z kniei zwierzy­

n ę ,  i palnąłem z pańskiego ramienia.—

—  Wybornie wyśmienicie ! —  wołał śmiejąc 

się ze wszystkiemi i zacierając ręce pan T a ­

deusz.—  Ale koniec końcem, moje państwo, mó­

wił 011 dalej , że kiedy wszyscy i najlepsi strzel­

cy , śpiesząc się za strzałem , pudłowali hanie­

bnie, j a ,  wytrzymawszy cierpliwie a długo pro­

wadząc, pomaleńku osadziłem ogromnego rogala, 

to jest, kozła.—

—  I cóż ztąd ?—  zapytała jedna z dam nieu-
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kontentowana, bo oczekująca jakiegoś dziwaczne­

go zakończenia.

—  Cóż ztąd? cóż ztąd? odpowiedział pan T a ­

deusz po chwili milczenia, poglądając na pytają­

cą się nieszpetną panię; oto ztąd wniosek i do­

wód , że każdego rogala osadzić można, byle go 

zręcznie, cierpliwie, pomaleńku i kategorycznie 

(to było przysłowie pana Tadeusza) prowadzić.—

—  Szczególniejsze aspaua dykteryjki, —  ode­

zwał się podstarzały... Któż?

—  O bodajbyś się nie odzywał; śmianoby się jak 

dotąd serdecznie , ale nie byłoby uśmiechów zło­

śliwych !...

W  innym końcu ogrodu usiadłszy w chłodzie 

kilku staruszków, a między niemi i ksiądz Przeor 

blizkiego Dominikańskiego klasztoru, ze wszyst­

kich stron zbierane polityczne wiadomości wza­

jemne sobie udzielali. Dwóm z nich, to je s t , 

księdzu Przeorowi i panu Skarbnikowi Oszmiań- 

skiemu, wiek słuchu przytępił a ciekawości przy­

sporzył. Krzyknął więc pan Skarbnik nad u- 

chem księdzu Przeorowi, aż się echo po ogro­

dzie rozległo —
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—  Czy wiesz Rcverendissime, że Szwed woj­

nę wypowiedział ? ale w tym sekret! —

—  Ja nikomu nie powiem Skarbniku dobro­

dzieju ! —  odkrzyknął Przeor.—  Komuż 011 woj­

nę wypowiedział? —  zapytał siedzący obok pu­

blicysta.

—  Tego z pewnością nie wiem! krzyknął zno­

wu pan Skarbnik; ale to wiosna pokaże.—

—  A któraż wiosna? —  wrzasnął Przeor.

—  A ju żciż  rozumie się że nie ta co minęła, 

ale ta co przyjdzie, —  odpowiedział zniecierpli­

wiony staruszek.

—  No, to jeszcze daleki termin —  zkonkludo- 

wali wszyscy razem; i stanęło na tern, że no­

wina potrzebuje potwierdzenia, a każda gazeta 

tej kompanii była równie autentyczna i p ew na, 

jak wojna szwedzka, i równie pod sekretem po­

wierzana.

Rozlegające się tak po wszystkich stronach 

ogrodu, śmiechy i krzyki między starszemi, a 

swawole i zabawy między młodzieżą, przerwał 

odgłos m uzyki, usłyszany niespodzianie na dzie­

dzińcu. Na jej dźwięk kroki wszystkich zwró­

ciły się razem ku budynkowi; wszystkie strumie­
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nie w jedną rzekę się zb ieg ły , a fa w odwrot­

nym kierunku i szybczej przepływając salę i sie­

ni na dziedziniec wylała.

Szedł od bramy ku budynkowi tryumfalnym 

marszem, kulawy majster kapelista na czele swo­

jej orkiestry. Rznął on zawiesisto na wildamo- 

rze (*), wtórował mu towarzysz na klarynecie, 

a mały chłopczyk, wywijając zręcznie bębenkiem, 

zataczał po nim palcem, bębnił w taki, brzmiał 

i dzwonił razem.

—  Pan Brzeziński! okrzyknięto. Brawo ! bra­

wo ! pan Brzeziński! b raw o!

W  żupanie niegdyś granatowym, na którym 

zielona, gęsto taśmami szamarowana kurtka 

niedbale narzucona, a pod szyją sutemi i długo 

na sznurach wiszącemi kutasami związana, za- 

chylonemi połami na wiatr się rozwiewała; z mi­

ną straszliwą i zawziętą, z jaką niedawno jeszcze 

rozpędzał sejmikową szlachtę, i jaką go naprzód

(*) W i l d a m o r — s k r z y p c e  o s ied m iu  s tr o n a c h ,  w i ę k ­
s ze g o  r o z m ia r u  od z w y c z a j n y c h .



natura obdarzyć raczyła , a potem kieliszek i 

klarynet, na którym równie jak i na wildamorze 

był wirtuozą, i nałóg wiecznych poswarek, sro­

żej przekrzyw iły, spotkał pan Brzeziński soleni­

zanta, zebrał w lewą rękę «myk i wildamor, 

orkiestra um ilkła , prawą rękę wyciągnął do ko­

lan Prezydenta i rzekł —

—  ,, Jakem Karrrm azyn! (*) (litera r drgała 

mu na języku, jak bas na teorbanie). ,, Jaśnie 

,,Wielmożny Prezydencie dobrodzieju!!! w dniu 

„ tw o je j  solenizacyi! jakem Karmazyn.U!— Nie 

kończąc dalej oracyi, zwrócił głowę do klarne­

cisty, i... r w i ! zawołał. Sam także ciął smy­

kiem po stronach; zabrzmiała znowu muzyka, 

znowu huczne odezwało się b raw o! a pan B rze­

ziński, postacią, krokiem i humorem przypomi­

nający dokładnie Mistrza Twardowskiego, szedł 

poważnie na przodzie całej kompanii, pochylając 

coraz i podnosząc głow ę , i rznąc z całego serca 

na wildamorze.

Tak weszliśmy hurmem do sali. Tam Brze­
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ziński, postrzegłszy że nakrywano na obiad, 

zmienił marsza na nótę hucznej sejmikowej pie­

śni , i wrzasnął ogromnym basem —

W ó d k i !  w ó d k i !  w  p r z y ja c ie l s k i m  d o m u !
W ó d k i !  w ó d k i !  w  p r z y j a c i e l s k i m  d o m u !
W y p i j e m y !  w y p i j e m y !  w  p r z y j a c i e l s k i m  d o m u !
W y p i j e m y !  w y p i j e m y !  w  p r z y j a c i e l s k i m  d o m u !

Drugiej półwierszówki nie przypomniał, a po­

dobno i nie wiedział pan Brzeziński; była więc 

w śpiewie w dwóch drugich wierszach niejaka 

pauza na średniówce, ale że i nikt takoż jej nie 

w ied zia ł , chociaż każdy często mógł s łyszeć, a 

treść rzeczy jasną i bez tego była, przeto i jam 

się jej nie dowiadywał, ani nauczył.

Sejmikowe to wezwanie wnet spełniouem zo­

stało ; młodzież, która natenczas zaczynała epo­

kę trzeźwości, doszłą szczęśliwie aż dotychczas, 

usunęła się od kieliszków; starsi powtarzali kil­

kakrotnie kolej, aż nakoniec ruch i mięsza- 

nina powszechna dała hasło zasiadania do o- 

biadu, które od ceremonii między damami 

u wyższego końca stołu zaczęte, a na poufałem 

u przeciwnego pomieszczeniu się skończone.—  

Komu ciasno, len ustąpił.
------Sr®-®------
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I V.
Jam  nie dziejopis bankietów !... a nadto bankiet 

pana Prezydenta nie różnił się wcale od dzisiej­

szych. Znikły już natenczas dawne troiste da­

nia , dawne gęste wykładanie stołów suteini pół­

miski , i prawie cały obyczaj staroświeckiej bie­

siady; został tylko jeszcze i trwał król uczt i 

bankietów... K ielich! Spędziła go potem z na­

szych solennych stołów , jak młodzież szanowne­

go weterana, tłuszcza szumnych a wysmukłych 

szampańskich fletów, i zawlekła w kąt do apte­

czek, w których między staremi i wysłużonemi 

graty bezczynnie spoczywa.—  O gdyby choć raz 

jeszcze, wiodąc za sobą dawną szczerą wesołość 

i ochotę, zjawił się on między tym szklannym

lasem, którym się ślnią stoły nasze; zwaliłby za-
5*



pewna za jednym zamachem i pokruszył to mnó­

stwo cienkich i delikatnych smoczków , które go 

zastąpiły, i wszystkich słabych tegoczesnych pi­

jaków, któryinhy odrazu dogodził!!! polem dep­

cząc tryumfalnie po trupach, pokazawszy co u- 

m iał, niechby już sobie wrócił na wieczny od­

poczynek —  na wysoką półkę w apteczce.

Ten kielich ukazał się między nami pod ko­

niec obiadu.—  Jakem Karrrmazyn! wykrzyknął 

na widok jego pan Brzeziński, (o nasz dawny 

przyjaciel! Powitajmy go! Zdrowie solenizanta! 

i Iirw i! . . .—

Zatrąbił klarnecista, zabrzmiał bębenek, a 

kielich podano na tacy srebrnej w ręce Podko­

morzego, wiekiem i urzędem najpoważniejszego 

między gośćmi.

—  Zdrowie solenizanta!—  powtórzył głośno 

powstawszy z miejsca staruszek.—  W iwat! —  

zawołaliśmy chórem; a Podkomorzy spełua na­

lany kielich do kropli wychylił. Los dał mi 

usiąść obok pana Podkomorzego; kielich więc 

z rąk jego prosto do mnie trafiał. Trudno było 

odmówić, a trudno i spełnić! Widząc moję nie­

pewność , rzekł do mnie zcicha Podkomorzy —
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,,vinum  purum” — nie zaszkodzi; nie lękaj się 

jednego kielicha , od drugich umykaj, ho nie w y­

trzymasz.—

Ośmielony zatem powtórzyłem śmiało wnie­

sione hasło w iw a tu , i zamrużywszy o czy , du­

szkiem spełniłem do dna!... Applauz powszechny 

pokrył moję nadspodzianą ochotę, i kielich szedł 

w kolej z rąk do rąk, i od ust do ust podcho­

dził, jakby świadek, zbierający wyznania szcze­

rych afiektów gości; odniósł j e  polem wszystkie 

do rąk gospodarza, a z nich wzajemnym dzięk­

czynnym toastem odpowiedział życzliwym przy­

jaciołom.

Damy połączyły się do obrzędu pozdrawiania 

solenizanta dotykając do ust kieliszki; wzajemne 

zatem ich zdrowie, zawsze i wszędzie jak z pro- 

grammy idące, wniesione przez gospodarza, za­

brzmiało na klaryuecie i bębenku, a kielich za­

czął nową processyę, szczęściem dla mnie przer­

waną wstawaniem od stołu; przy czem powszech­

ny ruch i zamięszanie dozwoliło nam z Hippoli- 

tein umknąć do ogrodu, i ochłodzić czoła ści­

skiem i winem rozgrzane, bo i mój przyjaciel, 

idąc za moim przykładem, butelkę prawie całą
5 " ’
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od razu z kielicha wypiwszy, uznał potrzebę 11- 

cieczki od dalszych wiwatów, a jeszcze większą 

powierzenia się z uczuciem, które go mocniej 

niż trunek upajać zaczynało.

—  A c h ! mój kochany! to anioł nie dziew­

czyna ! —

—  Która ?—

—  A ktoraż inna? Helenka! —

—  Gdzież (ain! T y ,  którego wileńskie, war­

szawskie piękności nie zajęły, miałżebyś ?...—

—  Daj pokój! daj pokój! żarty niewczesne ! 

Co to za oko mój drogi! A jakież spojrzenie 

lego oka!... Jaka niewinność, łagodność i skro­

mność na tw arzy!. ..—

—  Więc alboś się zakochał? alboś się upił, 

albo jedno i drugie razem.—

—  Idź do licha z twemi żartami! Ja nie poj­

muję , dla czego ty sam dotąd nie szalejesz za ta­

ką dziewczyną, a którą codzień widywać możesz.—

—  D la c z e g o ?  dla czego!.. .—

,,  P i e r w s z a  m o w a  s za t a n a  do rodu lu d zkie go ,
„ P o c z ę ł a  się najs k ro m n iej  od t y c h  s ł ó w  —

dla c z e g o ?  —  (*)
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—  Wieleż lo w życiu ludzkiem jest dla cze­

go ? na które odpowiedzieć trudno... a jednak 

wszystkiemu jest przyczyna.—

Hippolit patrzał na mnie przenikliwie; szliśmy 

w milczeniu.... Ja spuściłem oczy, otarłem so­

bie gorące czoło i podobno westchnąłem...

—  Cóżby to znaczyło? ozwał się Hippolit; 

jaka tajemnica? czyż nie mam twego zaufa­

nia? —

—  Słyszysz? przerwałem; w sali polonez, 

Szambelan w pierwszej parze z Helenką.—

Jakby niespodzianie w bok raniony, podsko­

czył Hippolit.—  odbijem !—  krzyknął, i w mgnie­

niu oka już byliśmy w sali.

Zgadłem ! jakbym tam b y ł , zgadłem ! Pan 

Szambelan rozpoczął assamble, i rzeźwó zakrę­

cał się z IJelusią , liczne za sobą prowadząc pa­

ry ; mijał właśnie posuwistym krokiem drzwi 

od ogrodu, gdyśmy przez nie wchodzili, a po­

strzegłszy Hippolita, wrzasnął głośno —  Nieod- 

bijany ! —

—  Na to nigdy nie pozwolę! — rzekł Hippolit 

posuwając się do odbicia....

—  Stój! rzekłem mu cicho nad uchem; czy



oszalałeś ? Chcesz przy pierwszym wstępie do te­

go domu zakłócić przyjacielskie zebranie! Nie- 

odbijany musi być przecież skończony; a wten­

czas na ciebie kolej! —

—  Masz ra c y ę , dziękuję ci za rad ę, odpo­

wiedział Hippolit ściskając mnie za r ę k ę ; bądź 

dziś moim aniołem-stróżem, bo ja zupełnie stra­

ciłem głowę.—

Przeszedłszy jeszcze razy kilka, wyraźnie na 

złość przed nami pan Szambelan, zakończył 

przecię.

Czatujący pilnie na tę chwilę, wnet podsko­

czył Hippolit, i —  służę p a n i! .. .—  Drugie pary 

nie miały nawet czasu rozłączyć s ię ; ruszył więc 

dalej taniec, zmieniwszy tylko przewodnictwo.

Pan Szamhelau nie miał także jeszcze czasu 

odejść, gdy okręcając się około niego, rzekł 

Hippolit c iszej, ale z przyciskiem —  Nieodbija- 

n y !— Twarz Helenki pałała ogniem, skry sypa­

ły się z oczu Hippolita, pan Szambelan potniał 

kroplami!....

Tymczasem w drugim obok pokoju, pili na 

zabój.

Ksiądz Przeor, obaczywszy wprzód Szamhe-
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lana w pierwszej parze poloneza, i z drugiego 

pokoju nie postrzegłszy przemiany, a znając i 

zamiary Szamhelana względem Helenki, i nie- 

sprzeczne dlań życzenia jej rodziców, wziął peł­

ny kielich w rę k ę , i —  za inną —  zawołał do 

towarzyszów;—  za mną! —  Nie wiedząc o co 

idzie, ale golowi do przyjęcia wszelkiego hasła, 

ruszyli się za nim w szyscy; on, stanąwszy we 

drzwiach sa li , i nie zważając na ściśnięte wła­

śnie natenczas koło poloneza, —  zdrowie pierw­

szej p ary! —  za w o ła ł; a wypróżniwszy kielich, 

odchylając głowę , dodał przeciągle —  i po-bło- 

go-sła-wię! —

Właśnie w tę porę Hippolit, wywinąwszy się 

ze ściśniętego koła, chciał wprowadzić polonez do 

drugiego pokoju, stanął więc naprzeciw Przeora 

pod sam wyraz —  po-bło-go-sła-wię !..—

—  A to co?— zawołał zdziwiony Przeor, trzy­

mając próżny kielich w ręku; —  a to co? Szain- 

belanie! gdzieżeś? —

—  Camerarius ! tibi es ? —

—  Ja jestem w pierwszej parze, —  rzekł Hip­

polit i skłonił się grzecznie; co podziękowaniem
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za toast, lub prośbą o uwolnienie przejścia uwa­

żać się mogło..

—  B ra w o ! krzyknąłem. Zdrowie pierwszej 

p ary! —  Szturchnąłem obok stojącego pana T a ­

deusza, i szepnąłem —  Kiedy mnie kochasz!! !—

—  Ach! omyłka w druku! wykrzyknął on! 

Cha! cha! cha! rozumiemy!.. Brawo! zdrowie 

pierwszej p ary! —  W yrw ał kielich z rąk Przeo­

r a ; —  nalewaj!—  rzekł, podstawiając go pod 

butelkę.—  W  ręce pana Szambelana!—

—  Nadto piłem , mój panie! Nie mogę wię­

cej. —

—  Nie przyjmuje pan? I owszem! W  twoje 

więc szanowne ręce, Jaśnie Wielmożny Podko­

morzy Dobrodzieju, nasz protoplasto i przewo­

dniku! Nie odmówisz z rąk twojego sługi? —

—  A dla czegożbym odmówił? rzekł zacny 

starzec; z ochotą wypiję zdrowie mojej córki 

chrzestnej, kochanej i pięknej Helusi, i Podko- 

morzyca, naszego nowego sąsiada , z którego oj­

cem (niech w Bogu spoczywa) na kilku konde- 

scencyach kolegowałem. Dostojny był to mąż! 

prawy urzędnik! Zdrowie zatem pierwszej pa­

ry ! —
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Wśród perory pana Tadeusza i odpowiedzi pa­

na Podkomorzego, j a , postrzegając że przedłu­

żony taniec zmordował muzykę, podemkną- 

łem się do pana Brzezińskiego i szepnąłem mu 

zcicha —

—  Panie Janie! hucznego! a jutro koń tęgi 

gniadosz tobie służy.—

Jakby nie słyszał pan Brzeziński, nie odw ra­

cając najmniej głow y , a wtórując tylko zlekka 

klarynetowi —

—  Doprawdy ? —  zapytał przez zęby.

—  Jakem Karmazyu! —  odpowiedziałem.

Tupnął nogą Brzeziński, właśnie w chwili,

gdy Podkomorzy kielich do ust podnosił; smyk 

dał szpryngla na stronach, zabrzmiał wesoło 

wildamor.—  Rrwi... choćbyś p ę k ł!—  rzekł on 

surowo do klarynecisty. Temu się policzki za­

czerwieniły i rozdęły; uabrzmiałemi wargami żuł 

gwałtownie stroik od klarynetu... we dwoje 

głośniej ozwała się muzyka dęta; chłopczyk w y­

rzucił w górę bębenek, złowił go na powietrzu, 

i we wszystkie razem dzwonki uderzył. Skoczny 

i huczny polonez rozległ się i biegł z podskokiem 

po pokojach, a za nim krążył kielich, podnieca­
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ny powszechny wesołością, ożywioną w jednych 

m uzyką, w drugich przekorą Szambelanowi i 

omyłką Przeora, we wszystkich winem. Nie na­

dużywając jednak swego powodzenia i niespokoj- 

ności swojej motyi, wzbudzonej w niej tak szcze­

gólnym obrotem rz e c z y , Hippolit zakończył 

wkrótce taniec, a przejąwszy tańcujący za nim 

kielich, —  za zdrowie, rzekł,  moich łaskawych 

sąsiadów, którzy ojca mego nie zapominają!...—  

Zbliżył się to mówiąc, i z uszanowaniem uści­

snął rękę Podkomorzego, z kolei gospodarza, 

ukłonił się wszystkim i wychylił kielich.

—  Poczciwego ojca, poczciwy s y n ! —  rzekł 

rozrzewniony Podkomorzy.

—  Wiwat nasz Podkomorzyc! —  krzyknęli 

wszyscy, nawet ksiądz Przeor; i tak Hippolit 

od razu przypadł do serca wszystkim, a podo­

bno i Helence.
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zakończył, przerwały się tańce. Pan Brzeziński 

nagradzał sobie po opuszczane kielichy, panSzam- 

belan po kilka razy dobywał zegarek i patrzał



godziny, wrzekomo sposobiąc się do wyjazdu; 

uspakajał go i zatrzymywał pan Prezydent, szep­

tał nm do ucha i uprzejmie ściskał. Przeciwnie 

pan Tadeusz, nie zważając na mrugania Prezy­

denta, niecierpliwił Szambelana uprzykrzouemi 

żartami.—

—  Kuso koło naszej miłości, Szambelanie! 

Trafiła kosa na kamień, Szambelanie! Stary 

klucz Szambelański nie przypada, Panie dobro­

dzieju, do zameczków z sercem! —

Marszczył się Szainbelan, gryzł usta-; nie od­

powiadał wszakże, i starał się nie dać poznać, 

że go dotykają dwóznaczniki pana Tadeusza; zda­

wał się owszem ustępować prośbom gospodarza i 

uśmiechać się po trochu. Przechodząc jednak 

koło Przeora, drzemiącego w kącie na sofie, nie 

dotrzymał w gniewie i przecedził 11111 nad głową 

dobitnie —  i po-bło-go-sła-wię! —

—  A kat cię wiedział! wrzasnął przebudzony 

Przeor; krzyknąłeś z całego gardła, tak, że ja '  

głuchy a posłyszałem—  Nieodbijany ! —  Rozu­

miałem więc, że do wieczora będziesz szlifo­

wał. —

Znowu się rozległy śmiechy, lecz ja nie sły-
O b L i t . S  e r . u .  u
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szałem co dalej było; bo matka Helenki, prze­

chodząc koło mnie, dała mi znak lekkiem ski­

nieniem głow y, abym poszedł za nią; idąc za­

tem nieznacznie i zdaleka, zaszedłem aż do ap­

teczki.

Skorom lam w szedł— Teklusiu! rzekła Pre­

zydentowa do panny, nakładającej ze słojów kon­

fitury na spodki od filiżanek, idź Wasanna i 

przygotuj w kawiarni poziomki i śmietankę, ja  

sama ponakładam konfitury.—

Gdyśmy sami zostali, —  kochany panie Igna­

cy ! mówiła matka Helusi, jesteś od dzieciństwa 

naszym domowym przyjacielem, kocham cię jak 

własne dziecko, wyhodowałam ciebie, mogę po­

wiedzieć, bo z matką nieboszczką żyłyśmy jak 

siostry ; więc jeżeli mnie kochasz , powiedz, zmi­

łuj s ię , co to ma znaczyć taka nagła konkureu- 

cya lego pana Podkomorzyca do naszej Ilelusi? 

Pierwszy raz ją obaczył, już odbija Szambelana, 

który szczerze o niej m yśli; przywiozłeś go tu­

taj ; uważam , że jesteś z nim poufały, czyż 

mógłbyś dozwolić mu, aby pierwszą z nami zna­

jomość zaczynał od tak złego żartu ? —

—  Nigdy! nigdybym na to nie zezw olił ! od­
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powiedziałem żywo. Jesteś pani dla mnie dru­

gą matką, bo dobrocią twoją i sercem własną 

mi przypominasz. Jestem sam jeden na świecie! 

Dom wasz stał mi się jakby drugiem rodzeń­

stwem , mógłżebym ścierpieć jakiekolwiek uchy­

bienie dla was, lub dla Helusi, którą kocham jak 

siostrę? Mógłżebym wprowadzać w wasz dom 

człowieka zdolnego wam uchybić ? N ie , moja 

droga pani! Mój przyjaciel jest młodzieńcem do­

brym, cnotliwym, szlachetnym; znam go i śmia­

ło zań ręczę. Upodobał 011 wprawdzie od pierw­

szego wejrzenia Ilelusię, lecz czy to pierwsze 

wrażenie trwać będzie, i czy w stałą zamieni się 

skłonność, zgadnąć teraz trudno ? Lecz w każ­

dym razie bądź pani pewną, że Hippolit albo 

najmniej panu Szambelanowi przeszkadzać nie 

będzie, i w domu państwa na długo się nie po­

każe , albo pana Szambelana zastąpi. Może t e ż , 

Pani dobrodziko, taka wola B oska! może przyja­

ciel mój wyrwie piękną naszę Ilelusię z rąk tego 

starego skępca, który z całem swem bogactwem 

i pieniędzmi nie wart takiego skarbu.—

—  Ach mój kochany panie Ignacy! ja  i sama 

często toż samo o Szambelanie m yślę; częste no-

6 ‘
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cy moje bezsenne; często ze łzami błagam B o­

g a , aby odwrócił od niej te bogactwa, kiedy 

przy nich szczęścia nie będzie! a za jej szczęście 

jabym chętnie ostatki mojego życia oddała!...—

Łzy jej płynęły potokiem  a wtem whiegła

córka.

Żywy rumieniec oblewał twarz Helusi, nie- 

spokojność była w oczach, i zgadywać można 

b y ło , że szuka matki, aby się przed nią wylać, 

powierzyć, utulić się do niej, jak przepłoszony 

ptaszek do gniazda. Zgadła o n a , że konferen- 

cya nasza o niej się toczyła; a postrzegłszy łzy 

matki, rzuciła się jej na szyje, i sama płakać

zaczęła  Serca się ich zrozumiały, i myśli

przeniknęły się__

—  Moje dziecko! ufaj w B ogu; On nas nie 

opuści! . . .  rzekła Prezydentowa. Mówiliśmy tu 

o tobie. Pan Ignacy mnie uspokoił.. . .  Nie po­

ra teraz więcej o tein z tobą g a d a ć . . .  a tymcza­

sem nie p łacz , moje dziecię! Oczy będą czer­

wone, i kto wie co ludzie pomyślą  Bądź

spokojną, wesołą, i tak, jakby to nic nie było! 

jakby to n i c ! . . .  a staraj się, dodała ocierając 

łzy i sobie i córce, staraj s i ę . . .  aby ten Pan
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Podkomorzyc... bo widzisz, kto wie co będzie?... 

i co on m yśli? . ..—  Zrozumiałem. Matka chciała 

przestrzedz córkę, aby ten Pan Podkomorzyc 

przed czasem jej serca nie zajął; ale nigdy do­

tąd słowa tego zaklętego miłość przed nią nie 

wym ówiwszy, i teraz wyrzec go nie odważyła 

się. Była ona jak lekarz, który w niepewnym 

stanie chorego lęka się, i nie w ie ,  czy lekar­

stwo, które ma podać, zapobieży chorobie, czy 

ją  pobudzi?

•—  Droga mamo! —  przerwała Helenka zgadu­

jąc m atk ę ;— bądź spokojna! żadnej myśli, ża­

dnego uczucia nie zataję przed tobą, i nigdy bez 

dozwolenia twojego...—

—  Ach siostrzyczko ! —  rzekłem; (tak bowiem 

nawykłem zwać Helusię), zdarza się niekiedy 

zakochać się i bez pozwolenia mamy.—

—  Bałamut jesteś, Panie Ignacy !—  odpowie­

działa za córkę uśmiechająca się Prezydentowa, 

uwolniona tym sposobem od trudnej przestrogi;—  

ot pomóż wolej Helence nakładać konfitury, a ja 

wyjdę do kompanii, jakby to nic nie było. — -

I pocałowawszy jeszcze raz córkę, odeszła.
6"'
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Nakładaliśmy więc konfitury.. . .  Ręka Helusi 

drżała, i łzy jeszcze kręciły się na oczacb. Po­

wtórzyłem więc wszystko, com matce powiedział. 

Ufała mi jak bratu, więc uspokoiła się dziew­

czyna. Przeniknąłem wstręt jej do Szambelana, 

zaśmieliśmy się razem nad omyłką Przeora, i 

wyszedłem do pokojów spokojny, jakby to nic 

nie było !

Wkrótce wyniesiono tace z konfiturami i ja ­

godami ; za niemi ukazała się Helusia. Spokoj- 

ność i skromna wesołość jaśniała na jej twarzy; 

źrenica tylko zwilżona żywszym błyszczała o- 

gniem , a uśmieszek igrał na ustkacb, jakby to 

nic nie było ! jakby to nic !

66



67

'Z  B s B L f  O T Ę M  
M l E C Ź  3 2 .C 2 E R B I  ń S K I E G O

V.
» •

( jdyśmy wrócili do towarzystwa, wielka część 

tłum u, zebrana n a g an ka  ogrodowym, przypa­

trywała się nowym przybywającym gościom, 

przewożącym się na promie. Pan Tadeusz, zna­

jący wszystkich okolicznie na mil dziesiątek, nie- 

tylko obywateli, ale nawet ich czeladź, konie 

i pojazdy, tłómaczył rozpoznawającym kto przy­

bywa.

—  Tego baryłę, który oto dla mocyi zapewna 

pompuje wodę z promu, i frak nowy na wesele 

sprawiony oblewa, poznajecie zapewna —  to nasz 

kochany Pan Sędzia Grodzki; a w tym pięknym 

pomarańczowym koczyku bombę siedzi jego mło­

dziutka żona, et quidem ładna! Nie znacie jej, 

bo nie miała jeszcze czasu we dwa miesiące po



ślubie odwizytować sąsiedztwo; ale Prezydentow- 

stwu i muie znajoma od dzieciństwa, a podobno 

ich krewna. Może zresztą i pamiętacie piękną 

Rózię, która tu często u Prezydenlowej z małą 

natenczas* ITelufcf#,? a dziś c h la ła  B ogu piękną 

Pańrtą Iłofcną, ¿przebywała», i której ; rodzice, 

przedawszy folwark w Oszmiańskim, przenieśli 

się gdzieś aż w Grodzieńskie. Pan Sędzia, jeż­

dżąc po exdywizyach, natrafił na dawną znajo­

mość, i ot macie Panią Sędzinę, którą wnet o- 

baczycie, i którą. . .  Panowie Kawalerow ie ! wa­

ra od mężatek, bo to prochem pachnie!—

—  A ta druga arka Noego, koczysko ogrom­

ne, którą nie wiem czy pięć tych szkap wciągnie 

na górę, to i tłumaczyć nie trzeba —  poznajecie 

Panią Chorążynę z czterma córeczkami, jak Ur­

szula z towarzyszkami, i piąta guwernantka, 

Panna Dryling czy Dyftong, bo dobrze nie pa­

miętam , Niemkinia francuzka. Śmiejecie się ? a 

darmo! Musi być przecięż gdziekolwiek taki 

k r a j , gdzie w jednej osobie razem Niemiec i 

Francuz rodzi s ię, kiedy Pani Chorążyna lak ją 

zawsze nazywa i rekomenduje. Sam Jegomość 

z tyłu na b ryczce ,—  to naturalnie. A co! czy
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nie mówiłem? ol i wysiadają; znają niedołężność 

swej u przęży .. . .  Oho ! dziewczęta, jak sarny,

wbiegły na górę. Z Imością będzie trudniej-----

No,! no! Mężulo wziął połowicę pod rękę; spra­

wiedliwie! pomaleńku wpełzną oboje, pomagając 

jedno drugiemu. —

—  Ale któż jest ta tyczka w zielonym surdu­

cie,. podpierająca Pannę Dryling? —  zapytał któś 

z boku.

—  Tego sampana i ja nie znam ; niedaw no 

widać przybyły; może znowu jaki Niemiec fran- 

cuzki lub vice versa, do edukacji i układania 

panienek przyjęty. —

—  Jaka szkoda, znowu się odezwano z tłu­

m u, że moda dzisiejsza poczciwe i piękne L i­

twinki nasze na zagraniczne maski gwałtem 

przerabia.—

—  Przejdzie to, da B óg przejdzie! odpowie­

dział Podkomorzy; bo widzicie...—  I chciał roz­

prawę o edukacyi dziewcząt rozpocząć, ale prze­

rwał znowu Pan Tadeusz —

—  Masz tobie! Zaryła się landara, i zagrodzi­

ła drogę koczykowi pomarańczowemu.—  Szwar-
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cowemi Marcinie! krzyknął z całego gardła Pan 

Tadeusz, szwarcowemi nam agaj! . . .  A pijaku 

przeklęty! zacinaj! zacinaj ! w iu ! n o ! pomaleń­

k u . . . —  Nie! nie! nie pomaleńku! razem! ra­

zem !...—  śmieli się wszyscy z furmańskiego za­

pału Pana Tadeusza, głosem i energicznemi gie- 

stami usiłującego dopomódz Marcinowi, który 

go pewnie nie słyszał. —  A  przecięż ruszyli, koń­

czył on. Chwałaż B o gu ! już na górze; teraz bę­

dą pod gankiem.—

Cały ten monolog Pana Tadeusza, który mi 

się dziś przypomina, od chwili, gdy on obja­

wił , kto w pomarańczowym koczyku przybywa, 

zaledwo natenczas był ode mnie słyszanym. Mło­

da mężatka! . . .  ach ! była to R ózia! pieszczota 

lat moich dziecinnych ( * ) ,  przedmiot potem 

pierwszej, najczystszej i najtkliwszej młodzień­

czej miłości, a której niewinne jej serce współ­

czuciem odpowiadało, której rękę, jako dawno 

mi przeznaczoną, nieraz w słodkiem omamieniu 

śc iska łem !.. .  Rok tylko p r z e r w y .. .  ale nie za­

pomnienia, i już ona dla mnie obcą, i już ko-
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bierzec, który złączyć nas miał na zawsze, na 

zawsze rozdzielił!

Wiadomość o zamążpójściu Rózi doszła już 

mnie była; przebyłem męczarnie ginącej nagle 

najdroższej nadziei, przebyłem paroxyzmy pod­

żeganej płomienistą wyobraźnią zazdrości. . . .  

przyszła nadspodzianie jeszcze próba najcięższa 

do przebycia, bo obudzająca razem i przeszłe 

cierpienia, —  pierwsze wejrzenie kochanki żoną 

innego.

Stałem nieporuszony, ze wzrokiem na koczyk 

wlepionym; krew żywiej mi krążyć zaczęła, za­

drżałem kilkakrotnie i mimowolnie, a wzruszo­

na razem moc trunku pomknęła się raptem do 

g ło w y ! Czułem t o , lecz razem miałem jeszcze 

dość rozsądku, aby przypomnieć sobie, że wśród 

tak licznego zebrania najkonieczniej potrzeba by­

ło tłumić w sobie tę gorączkę, i nie zdradzić 

się jakiemkolwiek szaleństwem. Myśl przebiegła, 

że udać słabość czy upojenie się, i tym pozorem 

oddalić się z kompanii, byłoby najzręczniej, ale 

nie mogłem przenieść na sobie, abym jej nie 

widział.

W  takiej niepewności i zawrocie, tłum wycho- 

\ *
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dzący na spotkanie gości zagarnął i mnie razem; 

a lak znalazłem się na ganku, przed który zaje­

chała naprzód Chorążyna z córkami, i sam Pan 

Chorąży z socyuszem. Zabierał się on do dłu­

giego powinszowania, gdy Pan Tadeusz prze­

rwał mu —

—  Nie! nie! Panie Chorąży Dobrodzieju! po­

maleńku i kategorycznie. Kio się późni, powi­

nien czas stracony nagrodzić, powinien dopędzić- 

fych, co go poprzedzili. A zatem musisz Pan 

teraz i winszować kochanemu solenizantowi, i 

razem wypić jego zdrowie.—

To mówiąc, nalewał kielich, który z butelką 

wyniósł z sobą na ganek.

—  Sprawiedliwie! krzyknęli wszyscy, spra­

wiedliwie!—  Z g o d a !—  zawołał Chorąży przyj­

mując kielich; obrócił się zatem ku Prezydento­

w i,  i zamilkł na chwilę, chcąc widać przypo­

mnieć namyślaną wprzódy oracyę; ale, gdy ta 

wypadła mu zupełnie z pamięci, z przytomnością 

więc umysłu, godną uwielbienia, wykrzyknął pod­

nosząc kielich do góry— wołam z Psalmistą: I  lat 

sędziwych ! i mej życzliwości /—  i wypił. Serdecz­

nie potem gospodarz z gościem uścisnęli się.
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Tymczasem Pani Chorążyna,' pomruczawszy 

trochę przed Prezydentem i dygnąwszy mu u- 

przejmie, weszła ze swoją gromadą do pokojów, 

a przed ganek zajechał koczyk pomarańczowy. 

W ytoczył się zeń Pan Sędzia, a za nim wysia­

dła Rózia. —  Na jej spotkanie wyszła Prezyden­

towa; przyjęła ona z czułością krewnę, którą 

od dzieciństwa kochała, i w części wychowywa­

ła; rozrzewniona siostrzenica całowała ręce ciot­

ki i rzuciła się w objęcie Helenki, która także 

naprzeciw niej wybiegła. Pan Sędzia musiał tym­

czasem przejść przez obrządek Pana Tadeu­

sza; po czem tłum c a ły ,  i ja z nim wróciłem 

do sali.—

W  pokojach przy Helence usiadła młoda mę­

żatka ; obok więc siebie dwie najpiękniejsze u- 

mieściły się kobiety—  Helena wyższa, najra­

źniejszej kibici, najforemniejszych rysów twarzy, 

oczu i włosów ciemnych, której powaby tak har­

monijną, a razem tak ujmującą i miłą składały 

jedność i doskonałość, że w każdym przynajmniej 

podziwienie, jeżeli nie tkliwsze uczucia, wzbu­

dzać musiała; Rózia, której rok wdzięków do­

dał, a małżeństwo jeszcze najmniej nie ujęło,
O b . L i t . S e r . I I*  7
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była blondynką;—  była! bo niestety! powiedzieć 

nie można —  jest o t e j , która i na świecie już 

tylko była! Drobniejsza jej postać i formy obli­

cza, osobno rozważane, nie miałyby może zalet 

doskonałości; a jednak bielutka (a i delikatna 

twarzyczka tak była ponętną, takie na niej ży­

cie igrało! W  oku jej błękilnem i rzewnie przy- 

ćmionćm tak głęboko tonęło serce, a całą lek­

ką i uroczą figurkę taka świeżość dziewicza i 

wdzięk krasiły , że ja  zapomniawszy mej biedy i 

udręczenia, wpatrywałem się w obie z roskoszą, 

jakby w jakie wyborne malowidło życiem ocza­

rowane.

Wtem ona postrzegła mnie w tłum ie, i oczy 

nasze się spotkały—  Nagły rumieniec oblał jej

twarz  Ujrzałem mocne wzruszenie w całej

postaw ie.. .  lecz to wkrótce przeszło; twarz się 

zupełnie uspokoiła, i z uśmiechem uprzejmym 

powitała mię.

O kobiety ! jakże potężną macie zdolność ukry­

wania uczuć waszych, panowania nad niemi, a 

nawet nad każdem wzruszeniem waszego obli­

cza! Słabe na pozór stworzenia! Ale niechże je 

kto odgadnie, gdy swą m yśl, gdy &we uczucia,
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gdy swe słabości ukryć usiłują! . .  . O kobie­

ty! wasza cała obrona i zbawienie —  w  obłu­

dzie !

Nie wiem jaki był mój wzrok przy wzajemnym 

ukłonie, i potem nieoderwany od n ie j; znieść 

go jednak ona dłużej nie mogąc, wzięła Helu- 

się pod rę k ę , i wyszły razem do dalszych po­

kojów.

—  Kogoż to nam przywiozłeś? Chorąży Do­

brodzieju!—  zapytał Pan Tadeusz, wskazując 

na owego w długim zielonym surducie Jegomo­

ścia , k tóry , wszedłszy za Chorążym, stał za- 

ambarasowany niedaleko ode drzwi, i krok na­

przód, to znowu krok w tył postępując, nie wie­

dział co z sobą począć.

—  A ! . . .  zapomniałem rekomendować! Reko­

menduję całej kompanii —  jest to P a n . . .  co u 

djabła! znowu zapomniałem! wszystkiego dziś 

zapominam! Jak Wasan nazywasz się? —

—  Kleofas Moczydłowski do usług.—

—  Aha! Jest to Pan Kleofas —  Muzykant.—

—  Metr m u zy ki, z Wilna dla naszych có­

rek sprowadzony —  poprawiła męża Pani Cho­

rążyna.
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—  Muzykant! obaczemyż czy doprawdy Muzy­

kant? odezwał się Pan Tadeusz. No, Mości Kle­

ofasie! haust za zdrowie solenizanta!—

—  1 owszem Mości Dobrodzieju! i owszem!—  

Przyjąwszy kielich Pan Kleofas, ukłonił się nizko 

całej kompanii, a jeszcze niżej Prezydentowi.

—  Za zdrowie Jegomości Dobrodzieja!— wy­

chylił.

—  No! teraz za zdrowie Imości Dobrodziki!—

—  A czy nie będzie za w ie le ? —  odpowiedział 

Pan Kleofas, ocierając usta i podstawując kielich.

—  No ! n o ! popróbuj! pomaleńku! —  mówił 

nalewając Tadeusz.

—  Więc za zdrowie Imości Dobrodziki! —  I 

znowu, ukłoniwszy się nizko całej kompanii, 

wypił.

—  A! Muzykant! Muzykant! — krzyknął PanTa- 

deusz, a za nim śmiejąc się powtórzyli wszyscy—  

Muzykant! Muzykant!—

Pan Kleofas zawsze kłaniał się nizko, nie mó­

wiąc ani słowa, pociągając kiedy niekiedy wyso­

ki kołnierz, sterczący z za chustki, i szerokie 

drobniutko karbowane bryże na piersiach.

—  Kolego! łykasz wyśmienicie, musisz zatem
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i grać dobrze, —  rzekł Brzeziński, uderzając 

Pana Kleofasa po ramieniu,—  więc mnie zastą­

pisz, bo jakem Karrmazyu, zmordowałem rękę 

i smykiem i łykiem .—

Niezadowolniona ani rekomendacją swojego 

m etra, ani powszechnym applauzem jego zdol­

ności do kielicha, Pani Chorążyna, przymrużyw­

szy o c z y , i zawracając głowę trochę w górę i 

trochę na b o k , uprzedziła odpowiedź Pana Kle­

ofasa —

—  Nasz Metr gra tylko tańce solowe i kontra- 

danse, których Panna Dryling wyuczyła moje 

córki, i które teraz bardzo są w modzie.—

Zgadła łatwo Prezydentowa, że sąsiadka chce 

popisać się z córeczkami w nowych i nieznajo­

mych jeszcze na wsi tańcach; może dla tego je ­

dynie i na imieniny przybyła; aby więc jej ma­

cierzyńską zaspokoić próżność, rzekła —

—  Piini może pozwoli córeczkom przetańcować 

te nowe tańce; będziemy mieli satysfakcję pa­

trząc na ich taleuta. —

—  Z ochotą! tylko nie wiem czy się znajdą 

parlye? W  domu, zbieramy z sąsiedztwa choć 

małych chłopczyków, ale tu . . .  —
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— -Będziemy służyć! —  odezwało się kilku 

z młodzieży; bo już w Wilnie Pan Dziewoni na 

miejscu kląssycznych matlolów, matredurów i 

anglezów wprowadzał Gawota wiodącego za so­

bą romantyczną grupyę kontradansów.

Sformowały się więc cztery pary i wystąpiły 

na środek. Nienajcbęlniej Pan W ładysław, u- 

przedzony od kolegów do trzech Panien Chorą- 

żanek, stanął czwartym obok maleńkiej, szpetnej 

i trochę krzywej Panny Dryling , a tymczasem 

Pan Kleofas przyniósł skrzypce, i nastrajać je 

począł. Jakoś mu się to nie udawało;—  kwinta 

pękła. Szczęściem u Pana Brzezińskiego były 

w .zapasie strony; naciągnął więc drugą, ale 

trudno było dostroić do skrzypiec stronę od ivil- 

damoru: pokręcał więc, to odkręcał kółka, nie­

cierpliwił się, i tera gorzej szło strojenie; a co 

najgorzej, że niecierpliwiły się pary, które w y­

stąpiły 'do tańca, że uśmiechała się cała kom­

pania, która ścisłem kołem otoczyła tańcerzy, 

i że stojąca za córkami Chorążyna zżymała się 

okropnie i powtarzała dobitnie, choć zcicha —  

Otoż to zdrowie Jegomości! zdrowie Imości!...—  

Co jeszcze bardziej mięszało Pana Kleofasa, bo



wpadło nm do ucha razem z brzękiem fałszywej 

strónki. Nakoniec praeter propter nastroił on 

skrzypce i nastroił minę, prawą nogę odstawił 

na przód, śmiało podniósł wzrok i głowę do gó­

r y ,  a zamiast pokory prostego muzykanta, jaką 

przy kielichu okazywał, wystąpiła mu na lica 

z rumieńcem od wina, zarozumiałość prawdziwe­

go wirluozy ; przerzucił lekko smykiem po stro­

nach, i rozpuścił świetne p ra elu d iim .. . . Naten­

czas dziewczęta ujęły delikatnie za sukienki, u- 

kazały drobne swe stopki, i kołysały się na nich 

jak zefirki do podlotu. Panna Dryling na każdą 

z nich niespokojnym rzucała wzrokiem. Nako­

niec Pan Kleofas podniósł smyk w górę —  La  

rose ! (*) —  wykrzyknął. Smyk padł na strony, 

pomknęły się pary, zaczął się kontradans.

Pilnie wszyscy przypatrywali się obrótóm i 

wyskokom tańcujących, ho pierwszy raz w naszej 

okolicy zjawił się kontradans; pilniej jeszcze tań­

cujący starali się zwrócić na siebie uwagę i po- 

dziwienie widzów. Nie szło im o to, aby się za­

bawić, rozweselić i rozlać wesołość na wszyst­
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kich, bo nie było wesołego wzruszenia ani w mu­

zyce, obcej naszym uszom i sercom, ani w tań­

czących, którzy myśleli tylko i pracowali usilnie,- 

aby wyrobić w takt wszystkie figury i kroki, i 

wydać pcnsę ze swej doskonałości. Dziewczęta 

dobiegały do mety, haftując jakby nóżkami za­

mierzone i konieczne ściegi ; chłopcy w podsko­

kach z trudnością wykręcali nogi, nienawykłe 

do sztucznych łamańców, i nie mieli czasu łą ­

czyć się ze swemi motyami tćm upajającćm u- 

czuciem roskoszy i wzajemnej, choćby chwilowej 

tylko skłonności, którćm się czaruje młodzież, 

tańcem i połączeniem się w pary, szczęśliwa.

Panna Dryling troskliwa, aby się nie pomylo­

no, komenderowała zcicha—  En avant deux! (*) 

Chassé de chassé, chaîne, i tym podobnie.

Wkrótce Pan Kleofas podniósł znowu smyk 

w  górę —  pauza w muzyce i tańcu. —  La F lo ­

r e !  (**) —  wykrzyknął. Padł smyk na strony, 

pomknęły się p a r y , drugi zaczął si^kontradans.

Nazwanie tańca zapowiadało więcej w nim swo­
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body i lekkości; ale omyliła nadzieja. Jak wprzód 

róża była sztucznym kwiatem bez woni i koloru, 

tak bogini była bez wdzięków. Tańcujący zno­

wu, jakmaryouetki na drótach, ruszali się w tył, 

w bok i na przód bez życia i czucia; minki na­

wet dziewcząt uskrómnione z przesadą, oczki 

na dół spuszczone, wyrażały przymus a nie 

ochotę.

Dziś /{ontradans , upowszechniony po naszych 

salonach , przeistoczył się w jakąś nieudolną pro­

menadę ; dziś nie ż y je , bo m dleje; wtenczas nie 

żył,  choć drgał i skakał.

—  Jakem Karrmazyn! to jakieś sztuki nie­

mieckie —  rzekł kręcąc głową pan Brzeziński.

—  Mój B oże ! rzekł wzdychając Podkomorzy , 

czyż to nasza młodzież rodowitemi naszemi tań­

cami rozweselić się nie może ? O bodajby prze­

padła ta modna francuzczyzna,—

Pani Chorążyna marszczyła się na te u w a g i; 

a w tern pan Kleofas podniósł smyk w górę. Pau­

za w muzyce i w tańcu, ale razem zadziwienie 

na twarzach. — La poule  (*) —  wykrzyknął Mo-
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czydłowski. Smyk padł na strony, ale nie pom­

knęły się pary.

—  N on ! non! Monsieur Moszydloka ! nie la 

p o u le — La Flore  nie skońszona ! à present demi 

queue du cliat (*).

—  Nie ! nie demikasza ! nie demikasza ! ale 

la p o u le !  Czy ja  nie wiém co ja  gram ? —  od­

powiedział uparty i już wpół-pijany muzyk; a 

grał bez ustanku. Panny stały nieporuszone.

—  Que faire Messieurs ? dansons la poide —  

odezwała się nie tracąc przytomności panna Dry- 

lin g —

—  Mademoiselle E m ilie!,. Chassé de chassé!

Pomknęła się Emilka, ale wnet krzyknęła gu­

wernantka —  Ou allez vous ? à gauche ! à gau­

che ! —  A siostry dodały —  Nie w tę stronę! —  

nie w tę stronę ! —

Emilka umiała tańce z kolei, ale wyrwanego 

nie potrafiła; stanęła więc zmięszana na środ­

ku, a pan Kleofas grał daléj a dalej...

—  A niech milion kroćset!...—  wrzasnął Brze-
%
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ziński, wyrywając skrzypce z rąk muzykanta.—  

Ja wiein w którą stronę wszyscy pójdą!...—

—  Jakem Karrmazyn!..,—  I w tym momencie 

rozległ się huczny mazurek.— R r w i! —  krzyk­

nął on po za siebie; na to hasło podbiegł klary- 

net i zlał wtór swój ze skrzypcami.

Iskra elektryczna targnęła wszystkich; sypnę­

ły  się oklaski Brzezińskiemu— Błysły od ziemi 

sromne źrenice , — radość i wesołość jaśniały w o- 

czach tancerzy i w oczach całej młodzieży; każ­

dy chłopak chwytał najbliższą sobie dziewczynę, 

i biegł z uniesieniem do koła. Hippolit nie dał się 

uprzedzić do Helenki.

Ten powszechny zapał mnie także wzruszył i 

ogarnął; lecz m yśl, że wnet ohaczyć mogę Ró- 

z ię , tańcującą z kimkolwiek, a może i z mężem, 

jak żądłem przeszyła me serce. Gdy więc, rzu­

cając okiem po sa li , upatruję ją  w tłumie, głos 

jej miły trwożliwie i zcicha odzywa się nad u- 

chem— Czy nie polańcujemy z sobą mazurka?—  

Ach! w tym głosie tyle było uczucia!., tyle mi­

łości!.. nie —  nie —  tyle przypomnienia!... tyle 

tkliwej skruchy i skargi, że ja ,  przenikniony do
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g łęb i, porwałem podaną mi rękę, całuję ją  z za­

pałem... i już jesteśmy w kole.

Kilkanaście par runęło razem do koła; za­

brzmiała sala echem żwawych i silnie wybijanych 

kroków i hołubców ; dziewczęta unosiły się lek­

ko i wesoło około chłopców, którym serca i 

źrenice p a ła ły ; starsi nawet za kołem tupali 

w takt nogami, lub klaskali w dłonie: szczęśli­

wość oblała wszystkich!...

Dzień się schylał ku zachodowi, najpiękniej­

szy wieczór letni następował po dniu pogodnym; 

miły chłodek, wpadając przez otwarte drzwi i 

okna ogrodowe, rzeźwił tańcujących, i do pow­

szechnej wesołości nowej nawiewał roskoszy. Ma­

zurek przedłużał się ochoczo, i trwałby jeszcze 

dłużej; lecz gospodyni szepnęła kilka słów na li­

cho panu W ładysławowi, będącemu w pierwszej 

p arze , ale nie z panną Dryling, bo 011 przy roz­

poczęciu mazurka bez ceremonii podziękował jej 

za kompanię; ten zawołał —  kolo ! —  Szepnęła 

także na ucho Brzezińskiemu, a ten z ostatnim 

taktem m azura— Marsz nad Wilię —  wrzasnął, 

i stosowną do tego wezwania zacząwszy muzykę, 

wymaszerował po swojemu do ogrodu.
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Za nim sypnęła się cała kompania; i postępo­

waliśmy przez ogrod na piękną ł ą k ę , murawą i 

kwieciem usłaną, szeroko nad brzegami Wilii 

rozpostartą.

Zgiełk wesoły i ochoczy tego pochodu, zagłu­

szał muzykę Brzezińskiego, lecz dozwalał toczyć 

się w pośrodku cichym a interessowańszym roz­

mówkom , do których między młodzieżą uno­

szący serca mazurek nie jednej parze dał pochop.

Jam od tańca nie rozłączył się z Rózią. Szli­

śmy obok , ja z pomięszauiem i w zburzeniem my­

śli i uczuć, trudnem do rozwikłania i uspokoje­

nia; ona w spokojnem zadumaniu, chcąc niekie­

dy odjąć mi swoję rę k ę , gdy drżenie mojej zdra­

dzało stan mojej duszy; a że ja  zatrzymywałem ją 

z uporem, więc niekiedy łagodnem i dobrolliwem 

spojrzeniem zdawała się błagać mojej litości.... 

Wejrzenie to anielskie koiło na chwilę inoję we­

wnętrzną burzę, łza ćmiła mi oczy, i natenczas 

pragnąłem tylko jej szczęścia, chociaż własne 

traciłem na zawsze. Jeslże ona szczęśliwą? po­

myślałem , i wnet—

—  Jestżeś szczęśliwą? —  zapytałem c^ho i nie­

śmiało.
Ou. L it .  S e r . II.  8
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Milczała. Ponowiłem dobitniej zapytanie, i drże­

nie mej ręki ostrzegało j ą ,  że chwilowa spokoj- 

ność moja znikła. Znowu więc, podnosząc na 

mnie rzewne, jak mi się zdawało, spojrzenie, 

R ó z ia , zamiast odpowiedzi na m o je , rzuciła mi 

własne pytanie—

—  Chciałżebyś, abym była nieszczęśliwą?—

Pytanie to, czy z namysłu czy z uczucia uczy­

nione , trudnem mi było do odpowiedzi. Jakże­

bym jej szczęścia nie miał życzyć ? A przecież 

ona nie inaczej to szczęście osięgnąć mogła, jak 

zapominając o mnie na zawsze ! Mogłemże zno­

wu życzyć sobie tego zapomnienia ? Miałemże na 

to w tym momencie dosyć rozwagi i siły ?

Milczałem; lecz wkrótce serce podało mi od­

powiedź —

—  J a , rzekłem , ja całe moje życie dla twe­

go szczęścia poświęcić chciałem!

—  B óg chciał inaczej! odpowiedziała. Cóż po­

cząć naprzeciw przeznaczeniu? a zatem...—

—  Cóż zatem ? —  przerwałem.

—  A zatem dla szczęścia, dla spokojuości mo­

jej , a nawet swej własnej, gdy nie możesz całe­

g o ,  poświęć mi część twego życia! poświęć mi
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całą przeszłość!.. to j e s t , zapomnij o niej!.. 

Był to sen... Ach! rozmawiać nawet o tern nie 

powinnam!.. Moje nowe obowiązki! Mój szlnb!... 

Puść mnie...—

—  Twój szlub! rzekłem, ujmując mocniej 

wymykającą się jej rękę, twój szlub! On ciebie 

zmienił do razu; on zgasił w tobie w jednej chwi­

li uczucia od dzieciństwa nam drogie i nas łączą­

ce ! Ale to tylko w tobie!... Ja szlubu nie bra­

łem! ach! i nigdy już brać nie będę... Twój 

szlub rozkrwawił mi serce , ale jeszcze głębiej 

ciebie w niem wypiętnował!... Zabiłaś całą mą 

przyszłość, i jeszcze chcesz mi przeszłość ode­

brać! Jakiem prawem chcesz mi wydrzeć z ser­

ca twój obraz, który razem z tein sercem rosł, 

rozwijał się i zajął je  ca łe ? . . . 'N ie !  nigdy! ni- 

gdy! .. .—

Wtem trącił mnie mocno Hippolit, i mijając, 

szepnął nad uchem— Zapominasz się;— azdru- 

giej strony Helenka porwała Rózię za rękę, i 

ciągnąc ją za sobą, —  chodź prędzej, rzekła, po­

możesz mi gospodarzyć na łące.—

Czas też był bardzo przerwać moje uniesienia,

bo pan Sędzia szukał żony w tłumie, a cieka-
8*
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wi uważać nas zaczynali. Hippolit powrócił do 

mnie.

—  Teraz wiem twoje d la czeg o ? rzekł; ależ, 

mój kochany! jakiż czas i miejsce wybrałeś na 

twoje skargi ? i jeszcze lak żywo je tłómaczy- 

ł e ś ! Dziękuj B ogu , żem j a , idąc za tobą, do­

strzegł niebezpieczeństwa. Zdaje się, że i Helen­

ka , przebiegająca w tej chwili, cóś dosłyszała, i 

dla tego oderwała od ciebie heroinę.—  Ha ! stało 

się! rzekłem; dziękuję ci za ratunek w samą po­

rę. Lżej mi jednak po tej spowiedzi. Sam nie w iem 

zkąd mi taka w ymowa ? Odnow ionej gwałtownej 

miłości, wino podobno rozw iązało usta ! Idźmy do 

kompanii.—  ’
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V I .
J a s n y  promień zachodzącego słońca przejmował 

i złocił cały nurt W i l i i , ku zachodowi w tein 

miejscu zwrócony, i ukośnie padając na rzekę, 

łamał się w niezliczone pryzma, drżał i błyszczał 

na powierzchni lekko falującej się wody. Gęsty 

bor ciemno-zielonym szpalerem ocieniał drugi 

brzeg W il i i , i daleko się przedłużał za jej bie­

giem, a nad nim właśnie zawisłe słońce miało 

wkrótce zapaść między drzewa, gdy cała nasza 

kompania rozsypała się po łące: dzieci za motyl­

kami, dziewczęta za kwiatami, chłopcy za dziew­

czętami.

Starsze obojej płci towarzystwo usiadło na 

przygotowanych z darni kanapach, otaczających 

szeroką plilę z granitu, która, rzucona tu jakby
8"
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umyślnie, corocznie koścóm za stół obiadowy 

służyła, a dziś ich panom do bankietu przydała 

się. Na niej z dwóch waz Helenka i Rózia dla 

dam limoniadę, dla mężczyzn kaliszan rozlewały. 

Brzeziński, zachęcony echem, które od boru na 

rzekę odbite, daleko roznosiło odgłos jego mu­

zyki , stanął nad brzegiem, i chórem z towarzy­

szami swerni zaśpiewał dawną hajdamacko-sejmi- 

kową piosenkę, przegrywając jej na notkę po 

każdej strofie —

T o  mi ż yc ie  do z a z d r o ś c i ,
G d y  po c h a cie  w i c h e r  g o ś c i !
P ie c  bez k a f e l ,  w  o k n ac h  d z i u r y ,
D r z w i  bez z a n i k ó w ,  p u ste  m u r y !

O t o  to ja  p a n ! O t o  to ja  p a n ,
O t o  to j a  pan, pan, i o nic nie d b a m . —

—  Oho 1 zawołał Podkomorzy, Brzeziński 

przypomniał pieśń staroświecką z czasów jeszcze 

saskich wr kraju naszym pijatyk. Brawo! dalej 

bracie! dalej! huczno a wesoło! Zakończmy 

dzień dzisiejszy tak, aby on nam starym mło­

dość przypomniał, a kiedyś dzieci nasze swą pa­

miątką odmładzał! Dalej, Brzeziński! Pomagać 

tobie będziemy.—
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Zaochocony tem wezwaniem Brzeziński nie o- 

szczędził g ło su , ni duchu, śpiewał i grał 

dalej —

C z y  w io s n a  runi zaszkodzi,
C z y  zboże do b r ze  urodzi,
C z y  w  K r ó l e w c u  p ła c ą  siła,
B y l e  f laszka p e ł n ą  b y ł a !

O t o  to j a  p a n ! O t o  to j a  p a n !
O t o  to j a  p a n ,  pan, i o nic nie d b a m !  —

Takiej treści i zalety kilkanaście strofek prze- 

śpiewał Brzeziński—  coraz to żywsze odbierając 

applauzy; i po każdej chór się powiększał, i gro­

mada słuchaczów pomnażała się tak, że gdy osta­

tnią ze szczególniejszym zapałem, jakby proro­

ctwo dla siebie, odśpiewał —

C h o ć  ł z y  c zę sto  w  o c za ch  b ł y s z c z ą ,
O n e  litość Niebios  z y s z c z ą  ;
C h oć  źli s idła na m n i e  p rzęd ą,
W e s ó ł  u m r ę  , g d zie  pić  będą !

O t o  to j a  pan ! Oto to j a  pan !
O to to j a  pan, pan, i o nic  nie d b a m ! —

skupiliśmy się wszyscy około niego, i wszyscy 

go serdecznie uściskali.

—  A gdyby też moja kochana Ilelunia, ode­

zwał się Prezydent, przytulając córkę do serca,



na imieniny moje zaśpiewała dla umie i dla mi­

łych naszych gości moję ulubioną piosenkę? —

—  Prosimy! prosimy ! —  krzyknęli wszyscy, 

a najgłośniej młodzież.

—  Z ochotą, kochany ojcze! rzekła Helusia, 

całując mu rę k ę ; ależ ja śpiewam przy fortepia­

nie, więc chyba gdy wrócimy do pokoju.—

—  Ha! moja kochana! rzekł po krótkiem za­

stanowieniu się Prezydent, alhoż to tak daleko 

do budynku? alboż to tak ciężki twój klawi- 

kord ? —

—  Przyniesiemy go natychmiast, —  odezwali­

śmy się jednogłośnie, zgadując myśl jego, i po­

biegliśmy pędem do pokoju.

W  rzeczy samej klawikord Helenki nie był to 

c ię żk i , teraźniejszy z długim , jak kometa, ogo­

nem pantalion; m a ły , nakształt stolika składa­

nego, łatwo się dał wynieść i przynieść nad W i­

lię. —  Postawiliśmy go nad brzegiem , i za­

siadła Helenka pełnym naszym otoczona gffrttem.

Daje się wnet słyszeć cichy i łagodny dźwięk 

muzyki, natrącają się i plączą w akordach jakieś 

nieohce tony... jakieś przypomnienia rzewne i 

miłe... jakieś echa obudzające się w duszy... po­
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woli, jak myśl czysta z pomięszanych wyobrażeń, 

jak pasmo złote z pogmatwanej tkaniny, wywija 

się i wydziela znajoma natenczas i miła każdemu, 

a zapomniana dzisiaj notka... łączy z nią wdzię­

czny głos swój dziewica, i tkliwą piosenkę rozle­

wa w powietrze!!!

N ie m a m  s re b r a  ani  z ł o t a ;
Nie d a m  w a m  ż a d n y c h  p r e z e n tó w .
U b o g a  m oja p r o s t o t a ;
Nie zna też  ż a d n y c h  w y k r ę t ó w .

P r o s t a k  j e s t e m  z u r o d z e n i a ,
P o  pros tu  m ó w i ę  i c z u ję  ;
P r o s t y  sposób m a m  m y ś l e n i a ,
P o  pros tu  też  w a s  p r z y jm u ję  !

—  Tak ! ta k ! moi mili sąsiedzi! przerwał 

Prezydent, rozdjąwszy szeroko rę ce , jakby nas 

wszystkich razem uścisnąć pragnął! po prostu, 

ale szczerem sercem was przyjmuję!—  Czem 

chata bogata, tern i rada! —

Wykrzyknienie to Prezydenta przerwało śpiew. 

Wszyscy natenczas na niego i na siebie nawza­

jem podnieśliśmy oczy... Piosenka uderzyła już 

w serca; notka łagodnie i błogo wpłynęła w du­

sze.... a tłumiąc głośną przed chwilą wesołość,
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tkliwemi uśmiechy i zwilżoną u wszystkich źreni­

cą, wewnętrzną roskosz objawiła na twarzach. Za­

częto uściskać wzruszonego Prezydenta; a tym­

czasem piosenka szła dalej i dalej —

D z iś  się tu  w s z y s c y  ba w i e m y ;
R o s k o s z  s e r c e m  n a s z e m  w ł a d n i e .
K t ó ż  w i e  g d zie  za r o k  b ę d z i e m y ?
M o że ten d o m e k  upadnie !

—  A niechże B óg tego strzeże! odezwał się 

Podkomorzy. Dom poczciwy szlachecki za cóż 

miałby upadać ? W  B ogu nadzieja! za rok bę­

dziemy tu na weselu kochanej naszej śpiewaczki.—

—  Za rok na weselu Heluni!-— okrzyknęła ca­

ła kompania.

—  I  po-bło go-sła-wię! —  dodał ksiądz Przeor. 

Śmiech na te słowa ożywił się znowu; oczy się 

zwróciły na Szambelana, który z miną uprzejmą 

stał obok starszej panny Chorążanki, na przeko­

rę może Helence. Prezydent tymczasem szepnął 

półgłosem do pana Tadeusza —

—  Obrałem cię dzisiaj za gospodarza! rozu­

miesz ? —

—  Pomaleńku...— i skinął głową pan Tadeusz... 

Helenka kończyła —
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O t o  m ó j  d o m e k  n i k c z e m n y ,
I w s z y s t k o  , co w  n i m  w i d z i c i e ,
N i e c h  w a m  t a k  będzie p r z y j e m n y ,
J a k  n a m  tu  w a s z e  p r z y b y c i e !

W y r y j m y  tu na k a m ie n i u  
R z ę d e m  nas  w s z y s t k i c h  i m i o n a ,
N a  z n a k ,  że b y ł a  w  t y m  cieniu  
C n o t »  z p r z y ja ź n i ą  z ł ą c z o n a ! —

—  N a  z n a k , że b y ł a  w  t y m  cieniu  
C n o t a  z p r z y ja ź n i ą  z ł ą c z o n a  ! —

wrzasnął z całych piersi pan Tadeusz, wtórując 

Helence, powtarzającej zawsze drugą część ka­

żdej zwrotki, i podając pełny kielich Podkomo­

rzemu.

Zdziwiony Podkomorzy spojrzał mu w oczy, 

a zrozumiawszy wezwanie, przyjął kielich, wzniósł 

go do góry, i drżącym od starości i wzruszenia gło­

sem ozwał się także —

—  N a  z n a k , że  b y ł a  w  t y m  cieniu  
C n o t a  z p r z y ja ź n ią  z ł ą c z o n a !  —

Natenczas uniesienie niewymowne objęło wszy­

stkich. Szklanki od kaliszanu i limoniady w mgnie­

niu oka napełniono winem. Wszyscy otoczyliśmy 

kołem śpiewaczkę, zebrane przy niej d a m y ,
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wpośród nich Podkomorzego, Chorążego, Przeo­

ra i dalszą starszyznę; wszyscy, podniósłszy peł­

ne szklanki w górę, huknęliśmy niedobranym 

wprawdzie i nieskładnym, ale serdecznym i 

brzmiącym na wszystkie strony chórem, ożywio­

nym łączącemi się razem głosami kobiet i klary- 

netem Brzezińskiego —

—  N a  z n a k ,  że b y ł a  w  t y m  c ien iu  
C n o t a  z p r z y ja ź n i ą  z ł ą c z o n ą . —

Wszyscy piliśmy z uniesieniem ; wszyscy powta­

rzali toasta za zdrowie Helenki; wszyscy śpiewa- 

waliśmy z uniesieniem, i wszyscy weseli, a je ­

dnak do łez rozrzewnieni, z uniesieniem ściska­

liśmy się jak bracia! Echa niosły po Wilii i od­

bijały po brzegach odgłosy wesołości naszej, i 

nólkę ulubioną, słabi ej ąc coraz i ginąc w odda­

leniu. . .  ta k , jako i sama piosenka, odbija­

jąc się niegdyś w sercach naszych, niknęła powo­

li w niepamięci, i nakoniec umilkła w ponie­

wierce !
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Opiszmy go jeszcze! Będzie on łączył przeszłość 

z przyszłością! starość i wspomnienie z młodo­

ścią i nadzieją! usiłowanie z nagrodą! autora 

z czytelnikami! —  Oto widzi mi się młoda i ua- 

dobna dziewica, w ozdobnym salonie doczytująca 

tę książkę poważnej malronie, matce swojej; 

matka składa robotę, zbliża się do fortepianu, na 

którym brzmią codzień niewłaściwie z wysilonej 

piersi dziewicy recitativa i trele włoskie; zaczyna 

probować i przypominać tkliwą notkę i piosenkę, 

którą śpiewała, gdy niegdyś młoda i ładna, jak 

dziś jej córka, panienka , poufałą gromadkę ro­

dzicielskiego domku rozweselała swym głosem; 

przemykają jej po myśli dnie jej wiosny, której 

miły obraz przed sobą w ukochanem swem w i­

dzi dziecku. —  Córka pomaga mamie, bo przy­

pomniała kołyskę, która ją niegdyś w takt pio­

senkom unosiła, i kochaną niańkę swoję, ko­

jącą dawniej tą lub ową notką dziecięce jej tro­

ski.—  Dosłyszał zdziwiony papuuia w drugim po­

koju niezwyczajnych tonów... zbliża się do małżon­

ki, i drugą strofkę basem zawtóruje... Stare mał­

żeństwo spojrzy na siebie okiem przeszłości!., 

łza zaleje ich źrenicę! łza słodka i czuła, z ser-
O b . L it S łr . I I .  9
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ca na oko wypływająca!... Nie dokończą wpraw­

dzie piosenki, ale uścisną s ię , rozrzewnią ser­

decznie, pobłogosławią dziewicę  i z przychyl­

nością może wymówią imię autora, który im tę 

chwilę nadarzył.

 to-©*}-------

V I  i.
W e dni dziesiątek po ochocie u pana Prezyden­

ta , polując my z Hippolilem przez cały ranek po 

kniejach i lasach, od ujścia Naroczy do Wilii, 

aż do miejsca, gdzie droga z Wilna ku Boryso- 

wowi idąca oną przestępuje i w jciemne potem za­

suwa się hory, odłączeni od całego myśliwslwa, 

zeszliśmy się nad brzegami tej rzeki ; a znużeni 

skwarem i zmordowani pracą, obraliśmy dąb o- 

gromny, w przerwie nadbrzeżnej lasu szeroko 

rozpościerający konary ; w cieniu jego chroniąc 

się od południowej spieki, usiedliśmy, a raczej 

położyliśmy się na odpoczynek.

Niebo było oblane światłem dnia pogodnego; 

gdzieniegdzie tylko poskupiane obłoki, lekkim pę-
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dzune wiatrem, płynęły po jasnym błękicie. Dziw­

ne i rozmaite ich formy coraz to w nowe zmie­

niały się widma. Tam cóś nakształt ogromne­

go sfmxa, przechodzącego powoli i nieznacznie 

w straszliwą figurę czarownicy, z miotłą w ręku 

i z zawojem na głowie. Owdzie kawalerzysta na 

wielbłądzie, którego długa szyja, rozciągając się 

coraz d łużej, zamienia się razem z jeźdcem 

w smoka ze skrzydłami. Tam znowu jakby z wysp 

ruchomych, skupiających się jedna na drugą, 

wzbija się góra ogromna, w szczerbate połama­

na krawędzie, której wszystkie brzegi słońce za 

nią ukryte złotem oblamowało; po tych szczer­

bach i krawędziach wspina się, czepia i przewija 

coraz wyżej i wyżej mały obłoczek, jak z tru­

dem na szczyt Montblanu pnący się wędrownik... 

Nagle obłoczek zanurza się i ginie w olbrzymich 

zwojach chmury, jak nieraz zginął i wędrownik 

w niezgłębionych rozpadlinach lodów i zamieci... 

Po chwili słońce wzbija się nad chmurę, osiada 

na jej szczycie, zapala tam ognisko wulkana, i 

gorejącym promieniem rozszczepia górę na dwo­

je...  chwieje się ona całym ogromem, i nakoniec 

kłębami lawy rozpływa się po niebiosach. Tak



na tym niezmiernym przestworze, jak na wyobra­

źni śpiącego człowieka , snuły się coraz to nowe, 

ruchome, bezładne, fantastyczne jakieś złudze­

nia , na które my półsennem w milczeniu poglą- 

daji(c okiem , snuliśmy także i roili obrazy życia 

i szczęścia równie fantastyczne i niestałe, jak łu­

dzące wzrok nasz obłoki, i jak obłoki wątłe i 

marne... Ach! czegóż nie roją głowy młode i 

zakochane ?...

Długie milczenie i obłąkane myśli nasze przer­

wał nakoniec i zwrócił ku ziemi Hippolit.

—  Gdzieżeś? rzekł 011 uderzając mię po ra­

mieniu, gdzieżeś? Ignacy! —

—  Co za pytanie? W iesz, mój kochany, że 

gdy archanioł, wypędzający grzesznego ojca na­

szego Adama z raju, zawołał: „gdzieżeś Ada­

m ie ? ”  Adam nie śmiał mu odpowiedzieć...—

—  Bo się wstydził, ho czuł grzech na ser­

cu!...  Rozumiem, i ty się wstydzisz, i ty czu­

jesz grzech na sercu; a co gorsza, grzech śmier­

telny ! Nie prawdaż ? —

—  T ak, jeżeli rospacz jest grzechem.—

— -Rospacz? Nie, to nie rospacz, mój bracie! 

to wcale nie rospacz.—
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—  Cóżby innego być miało, albo być mo­

gło ? —

Słuchaj! mówił dalej Ilippolit; czy wyobrażasz 

sobie niekiedy twoję lubą w objęciach szczęśliwe­

go jćj małżonka ? —

—  Człowieku! wykrzyknąłem, zrywając się 

z ziemi, cóż ci po mojćm udręczeniu? Ach! te 

to właśnie wyobrażenie drażni mię i męczy bez 

ustanku!!! —

—  A widzisz! czyż torospacz? to zazdrość 

mój kochany! to zazdrość zapalona, zapamięta­

ła zazdrość! Grzech śmiertelny, jakem ci powie­

dział, nie rospacz , nie! —

—  Cóż mi po tej różnicy? Tak lub ow ak , 

zawszeni nieszczęśliwy !—

—  Prawda, ale należy wszystko dokładnie de­

finiować i determinować, a lómbardzićj uczucia 

i namiętności; bo widzisz, znając chorobę...—

—  Dość tego, przerwałem ; nie chcesz zapew- 

na urągać się z cierpień przyjaciela. Przestańmy 

definiować grzechy; determinujmy woléj cnoty. 

W  1 wojem sercu trzy kardynalne założą podo­

bno mieszkanie: jest już miłość , wciska się po­

woli nadzieja , a obie wprowadzą ząpewna trze-
8"
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cią swą towarzyszkę, wiarę, a wiarę małżeń­

ską. —

—  Dziękuję za proroctwo; pomoż do skutku.—

—  Z całego serca; ale...—

—  Żadnego ale , mój kochany, żadnego a le ! 

Przenikam co masz pow iedzieć : kocham Helenę 

miłością...—

—  Parisa—  przerwałem.

—  Dla B o g a ! co wyrzekasz? Kocham ją miło­

ścią czystą, stałą, spokojną, i,  dajmy to, roz­

ważną nawet...—

—  Chcesz widzę determinować ściśle i własne 

uczucia.—

—  Tak, ho chcę twoje a le , twoję wątpliwość 

pokonać, tw oje niedowiarstw o zniszczyć bez po- 

WTÓtu. Kocham jak dotąd nie kochałem. Dni kil­

ka, któreśmy oba po imieniach Prezydenta tak 

przyjemnie w domu jego spędzili, dały mi po­

znać tę duszę niewinną, niepokalaną, dziecięcą 

jeszcze, ale w której zarody wszystkich cnot nie­

wieścich dojrzałem. Ach ! mój drogi! z nią tylko 

szczęśliwym być mogę"!... T a k ! ona mi jest od 

B o g a  przeznaczona!!!—

—  I od ludzi narajona! —  dokończyłem sta­
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rym swatowskim konceptem;— bo gdy taki jest 

stan twojego serca, mówiłem dalej, i twoich za­

miarów, jam to swatem! Dziękuj Bogu, że ci 

drogę twojego szczęścia we własnem twojem obja­

wił sercu. Niech tylko Helenka będzie ci wzaje­

mną... w czóm także mam niejakie nadzieje, re­

szta pójdzie jak z płatka.—

—  A Szambelan? —

—  Cóż znowu Szambelan? Helenka jego nie 

kocha. Może Prezydent, dawniejszych w postano­

wieniu córek trzymający się zasad, będzie rozli­

czał wasze dochody ; ale i on kocha prawdziwie 

swe dzieci; i ty wszakże do półpanków sprawie­

dliwie liczyć się możesz. Jednakże nie traćmy 

czasu, ho, jak powiadał mój dziadulek, quis scit 

co za górą? i nie dziwiłbym się wcale, gdyby 

tertius inłerreniens, zwabiony słynącemi wszę­

dzie wdziękami I le lusi, pomięszał nam szyki.—

—  Więc wracajmy do domu, odpowiedział za­

trwożony Hippolil, i jedźmy jutro...—

—  Zgoda, rzekłem , jedźmy. Uderz w trąb­

kę, zbierzmy myślistwo.—

Raz i drugi pojezdne odbiło się polesie, lecz 

żadnej nfe słychać było odpowiedzi; a natomiast
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silne uderzenie po wodzie rozprysło się i rozle­

gło po nadbrzeżnym borze, i długi ciąg płytów, 

w jedno złączonych, jakby odgłosem trąbki na­

szej zbudzony wąż ogromny, którego pod biegu­

nami widywano, wysunął się na zacienionym nur­

cie W ilii,  i wyginając się podług jej zakrętów, 

powoli ku nam się zbliżał. Na czele stał czło­

wiek z wylkniętem na przód długiem żądłem po­

tworo , drugi z tyłu potężnym jego ogonem roz­

bijał i zapieniał wodę, a kilku ludzi, przebiega­

jąc po wierzchu, przypominały bajkę o rozbit­

kach na grzbiet wieloryba schronionych. Rzeka 

niosła go wspaniale i przechylała na falach, ku 

czemu wolne spojenie członków z łatwością się 

podawało.

Na ten widok jednostajna myśl przebiegła nam 

po głowie.—  Płyńm y! wykrzyknęliśmy obadwa, 

płyńmy aż do Prezydentów ! —  powtórzyliśmy ży­

wo i wesoło, i natychmiast zaczęliśmy wołać i 

dawać znaki sternikowi, ahy przybił do brzegu.

Podjął głowę, a raczej zwrócił w naszę stro­

nę szeroką łysinę staruszek; spojrzał na nas cie­

kawie, i po krótkiem zastanowieniu się —  slau-
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buj ! (*) —  wykrzyknął przeciągle i donośnie —  

stau-buj! ! ! — Skinął potem w iosłem ku naszemu 

brzegowi, a za chwilę wąż ten ruchomy i potę­

żny rozciągnął się i zaległ u nog naszych.

Wyszedł rzeźwo na brzeg staruszek czerstwy 

i rumiany, ł y s y , jak już to z daleka postrzegli­

śmy; reszta włosów siwych spadało 11111 z tyłu 

głowy na kołnierz białej i schludnej płóciennej 

kapoty, w' którą był ubrany. Za szerokim pasem 

skórzanym, ściągającym go w stanie, sterczała 

mała drewniana luleczka; pod pasem, na cienkim 

rzemyku, nóż składany i kalitka z krzesiwkieui, 

hubką i skałkami. Prosta ale cnotliwa dusza ma­

lowała się w rysach jego tw a rzy , i prosta gQ- 

spodarska, że tak powiem, roslropność z oczu 

mu wyglądała.

—  Czego chcecie panicze?— zapytał on kła­

niając się nam uprzejmie.

—  Płynąć z wami —  odpowiedzieliśmy, odda­

jąc również uprzejme ukłony.
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—  W  imię Ojca i S y n a ! dokąd ? do Kró­

lewca? —

—  Nie, staruszku! tylko inil kilka popłynie­

my z tobą; wysiądziemy na brzeg pod Nieslani- 

szkami.—

—  To mil ze sześć ztąd gościńcem, a krętą 

rzeką daleko więcej.—

—  Jak tobie imię? mój kochany!—  zapytał 

Ilippolit.

—  Bartłomiej —  do usług.—

—  N o , panie Bartłomieju! mil sześć czy dzie­

sięć, to wszystko jedn o; popłyniemy, rzekł Ilip­

polit. Rozumie się, że lobie i twojej czeladzi 

wynagrodzimy za to, że nas weźmiecie z sobą. 

Oto masz, staruszku, na zadatek. —  Ilippolit 

w yjął  rubla i oddawał Bartłomiejowi.

Starzec nie sięgnął po rubla, ale oglądając nas 

z nóg do g ło w y , pokręcał własną i powtarzał 

zcicha i wątpliwie—  ztąd mil ze sześć... nie 

wiem... nie wiem... Mospanie!...—

Projekt nasz lak dlań niezwyczajny i rubel 

Hippolita, obudzał w starcu niejakieś podejrze­

nie , którego z naszą postacią, ubiorem i niebo- 

jaźliwą szczerością pogodzić nie mogąc, wahał
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się czy miał przyjąć czy odmówić wstępu na swo­

je płyty ludziom nieznajomym, do paniczów 

wprawdzie podobnym, ale uzbrojonym i w lesie...

W  tym momencie trąbka z daleka rozległa się, 

na którą Ilippolit własną odpowiedział.

—  A  to c o ? —  zapytał zdziwiony Bartłomiej.

—  To znak, że S t r z e l c e  nasi ciągną w tę 

stronę, i w n e t  tu na moję trąbkę przybędą.

Bartłomiej milczał, lecz nieznacznie ku pły­

tom się rej terował. Trąbka do reszty go zmitrę- 

żyła. Przyszła mu bowiem na m yśl, jak się nam 

przyznał, bajka o dwunastu rozbójnikach na 

trąbkę się zwołujących; bo każda bajka gminna 

w przekonaniu starca i jemu podobnych jest praw­

dą, tylko dawno i daleko przy trafioną.

Lecz te wszystkie niedowierzania i strachy zni­

kły za ukazaniem się Hałasa, L utn i, Tertcsa i 

Kom panii, —  gończych psów naszych. Wybiegły 

one zmordowane z lasu, a dopadłszy rzeki i uga­

siwszy pragnienie, łaszczyć się około nas zaczę­

ły. To przekonało pana Bartłomieja , żeśmy my­

śliwi i żeśmy panicze; a tymczasem wymykali 

się z boru Strzelce, i także około nas się gro­

madzili. Zwrócił się więc ku nam staruszek.
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—  No, rzekliśmy doń, zjedzmy tu, panie Bar­

tłomieju, z myśliwskiej torby obiadek, a potem 

dalej na wodę.—

—  Nie, Mospanie, to na długie zachodzi ma- 

rudztwo; my już dawno po obiedzie, a miejsce 

do południowania jeszcze ztąd o pół m ili; woda 

codzień spada, w Wilejce Pac dawno już łysi­

nę pokazał, a zatem niema czasu do baraszkowa­

nia; i panicze wolej drogą, gościńcem, po spra­

wiedliwej ziemi, jedźcie, gdzie Pan B óg ma pro­

wadzić.—

—  Nie, kochany Bartłomieju, nie zamarudzi- 

my długo, a ty daj się uprosić; wszakże to 

nic kosztować nie będzie, owszem...—

—  A kiedy już tak paniczom koniecznie tej Ve- 

kracyi zachciało się, to cóż robić?—

—  Więc do Waspana —  rzekł Ilippolit, bio­

rąc z torby flaszkę wybornej gdańskiej wódki i 

srebrną czareczkę, którą do połowy spełniwszy, 

dolał pełno dla pana Bartłomieja.

—  Po obiedzie, Mospanie, nie piję.—

—  Ale przed południem ? —

Starzec spojrzał z pod ręki na słońce.
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—  Jeszcze to za rano, rzekł; ale kiedy już 

ma liyć ta k , to tak ! —

Przyjął zatem ofiarowaną czarkę, i wychyliw­

szy , dodał pokręcając głową —

-—  Oho! w Królewcu tylko z taką się spot­

kasz! Dziękuję, Mospanie!— Obrócił się polem 

do swej czeladzi, i odezwał się głośno —  Połu- 

dzień , dzieci, połudzieu! —  Natychmiast druży­

na żeglarska w jedną gromadkę na płytach, a 

drużyna myśliwska w jedną gromadkę na brzegu 

się skupiły, i każda po swoje sięgnęła zapasy.

Na widok naszych półgęsków, szynek i serów, 

zaproszony Bartłomiej,—  n ie , Mospanie, odpo­

wiedział, nie; dziś suchedui. Młodym zdarzy 

się czasami i zapomnieć o postach ; ale staremu 

nie daj B o ż e ! A zatem ja pójdę do swojej kom- 

pannii na suszone płotki i wędzone szczupa- 

czki.—

—  To i n am , jako już do twojej drużyny na­

leżącym , dasz zakosztować ?—

Wyborne i czysto sporządzone rybki Bartło­

mieja smakowały nam lepiej, niżeli własne wę­

dliny, które wszakże gwarliwa myśliwska rze-

O b , L i t . S e r . I I .  10
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s z a , bez względu na suchedui, z apetytem po­

żerała.

Krótko trwał połudzieri staruszka; nie dał on 

i nam skończyć obiadu.—  No, panoczki! jeżeli 

wola i ochota...— -

—  Jak widzisz, ojcze Bartłomieju!— odpo­

wiedziałem. Rozkazaliśmy więc myślistwu wra­

cać do domu, i służącym naszym wybrać się 

ztamtąd bez zwłoki z pojazdem i garderobą do 

Niestaniszek , i czekać nas tam we wsi nad prze­

wozem.

—  A panow ie?—  odezwało się kilku my­

śliwych.

—  My tam przypłyniemy.

Na ten niespodziany projekt wszyscy się z za­

dziwieniem przeżegnali. My tymczasem, zebraw­

szy nasze myśliwskie rynsztunki, jednym skokiem 

byliśmy na płytach. Stary Bartłomiej stał już 

u steru , kilku młodych chłopaków przy rudlu , 

a kilku innych, opierając silnie długie prysy

0 brzegi, odpychało uwięzłe płyty na piasku... 

Zbliżała się chwila odbicia... Wesołość natenczas

1 radość jakaś nadzwyczajna objęła nas i unosi­
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ła; krew młoda żywiej i swobodniej igrała w ser­

cach ; z niecierpliwem drżeniem czekaliśmy pier­

wszego targnienia się statków pod nami... Por­

wałem fuzyę , odłożyłem kurek... zrozumiał mię 

Hippolit, i toż samo uczynił... Płyt się wzru­

sza... Palim!.. płyniemy!.. Huczna salva my­

śliwska odpowiada nam z brzegu!...—  U -laż! 

u - la ż ! ! !  (*) —  wykrzyknął Bartłomiej.
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VIII ,
C jI d y  w  rozpięty żagiel wiatr uderza i odbija od 

ojczystego brzegu n aw ę, pędząc ją na głębie o- 

ceauu, stojący natenczas na pokładzie wędrownik 

pogląda rzewnem okiem raz ostatni na rodzinną 

ziemię, i z głębi serca woła —

„ B y  w aj mi zdrowy kraju kochany!"  (*)

Ale z pogodną duszą, bez tęsknoty i trwogi, 

w pięknych dniach wiosny roku i wiosny życia, 

puścić się i płynąć bezpiecznie rzeką ojczystą, 

po której brzegach coraz to nowe, coraz to roz­

maite, coraz piękniejsze, a wszystkie swojskie, 

domowe i kochane spotykasz widoki; oddychać 

pełną i rozszerzoną piersią, powietrzem napojo- 

nem wonią kwiatów i łą k ,  które się pomija,

(*) Pożegnanie Child Harolda.



chłodzić się i jiieścić niejako z falą kołyszącą cię 

mile i pieniącą się u nóg tw o ic h . . .  ach! to jest 

toskosz czysta, niewinna, prawdziwa nadewszyst-

ko, której u ż y ć   spróbuj, m ło d z ie ń c z e ! . . . .

a uznasz, że ja ani obrazów fałszywych kraju 

mojego nie maluję, ani uczuć serca nie kłamię... 

i rzeźwy, swobodny, szczęśliwy, zawołasz z u- 

czucia, com ja z przypomnienia napisał —  Piękną 

jest szeroka Litwa n a sza!! !—

Na wesołość naszą i uniesienie patrzał oparły 

na wiośle Bartłomiej, uśmiechając się i kiedynie- 

kiedy kiwając głową.

—  Miarkuję, Mospanie, rzekł on, że Pani­

czom nowa to rzecz płynąć rzeką, i dla tego tak 

weselicie się i biegacie po płytach. Ja zestarza­

łem się przy rudlu, więc to mnie nie nowina; 

a jednak każdej wiosny, gdy wchodzę na statek 

i ruszam od brzegu, lżej mi jakoś i weselej ro­

bi się na sercu; żona stara zmarszczy się trochę, 

niby to płacząc, ale wkrótce ja ją z płylów a 

ona mnie z brzegu pożegna, i przestaje baba 

marszczyć się, a czeka polem spokojnie gościń­

ca z Królewca.

A cóż to, Mospanie, teraz znaczy do tego, co
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dawniej bywało? Czy lo spław teraz? Kilkana­

ście tych pławużek, które spuściwszy na rzekę, 

inożeby bez sternika i czeladzi do Kowna dopły­

nęły. Oto, Mospanie, kiedy z dziesiątek albo i 

więcej strugów, wielkich jak domy, każdy z ma­

sztem jak z wieżą i z żaglem jak z chorągwią, 

a naładowanych pieuką, siemieniem albo i zbo­

żem , wychodziło z naszych przystani i puszcza­

ło się wiosną po rzece na pół miii rozlanej, a 

niosło się bystro, że aż burczał statek! oto wten­

czas trzeba było widzieć ochotę i radość naszę! 

oto w leuczas trzeba było być sternikiem! Czasa­

mi s trug , jak kaczka, wywijał się po rozlewie 

między wierzchołkami dębów i sosen, sterczące- 

mi z pod wody. Trudno to było natenczas, Mos­

panie! ależ za to kiedy człek wykierował się 

g ładko, to aż podskoczył z radości. No, i gdy­

by tyle dał B óg aniołów przy skonaniu, ile stru­

gów szczęśliwie do Królewca doprowadziło się. 

Oho, Mospanie! bywało jeszcze Pac z łysiną pod 

wodą, a już my w Kownie  Inne czasy, Mos­

panie, inne czasy!...—

—  Już dwa razy, ojcze Bartłomieju, rzekłem, 

wspominasz jakiegoś Paca, czego my nie rozu-

114



niieniy. Gdzie jest, czy gdzie był ten Pac i5 zda­

je się bowiem, że teraz o żadnym Pacu w tych 

stronach nie słychać.—

—  Ej to Mospanie nasz znak żeglarski pod 

Wielejką. (*)

—  Przecież musi być temu nazwaniu przy­

czyna ?—

— -Naturalnie że jest.—

—  Więc nam ją  opowiedz, kochany Bartło­

mieju ! —

-— Nic w tćm ciekawego, ale zapalim lulecz- 

k i , bo i Panicze, jak uważam, nie od tego.—

-— Wyborny projekt; prosimy na nasz ty tu­

nik. —

—  Dziękuję pokornie, Mospanie! Człek do swo­

jego przywykł. W  tćm miejscu można sobie od­

począć : rzeka czysta i spokojna; trzeba się tyl­

ko na prawo trzym ać, bo przy lewym brzegu 

miałczyzna.—  Na stos! na stos! (**) —  zawołał 

głośno Bartłomiej. Na tę komenderówkę rudel

(*) Wielcjka —  miasteczko pow iatow e nad Wilią, wr gu- 
bernii Mińskiej.

(**) Na stos —  w języku żeglarskim po rzekach znaczy 
na prawo.

115



T '

mocniej uderzył i płyty na prawo się wychylały, 

a on spokojnie nakładał swoję okopconą na krót­

kim drewnianym cybuczku lulkę; my też swoje 

nałożyliśmy. Bartłomiej tymczasem dobył z ka- 

lilki krzesiwo, hubkę i skałkę.

—  Bodaj, Mosanie, ciężko będzie z ogniem; 

gąbka wilgotnieje, wisząc nad wodą.—

Uderzył starzec krzesiwem po razy kilka, skry 

sypnęły się gęstem ogniskiem, ale hubka się nie 

zajęła. —  Mówiłem. . . .  —  i powtarzał cięcia 

w skałkę, a zawsze napróżuo.

—  Poczekaj, rzekł Hippolit; popróbujemy na­

szego sposobu. —

—  A . . .  z fuzyi —  naturalnie że lepiej. —

—  Nie, mój kochany! Mamy inne krzesiwo.—  

To mówiąc wyjął Hippolit z myśliwskiego pasa 

małą, węższą od ładunku, mosiężną rureczkę 

z tłoczkiem wewnątrz, założył odrobinkę hubki 

na kruczek pod tłoczkiem, uderzył nim mocno 

i nagle w rurkę, i w mgnieniu oka dobył na 

tłoczku zapaloną hubkę i podawał ją  zdziwione­

mu Bartłomiejowi.

-— W  imię Ojca i Syna! a to co? czary? Mo- 

spanie!—
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—  Nie, ojcze Bartłomieju, nie czary, rzekli­

śmy śmiejąc się z jego zadziwienia; jest to nowo 

wymyślony sposób dostawania ognia bez skałki 

i stali. —

—  A co tam na dnie w rurce? zapytał znowu 

staruszek. Czy nie djabeł tam siedzi zaklęty, 

z piekielną iskrą? Mospanie! Jak go Pan przy­

bił po łbie, tak on gąbkę zapalił.—

—  Prostsza daleko teorya, rzekłem do Hippoli- 

ta, niżeli wyciśnienie się cieplika ze zgęszczonego 

powietrza. Nie, Bartłomieju, nie umiemy zakli­

nać djal/łów, i nie chcemy mieć z niemi do czy­

nienia. Śmiało zapalaj fajkę od tego ognia, bo 

nie piekielny; obejrzyj owszem nasze krzesiwo, 

a nawet włóż go na pamiątkę od nas do swojej 

kalilk i; będziesz miał wygodę i zabawkę w dro­

dze. —  Wysłuchał potem staruszek wytłumaczo­

nej mu przez nas i zastosowanej do jego pojęcia 

teoryi naszej tego dowcipnego krzesiwka; w y­

próbował go po kilkakrotnie z widocznem ukon­

tentowaniem , i przyjął podarunek z wdzięcz­

nością.

—  Powiozę to wnukom na gościniec, rzekł 

chowając rurkę do kalitki. Świat rozumnieje,
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Mospanie! ale cóż z tego, kiedy i holeje? Mo- 

spanie! . . .  Ot i dowód na to, że boleje.—  W i­

dzicie Panowie te spichrze nad brzegiem? To 

niegdyś przystań. Dawniej tu, jak kiermasz, by­

wało kupców, Żydów, furmanek, trzepaczy, lin- 

ników, najemników niezliczona moc; towaru aż 

nie mieściło się w spichrzach, który wszystek 

my potem na strugi zabierali; a teraz puste, 

ani żywego ducha ! Pozawalały się niektóre, a te­

raz i wszystkie zapadną. Wieleż takich miniemy 

je sz c z e !—

—  Ale Pac! zawołaliśmy, ojcze Bartłomieju, 

P a c ! —

—  Siadajcież Panicze, to i opowiem.—

Tak mówiąc, podał nam nizkie samorodne 

trójnóżki, i sam na podobnym na przodzie pły- 

lu usiadłszy, —  U-laż! u-laż! —  wykrzyknął. 

Długi i równy prąd Wilii srebrzył się przed na­

mi; kłęby dymu wszystkim nam trzem z ust bu­

chały, i Bartłomiej opowiadać począł —

—  Panicze wiecie zapewna Wielejkę?—

—  Jakże nie? odpowiedziałem; o kilka mil od 

niej mieszkamy.—

—  Teraz Wielejka już na miasteczko pocho­
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dzi; ale dawniej był to tylko dwór starościński 

i wioska, a Starostą Wielejskim było wielkie pa­

nisko , Pac. (*) —

—  Talulu! przerwał głos z ty łu , na żywcu 

hruba sztuka!—

—  Oho! zawsze na tej głębini ze szczupakiem 

spotkać się można—  rzekł zrywając się Bartło­

miej. My obróciliśmy się także i postrzegliśmy 

dorodnego chłopaka, przywołującego Bartłomie­

ja ; podbiegliśmy z nim razem.

—  Sztuka! prawda hruba sztuka!-—  rzekł 

Bartłomiej, pokręcając głową i ukazując nam 

piórko, które, jak błyskawica w różne strony 

miotając się po wodzie,- szarpało jej powierzch- 

nię, pryskającą wtenczas w górę kryształowym 

grzebieniem.

—  To na szczęście Paniczów, Mospanie—  rzekł 

Bartłomiej.

—  To na moje szczęście, tatulu, odezwał się 

chłopak, bo ja puszczał wędę.—

—  Głupiś! —

—  A h a ! —
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—  Czy to wasz syn? Bartłomieju! —

—  Nie, nie, Mospanie! Mam ja czterech sy­

nów, ale żadnego takiego, Bogu d z i ę k i ! . . .  To 

syn mojego sąsiada najmłodszy, Jąkóbek. Ma on 

ich trzech: dwaj starsi rozumni, siedzą w domu 

i gospodarzą, a trzeci t e n . . . .  to podług bajki, 

Mospanie! .  . . więc go ojciec na wodę puszcza.—

Tak rozmawiając, Bartłomiej nachylony nad 

wodą, zbierał powoli i ostrożnie długą, cienką 

ale m ocną, z białych końskich włosów skręconą 

nitkę. Kiedyniekiedy drgnął pod wodą oddalony 

jeszcze od płytów, a uwięzły na haku szczupak. 

Woda natenczas w tern miejscu w szersze coraz 

roztaczała się kręgi, w środku których była zdo­

bycz nasza. Czeladź cała zebrała się około Bar­

tłomieja, i ciekawie razem z nami czekał końca 

nitki. Coraz bliżej i bliżej powtarzały się drga­

nia i kręg i; aż nakoniec o kilka sążni od nas u- 

kazała się nad wodą paszcza roztwarta i zakrwa­

wiona ogromnego szczupaka, wewnątrz której 

targała się jeszcze p łotka, z którą razem chci­

wy ten żarłok i hak śmiertelny połknął.

Okrzyk powszechny powitał gościa, a niecier 

pliwy Jakóbek wskoczył do wody, i płynąc obok.
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podchwycił go i na płyt wyrzucił. Padł nam, jak 

kawał kłody pod nogi szczupak, miotał się i roz­

bijał po drzewie, a nad nim skakał z radości 

cały zmokły Jakóbek.

—  Brawo ojcze Bartłomieju! brawo! rzekliśmy 

do uradowanego staruszka; dziękujemy ci za tę 

rozrywkę.—

—  Niema za co, Mospanie; to B óg dał. Ale 

suplikuję panów przyjąć tę rybkę od pokornego 

sługi.—

—  Dziękujemy szczerze; jednak cóż z nią zro­

bimy? wszakże nie płyniemy do domu.—

—  A gdziekolwiek żapłyniecie Panoczki, choć­

by , Mospanie, nie miarkując i nie przymierza­

jąc ,  aż do Pana Prezydenta, mojego dawnego 

łaskawcy, i tam, zgotowawszy na szaro lub po 

żydowsku, będzie około czego zabawić się; a 

dowiezieni żvw'ego. Jakóbku! podaj bucz po­

dróżny.—

Jakóbek podał sak z rozpiętej na obręczach 

siatki; wsadzono weń więźnia, wyjąwszy mu 

wprzód z paszczęki płotkę z bakiem, i przywią­

zany sak do płytu puszczono na wodę.

Na wspomnienie Prezydenta i odgadnienie ce-
On. L i t .  S e b .  II. 11
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lu naszej podróży spojrzeliśmy na siebie z Hip- 

politem. Zkądżeby się stary domyślił? bo wie­

dzieć nie mógł o projekcie nagle wynikłym.

Gdyśmy więc znowu na naszych stołeczkach 

usiedli, —  zkąd wnosić możesz, Panie Bartłomie­

ju, zapytałem, że my płyniemy do Prezydenta?—

Staruszek się uśmiechnął —  Czy zgadłem? al­

bo co? —

—  Dajmy że zgadłeś, ale jakim sposobem ?—

—  Któryż z Panów, Mospanie, do Panny He­

leny ? —

—  Czyż znasz i Pannę Helenę?—  wykrzyknął 

Hippolit, zrywajac się ze stołka.

—  A... to P a n ! ! ! —  Starzec poglądał na Hip- 

polita uważnie, jakby go raz pierwszy postrzegł, 

a potem rzekł uprzejmie —

—  No! daj Boże szczęśliw ie...  niema co po­

wiedzieć, Mospanie!...—

—  Bartłomieju! rzekłem, kładąc fajkę, prze­

stań tych zagadek; powiedz wolej jak odgadłeś 

cel naszej podróży, i zkąd znasz dóm Państwa 

Prezydentów ?— -

Znowu się stary rozśmiał.

—  Z k ą d  j a  z n a m  P r e z y d e n t o w s t w o ?  Ja,  k t ó r y
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znam, Mospanie, od Wielejki aż do Kowna po 

brzegach Wilii wszystkie dwory, wioski ¡zaścian­

k i,  wszystkich panów i paniąt, chłopów i chło­

piąt, jahym nie znał dworu i Państwa, pod któ­

rych ogrodem zawsze słaubuję się na połudzień, 

i którzy mię witają co rok, jak swego domow­

nika, u których daj im Boże wiek długi i pano­

wanie , przeleżałem zaprzeszłego roku sześć ty­

godni, gdy powracając z Kowna lądem i piecho­

tą na promie pod ich dworem rozchorowałem się 

na gorączkę. Przenieśli mnie zaraz z wioski do 

oficyny, i Iiność, jak matka, nade mną staranie 

miała. A Panna Helena! to anioł w ludzkiem

ciele! to, Mospanie, i wymówić trudno  Kto

ma lat siedmdzie.siąt, temu z gorączką niełatwa 

sprawa; to cud, że jeszcze żyję, to jej niewinne

paciorki mnie uzdrowiły  Wieleż to razy na

dzień przybiegała ona do mojej stancyi, a zawsze 

mnie pocieszyła.—  Nie bój się, staruszku, nie 

umrzesz, mówiła głosikiem , jakim podobno a- 

niołkowie w niebie gadają, nie bój się; będę pięć 

piątków pościć i mówić koronkę do Opatrzności 

Boskiej za twoje zdrowie...—  A rosołki, a owsian­

ki, az ió łeczka ,  kto, kiedy nie ona mnie przy-
11*
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nosiła? O nagrodź jej Boże! Błogosław ją  Bo­

że!!!  Ja jej tego dobrodziejstwa aż do grobowej 

deski nie zapomnę! Nie! nie zapomnę —  mówił 

wzruszony starzec, ocierając z łez oczy.

—  A jakiejże to radości było, kiedy moja ba­

ba z dziećmi po mnie przyjechała, kiedy mnie 

zdrowego jej oddawali !! ! Nie, nie, niema takich 

drugich na świecie, jak ta matka i córka... Bło­

gosław im wszystkim Panie B o że !—  powtórzył 

Bartłomiej, wznosząc ręce ku niebu jak do pa­

cierza złożone.

Gdy starzec to bezładne, ale szczere i z głę­

bi serca wymawiał błogosławieństwo, gdy imię 

ulubionej Ilippolila z najżywszą wdzięcznością po­

wtarzał, a cnotę jej i dobroć z anielską równał, 

Hippolit stał niewzruszony, oddychał głęboko i 

ciężko, obie dłonie na sercu złożył, jakby przy­

tłumiając mocne i gwałtowne jego bicia. Jakiś 

niewymowny wyraz cierpienia czy zapału, smut­

ku czy roskoszy płonął mu w oczach...

—  Ale jakżeś zgadł, że my tam płyniemy?—  

zapytałem znowu Bartłomieja.

—  Niewiele na to trzeba było rozumu, Mospa­

nie , a przez lat siedmdziesiąt zebrało się trochę
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jego w tej łysej głowie. Mil ośm płynąć mają... 

pomyślałem solne, to nie darmo! Ale dokąd i po 

co? w7 tern s ę k ? . . .  a tu Panicze każecie sługom 

i koniom iść do Niestaniszek; no, to już trochę 

wiemy, pomyśliłem znowu, ale jeszcze nie wszyst­

ko, Mospanie! Każecie, i to najpilniej i po kilka 

r a z y , zabierać co najpiękniejsze swoje odzienie. 

Oho! ot człek i w domu! Panicze płyną w kon­

kury... A dokąd naprzykład? Najbliższy ztamtąd 

dom łaskawców moich Prezydentów, a tam Pan­

na Helena, więc i po zagadce; ho gdzież dalej 

drugiej szukać? i gdzie taką drugą znaleźć?...—

—  Prawda, ojcze Bartłomieju, przerwałem, 

prawda! zgadłeś; trudnoby przed tobą cóś utaić, 

gdyś taki mądry i przenikliwy.—

— ■ A na co i ta ić , kiedy w poczciwych a bo­

gobojnych myślach —  śmierć a żo n a , od Boga 

’przeznaczona!'—  Do śmierci jeszcze Panom zda­

je się daleko...  a więc w7 imię Boskie, Mospa­

n ie!.. .—  Tu patrząc w oczy Ilippolilowi, kiwnął 

głową stary i zamilkł.

Hippolil rzucił mu się na szyję, uściskał go 

serdecznie, i znowu wesołość była z nami.

—  Otoż kończąc Panom moim o Pacu, rzekł
l l "
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Bartłomiej gdyśmy usiedli na swoich stołkach i 

przygaszone rozniecili fajki, był on łysy ,  tak, 

jak ja  teraz.—

—  Czy go znałeś ?—

—  Gdzież mnie znać było lak wielkiego Pana? 

Ale pamiętani, że jego łysą głowę, przez okno 

lia Wilię wyglądającą, widywałem za młodu! bo 

dwór Pana Paca stoi jeszcze i teraz w Wielejce 

nad samą Wilią (*), a naprzeciw tego dworu na 

środku rzeki jest wielki kamień; siedzi on so­

bie, Mospanie, jak drugi Starosta po szyję w wo­

dzie , a tylko łeb ogromny , łysy i twardy, pia­

ną wodną jak szlafmycą pokryty, trzyma na 

wierzchu, jakby się nim do rozbijania statków 

gotował.

Póki na wiosnę woda wysoka i rozlana, to 

ani kamienia nad wodą, ani Paca w oknie nie 

było, a strugi, króliki i płyty, śmiało mijały 

Wielejkę; ale jak słońce przy grzało-, Pan Pac 

otwierał zaraz okno, i cały dzień, nie mając 

bodaj czego lepszego robić, palił fajkę oparłszy 

się na oknie, popijał winkiem, Mospanie, i po-
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glądaT na rzekę, na prom , i na ciemne za rze­

ką Molodeczańskie lasy; a wtenczas i kamień łeb 

z wody wysuwał. Więc podpływając pod Wie- 

lejkę, zdaleka obaczyć można było i łeb kamie­

nia, i łeb Paca Starosty; a to b$' zły znak, Mo- 

spanie, bo woda już była nizka, a choćby je ­

szcze i udało strugom ominąć tego zawalidrogę, 

to już rappy na Wilii i na Niemnie, które w cza­

sie wiosennej powodzi głęboko pod wodą siedzą, 

teraz, kiedy rzeka w korycie, sterczą na wierz­

chu , i strugom przebyć ich niepodobna. Nawet 

i płyt musi jak wjuu się wywijać, aby polem 

poodzieranych brusów na czółenku nie łapać. 

1 tak rok w rok bywało : kogo Pac w Wielejce 

nie powitał, fen szczęśliwie do Królewca dopły­

nął, a kto spóźnił się i jego zdaleka dojrzał, 

len musiał len i pieńkę z w ielką biedą ze stru­

gów' na krobki (*) przeładowywać, a ze zbożem 

drugiej wiosny poczekać. A tak czy kto wtenczas 

Starostę, czy kamień obaczył, wszystko to jedno; 

zawsze krzyczał—  Pac łysinę pokazał!—  i klął 

jego bezbożnie. Nakoniec kiedy już Pac łysinę
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swoję i do ziemi schował, to kamień został Pa-

cem , a przysłowie dla lego nie zmieniło się; i

póki po Wilii ludzie pływać będą, przysłowie

razem z kamieniem na wieki zostanie.
»

 —

I X ,
D z i e ń  się skłaniał ku schyłkowi, i ten sam pro­

mień zachodzącego słońca , który nam w dniu i- 

mienin Pana Prezydenta nad Wilią przyświecał, 

spadł i teraz na rzekę , łamiąc się rozmaicie po­

dług jej biegu: raz nam ćmił oczy jaskrawym 

blaskiem, odbitym na wodzie jak na palącem 

zwierciadle; i płynęliśmy natenczas ogarnieni 

światłością, która nas zewsząd, i z pod wody 

nawet oblewała; to znowu, gdy rzeka inny bra­

ła kierunek, a zapadające słońce borem się zasło­

niło, wypływaliśmy na ciemne głębinie i przesuwa­

liśmy się przez szerokie cienie, zalegające nurt 

rzeki i jej brzegi, a ustępujące powoli i niezna­

cznie blademu wieczornemu św ia t łu . . . .  Zewsząd 

dochodziły nas głosy i echa owych krzykliwych
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a smutnych pieśni włościanek naszych, któremi 

się one wracając z pola do domów, pocieszają; 

zalatywała woń miła i ożywiająca świeżych poko­

sów, kwitnących jeszcze zrana, podciętych w po­

łudnie, więdniejących w ieczo rem ... .  Kilka stad 

krówek przybiegało z paszy do rzeki, i brodząc 

po miałkich jej brzegach, gasiło pragnienie i ką­

pało się rzeźwo. Obrazy te wiejskie, sceny te 

zwyczajne i codzienne, chociaż pospolite i proste, 

bawiły nas jednak, bo powlekały się urokiem 

wesołości i roskoszy, w jakiej dzień cały upływał.

—  Cóż będzie z noclegiem? Panoczki! ode­

zwał się Bartłomiej; nasz zwyczajnie pod golem 

niebem, i już niedaleko miejsce, gdzie ja zwy­

kle nocleguję; ale ten raz przyjdzie pono dopły­

nąć milę dalej, do Zodziszek. Tam czy w kla­

sztorze, który już teraz dworem nazywają, czy 

w plebanii Panicze przenocujecie.—

— Wcale nie zgadzamy się na to, ojcze Bartło­

mieju ! owszem pod gołem niebem razem z wami. 

Cóż to? masz nas za piecuchów, którym koniecz­

nie łóżek i piernatów potrzeba? Nieraz zdarzało 

się niechcąc takie przepędzać noclegi, a czemuż- 

byśmy teraz z ochoty nie przenocowali z tobą?—
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—  A miłyż Boże! zawołał uradowany Bartło­

miej, to żyć i umierać z lakierni Panami. Człek, 

dalibóg, młodnieje Mospanie! Dobrze, wyśmie­

nicie! Będziemy zatem nocować razem. Rybki 

wędzonej na wieczerzę wystarczy, i jeszcze co­

kolwiek innego dla Paniczów się n a jd z ie .. .  gło­

dni nie będziemy, a to grunt, Mospanie! Przy- 

tem miejsce na nocleg upodobacie zapewna Pa­

nicze , bo j a , choć prostak, lubię jednak wybie­

rać takie stanowiska, gdzie rzuciwszy okiem oko­

ło siebie, weselej jakoś człowiekowi.—

Tymczasem gwar nadbrzeżny ucichał powoli; 

echa i głosy umilkły i wszystko umilkło... szum 

tylko wody uderzanej naszym rudlem rozlegał się 

za nami i tłumił się w powszechnej ciszy, która 

z zapadającym zmrokiem objęła ziemię.
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nakształt skał wydatnych długą i wysoką ścianą 

sterczą z ohu stron. Ścianę tę rozdzierają w nie­

których miejscach głębokie i daleko w brzegi za­

chodzące parowy; po dnie ich biegną szumne i 

bystre potoki z nadbrzeżnych krynic w yn ik łe , i 

spienione swe nurty do Wilii wlewają. Wąwozy 

te n a , wzniosłych swych i nierównych bokach, 

nawisłemi jo d ły , karłowatą brzozą i krzakami 

gęstej leszczyny porosłe, świeżą z^vsze i różnie 

cieniowaną pokryte zielonością, ęf? rozmaitych 

swych zakrętach, przepaściach, wzgórzach i kąt­

kach, zachowują tysiące miejsc powabnych, ty­

siące niespodziewanych, a tak prawdziwie pię­

knych widoków, że od nich oka i serca oderwać 

niepodobna, że ich obcymbyśmy zazdrościli kra­

j o m . . .  czemuż we własnym nie znamy?

—  Na stos! Na stos! Stauhuj! wykrzyknął 

Bartłomiej. S ta u b u j!—  powtórzył, i wkrótce 

przybiliśmy do prawego brzegu W ilii,  pod jeden 

z takich parowów.

—  No, Panoczki, proszę za mną, rzekł on 

wychodząc na hrzeg. Przywiązujcie p łyty!—  za­

wołał na swoich; a nas wprowadził przez małą 

nadbrzeżną płaszczyznę do parowu, i po slro-
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mych jego bokach krętą i wąziutką * ale dobrze 

ubitą ścieżką piął się na górę.

—  Dokąd nas prowadzisz? ojcze Bartłomie­

ju !—  zapytaliśmy gramoląc się za nim.

—  Na nocleg i na wieczerzę, odpowiedział; 

tylko ostrożnie iść trzeba. Ta ścieżka jeszcze 

pono przez Jezuitów wydeptana; bo to miejsce 

niegdyś do Żodziszek, a Żodziszki do Jezuitów

należały  Tu ślisko, trzymajcie się Panicze

za leszczynę"1; bo zjedziecie na dół po piasku__

Nie daje jej zarastać dziatwa z okolicznych wio­

sek, czepiając się za orzechami lub zbierając po- 

ziemki, których tu mnóstwo w swojej porze w y­

sypuje się; ja też co rok ją  odn aw iam ... .  Tu 

po tej kłodzie przejść trzeba, bo to krynica 

pod trawą; byle w bok krokiem, to po szyję... 

A! oloż jesteśmy na miejscu.—

Na te słowa Bartłomieja obejrzeliśmy się na 

wszystkie strony, i poglądając to około siebie, 

to na siebie, to na naszego przewodnika, stali­

śmy w zachwyceniu. On z uśmiechem zadowol- 

nienia popatrzywszy na nas przez chwilę, zbie­

rał potem suche gałęzie, i przyszłe z nich ukła­

dał ognisko.
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Byliśmy natenczas o sążni kilkanaście *wyżej 

nad Wilią, i o tyleż może od jej brzegów odlegli, 

na małej równinie na wierzchołku g ó ry , na któ- 

rąśmy się wdrapali, a u podnoża wyższej, nad 

nami się podnoszącej (*). Góra ta wyższa, wy­

raźnie ręką ludzką szeroko aż do dna wydrą­

żona, z wysokich boków swoich zlewa kilka czy­

stych strumieni. Z nich utworzyła się u spodu 

okrągła i obszerna sadzawka, która, jak zwier­

ciadło optyczne na dnie kalejdoskopu, zbiera w je ­

den obraz rozpierzchłe po bokach przedmioty. T e ­

raz w głębi jej, na tle błękilnem, jaśniała twarz 

xiężyca, a zpomiędzy dokładnie odbitych i zryso- 

wanych nadbrzeżnych drzew i krzewin, błyszcza­

ły gwiazdy, jak topazy zdobiące malowidło ja ­

kiegoś świętego oblicza.

Woda z sadzawki roztwartym przekopem to­

czy się obfitą strugą przez równinę, na której 

staliśmy; przebiega ją, i szumną kaskadą spada­

jąc na dół, rozbija się i rozpryska w milionowe 

krople o stare mchem okryte balki i pale, jakby
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na umyślną tam zawadę rzucone i wbite; a na 

dole, znowu w rzeczkę zebrana wbiega do Wilii, 

która cały ten uroczy krajobraz szerokim na 

prawo i na lewo obwodzi szlakiem, lecz go nie 

ogranicza w ca le ; bo wzrok rzucony za jej bie­

giem długo jeszcze i daleko łamie się po paro­

wach, zawisa na drzewach, przekrada się dro­

żynami wijącemi się po brzegach, uderza gdzie­

niegdzie o rzekę, aż nakoniec gmatwa i tonie 

w odległej i zamglonej mięszaninie.

Noc jasna, miesięczna, nie kryła tych wszyst­

kich piękności, rozwiniętych przed nami; bladą 

je  tylko oblewając światłością, łagodziła ostre 

kształty załomów, i łagodnem także zadowolnie- 

niem napawała zmysły.

—  Zkąd te tu balki, pale i rozkopy? kochany 

Bartłomieju! —

—  To, Mospanie, Jezuickie jeszcze zabytki. 

Stał tu niegdyś m łyn, jak gniazdo jaskółcze do 

tej góry przyczepiony, a woda spadająca z sa­

dzawki umyślnie rozkopanej, obracała w nim ko­

ła. Widziałem za młodu na moje oczy i młyn 

i tego mądrego Jezuitę, który go tak sztucznie 

wymyślił i zbudował; ho to, Mospanie, wszyscy
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Jezuici byli podobno bardzo rozumni, i nie wiem 

za co na nich taka przyszła plaga, że ich zewsząd 

wypędzili. . .  . Widać że nadto na rozum brali... 

ale nie nam było wiedzieć i rozmyślać o tern; dość 

że jak ich nie stało, opustoszały i Zodziszki, a 

młyn, powiadają, Mospanie, że tego samego dnia, 

którego Jezuici z Żodziszek wychodzili, spadł na 

dół, jakbyś go ręką zepchnął (*). Woda potem 

i ludzie rozebrali drzewo, a czego wyrwać nie mo­

gli , zostało się na pamiątkę.—

Wkrótce stos przez Bartłomieja ułożony buch­

nął płomieniem , a drugi takiż zajaśniał na dole 

nad W ilią, przez czeladź pilnującą płytów zapa­

lony, i oba szeroką i jasną na rzece odbiły się 

łuną. Bartłomiej huknął na Jakóbka, a ten przy­

niósł nam bez zwłoki potężny jaszcz z zapasami 

podróżnemi, i nadto kilka jaziów, które podczas 

naszej rozmowy z Bartłomiejem, nie oznajmując 

że się na wędę brały, ułowił.

—  A to zkąd wziąłeś? Jakóbku!—

—  Ztamtąd zkąd i szczupaka —  odpowiedział 

śmiejąc się głupowato.
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Nie zapominał Bartłomiej o wygodach, na dłu­

gie a często powtarzane żeglugi potrzebnych: zna­

lazł się w jaszczu czysto wybielony kociołek, 

znalazły się również czyste łyżki cynowe króle­

wieckie, znalazły się kuchenne niejakie przypra­

wy: sól, pieprz, cebula; słowem wszystko, co 

do ugotowania ryby, która najczęstszą na wodzie 

była mu strawą, nieodbicie potrzebne.

Z dokładną więc znajomością sztuki kuchar­

skiej przystąpił on do gotowania jaziów, i gdy 

wrzały na płomieniu, my usiedliśmy około ogni­

ska , zapaliliśmy lulki, i dalszą ze staruszkiem 

przedłużaliśmy rozmowę.

—  Daruj co powiem , kochany Bartłomieju , 

rzekłem, ale dziwi nas mocno twój rozsądek; 

zdajesz się nam być daleko nad twój stan rozu­

mniejszy.—

—  Chwała B ogu, Mospanie, że mój stan nie 

rozumniejszy odemnie; wtenczas byłoby gorzej... 

Ale może to i prawda po trochu, w teraźniej­

szych osobliwie czasach; bo dawniej zamojej mło­

dości niejeden ze sterników był takim jak j a ,  a 

może i co lepszego odemnie ; niejeden na stru­

g u , który do Królewca prowadził, przy kupiec-
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kim czy pańskim towarze miewał i własny ładu- 

neczek, a z czasem i przemysłem, nieraz pięk­

nego uzbierał grosza; ocierając się zaś nieustan­

nie między ludźmi, i sam wychodził na człowie­

ka : poznawał, Mospanie, świat szeroki, pozna­

wał wszystkie kupieckie obroty, a nauczywszy 

się jeszcze i pięknej polityki, kiedy był wolnym 

człowiekiem , lak jak ja z łaski B o g a  jestem, zo­

stawał często i szafarzem spławnym u jakiego 

wielkiego pana; a to się znaczyło, że całą han­

dlową substancję pańską miewał na swoim jęku. 

Tak było i z nieboszczykiem moim ojcem, Pa­

nie świeć nad jego duszą.... Zagawędziłem się 

z panami, a tu ogień gaśnie....

Cały sekret, Mospanie, gotowania ryby po 

żydowsku na tern leży, aby na żywym płomie­

niu ją  warzyć i często szumować; a że ja i ogień 

spuściłem i szumować zapomniałem, więc sami 

panicze winni będziecie, że jazie nie będą wy­

śmienite.—

—  Mniejsza o to, ojcze Bartłomieju! zjemy 

jakie będą; ale kończ swoję historyę.—

—  Ze mną, Mospanie, mówił więc dalej sta­

ruszek, pilnie szumując rybę, ze mną.... to ina-
12  ‘
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czej być miało. Ja nie mogę powiedzieć —  w szko­

le nie bywałem, rózgi nie widziałem; —  bo to ni­

by liznąłem trochę abecadła. Mój ojciec, bę­

dąc już szafarzem na slrugach Księcia Ogińskie­

go z Mołodeczna, i poczuwając się do grosza, 

chciał mnie starszego swego syna na coś lepsze­

go kierować, io  j e s t , na organistę. Zawiózł 

mnie zatem , gdym już był dobrym wyrostkiem, 

do Krzywicz, do klasztoru Księży Trynitarzów, 

i oddał tamtejszemu księdzu Prezydentowi, zna­

jomemu sobie oddawna, na opiekę i posługę 

w celi, księdzu Zakrystyanowi na opiekę i po­

sługę w kościele, o organiście na posługę i nau­

kę na chórach. Ciężka to więc byłaby służba 

trzem panom, prócz innych księży, których także 

słuchać należało; ale że nas takich malców było 

z dziesiątek, a.czasami i więcej w klasztorze, 

bo to było per modum szkółki, więc było czasu 

dosyć nietylko ca służbę, ale i na naukę. W y­

uczyłem się więc tam dobrze czytać na złotym 

ołtarzyku, na którym i teraz Pana B oga chwa­

lę; służyć do mszy po łacinie, czego i pod sta­

rość przy zręczności nie opuszczam, i już nie­

źle grezmoliłem— ,,Najświętsza P anno! formuj
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„m o ję  rękę , Bym mógł opisać syna twego mę- 

, ,k ę , ” — Szło zatem wszystko dobrze i po myśli 

mego o jca; pojmowałem i uczyłem się ochoczo, 

usługiwałem w klasztorze pilnie i rzeźwo, a 

w kościele zastępowałem czasami i księdza Za- 

krystyana, zwłaszcza na nieszporach , gdy w cza­

sie jakiego festu, ¡»o długiem nabożeństwie i su­

tej po obiedzie konsolacyi, zasnął nieboraczek.—

Mój ojciec corok, wróciwszy z Królewca, od­

wiedzał nas , a nigdy z próżnemi rękami. Księ­

dzu Prezydentowi przywoził na gościniec cały 

obwarzanek holenderski, księdzu Zakrystyanowi 

i panu Tomaszowi organiście, po tabakierce pięk­

n e j , ,  albo po kilka sinych chustek, albo po w y­

śmienitym nożu niemieckim, nakoniec pani To- 

maszowej i jej córeczkom pięknych wstążek, a 

czasem i karluniku na sukienki; a tak miałem 

•łaskę u wszystkich, i było mi jak w raju.

Ale nadszedł czas biedy, kiedy mnie pan To­

masz do klawiszów zapędzać i głosu mego pró­

bować zaczął; ot na tern wszystko pękło. Ża­

dną miarą nie lazły mi do głowy te* kruczki i 

petelki, które notami nazywają; a co jeszcze go­

rzej , że palce m oje, jak grabie, nie mogły się
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wyłamać do grania; i nakoniec po długiej męce, 

gdy na pierwszej próbie przyszło odpowiedzieć—  

et cumspiritu tu o ,—  nie mogłem złapać ani na 

klawiszach, ani w mojem gardle zgodnego z ce­

lebrującym tonu; zabeczałem B óg wie po jakie­

mu , że aż wszyscy z kościoła oczy na chór o- 

brócili. Na nieszczęście moje tym celebrującym 

był nowy Prezydent; bo królko przedtem roz­

kazano księdzu Błażejowi, dawnemu Prezydento­

w i, a memu szczególniejszemu dobrodziejowi i 

opiekunowi, przenieść się na Prezydenta do kla­

sztoru Wileńskiego na Antokol, a księdzu Za­

krystianowi gdzieś na Białoruś. A lak nowy Pre­

zydent, zdziwiony mojem —  et cum spiritu tuo,—  

a do tego skrzętny jakiś i niecierpliwy księżyna, 

tegoż wieczoru zaczął nas wszystkich brać na 

ścisłą konfessatę. Mnie szczególniej, jako prze­

znaczonemu na organistę, rozkazał przed sobą 

grać na organie i śpiewać, a posłuchawszy kró­

tko, pokiwał głową i rzekł-— Na niedźwiedzie 

tobie w Smorgoniach trąbić, nie chwałę Boską 

grać tu i śpiewać. A to chyba na turbatora cho- 

rum trzymać go tutaj, ale w naszej regule za­

konnej niema turbatorów, my zgodnym głosem
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chwalimy Pana B o g a .  A zatem panie dłabidudo, rzekł 

obracając się do organisty, staraj się sobie wa- 

szeć innego śpiewaka, a ty ,  słowiczku z nie­

dźwiedzim basem, fora zklasztora! bo darmoje- 

dów nie potrzebuję.—

—  Po takiem szpetnem pożegnaniu poszliśmy 

z panem organistą, nosy na kwintę spuściwszy, 

do pani Tomaszowej na radę. Rozchodziła się 

Iiność szalenie, gdyśmy jej powiedzieli co się sta­

ło. Na przezwisko dłabidudy odpowiedziała ple- 

chem, i wraz wyprawiała nas obudwóch, albo 

sama się nawet wybierała ze skargą do księdza 

Prowincyała; mężowi śmiertelnie zabraniała, aby 

i nogą na chórze nie powstał; zaklinała s ię , że 

i do rąk nie przyjmie dla wyprania bielizny kla­

sztornej , jeżeli mnie wypędzą. O j! bo pani To­

maszowej nie tak m nie, jak królewieckich wstą­

żek i karłuników żal było.

Pan Tomasz wysłuchał cierpliwie pokręcając 

głową furyi Imościnej; nareście dał taką rezolu­

c j ę —  Tace ladaco ! to jest, milcz moje serce!—  

Takim zawsze wyrazem kończył on dysputy z swo­

ją Imością, podobno dla kadencyi mając w nich 

upodobanie.—  Żadnej dobrej rady nie dałaś, a na-
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krzyczałaś aż głowa pęka. Oto lak będzie: Bar­

tłomieju ! wracaj do domu; jesteś chłopak zdrów, 

poduczony, pobożny, więc cię B óg pobłogosławi! 

Sam cię jutro odwiozę i opowiem wszystko panu 

Jakóbowi, ojcu twemu; boby mógł rozumieć, 

że cię ztąd dla jakiego złego uczynku wypędzo­

no , albo że sam sobie dałeś pozwolenie na dro­

g ę ; a twoja cała wina, że beczysz jak koza. 

Organistą nie będziesz; 110! szkoda.... ale cóż 

robić? — rzekł zażywając tabakę i napuszywszy 

się jak indyk.—  Ale przecież chleba ci nie za­

braknie , bo i pan tatulo twój chwała Bogu po­

rósł w p ierze ; więc dziś mi jeszcze raz ostatni 

na nieszporach pokalikuj, a jutro po nabożeń­

stwie, (była to bowiem sobota przed kwietną), 

ruszym w drogę.... Waspani zaś trzymaj język za 

zębami, bo jak ksiądz Prezydent dowie się o two­

ich furyach, golów i nas lak jak jego wypędzić; 

a chociaż przy talencie nie umarłbym przecię 

z głodu, jednakże szukać kąta nowego, kiedy jest 

gotowy i ciepły , nie chciałoby się na starość. A 

zatem.... tace ladaco! to je st ,  milcz moje serce! 

i kwitade.—

Po tej perorze poszliśmy spokojnie na nieszpo-
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r y ,  pokalkowałem ostatni raz panu Tomaszowi, 

a nazajutrz, odbywszy spowiedź wielkonucną i po­

modliwszy się z płaczem przed Panem J e z u s e m  

K rzyw ick im , zupełnie takim samym, jak Anlu- 

kolski w W iln ie , odjechałem z moim opiekunem 

do ojca, którego znaleźliśmy ładującego strugi i 

wybierającego się z pierwszą wiosenną wodą do 

Królewca.

Gdyby nie obecność pana organisty, byłoby źle 

ze mną; ale on wszystko wytłómaczył i zaręczył, 

żem niewinny; kazał mi przed ojcem czytać 

Ewangeliczkę i Złoty Ołtarzyk dla dowodu , żem 

darmo kaszy nie jadł. Koniec końcem stanęło na 

tein, że mnie ojciec postanowił zabrać z sobą na 

strug, a płynąc tuż około klasztoru XX. Tryni- 

tarzów Anlokolskich, oddać mnie znowu księdzu 

Błażejow i, byłemu Prezydentowi Krzywickiemu, 

na dalszą naukę, choćby już nie na organistę, to 

przynajmniej na mądrego człowieka.

W kilka dni potem wyruszyły strugi, a na naj- 

pierwszym ja z moim ojcem , który był razem 

sternikiem i szafarzem spławnym Xięcia Kuchmi­

strza Ogińskiego, bardzo wielkiego pana, który
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pięć strugów corok własnein zbożem i pieńką na­

ładowanych do Królewca wyprawiał.—

—  Takie nowe, wesołe, jak rekracya, życie, 

przypadło mi od razu do serca; ale też i tatulo 

mój kontent był ze mnie, bom mu służył ochot­

niej i pilniej jeszcze, jak księżom w klasztorze, 

a w wielu rzeczach mógł się na mnie i spuścić. 

Sternictwo pojmowałem należycie; a co się naj­

bardziej ojcu podobało, to żem z nim regular­

nie każdego ranku litanie i godzinki odmawiał, 

a w każdą niedzielę, zebrawszy całą żeglarską 

drużynę, głośno i pięknie Ewangelię świętą od­

czytywałem. To też gdy do Wilna podpływaliśmy, 

nie chciało mnie się bardzo porzucić ojca i po­

wracać znowu do książki, ale powiedzieć mu te­

go nie śmiałem, gdy on sam , podszedłszy do 

m nie, —  Bartku ! r z e k ł , popłyniesz waszeć ten 

raz ze mną aż do Królewca, i kiedy aż do koń­

ca tak jak teraz sprawować się będziesz, kupię 

ci tam piękną kapotę, a wróciwszy pomyślimy, 

gdzie się obrócić. —  Pocałowałem ojca wy r ę k ę , 

on mnie przeżegnał, a ja podskoczyłem z ra 

dości.

Po tej pierwszej szczęśliwie odbytej żegludze,
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ojciec mój nie mógł już obejść się beze mnie; 

byłem mu wiernym pomocnikiem we wszystkiem, 

a w niektórych okolicznościach i zastępowałem 

go nawet. Miałem lat ośmnaście, nie czas było 

wracać się do książki; a po ochocie i zdolności 

ojciec i ja sam poznaliśmy, że mnie Bóe nie na 

organistę, ale na żeglarza stworzył.

Jak potem każdą wiosnę i lato na w odzie, a 

prawie każdą zimę to po dworach, to po klaszto­

rach, poduczając się to tego, to owego, prze­

pędzałem, i nie z jednego pieca jadałem chleb. 

Jak potem wszystkie zapasy i dostatki ojcowskie 

w rewolucyi przepadły; jak doczekałem s ię , że 

ostatni strug zgnił na brzegu W ilii,  a ja z po­

trzeby i z nawyknienia nie mogąc porzucić mojej 

kochanej rze k i , przeszedłem na króbki i na pły­

ty ; jak ożeniłem się z córką tegoż samego orga­

nisty Krzywickiego, to wszystko inna malerya; i 

nie czas ją  opowiadać panóm, kiedy ryba goto­

w a —  rzekł zdejmując warzący się kociołek z o- 

gnia...—  Otoż to tak nauczyłem się tego nibyto 

rozumu, który, jak Panicze mówicie, wyższym 

jest nad mój stan. Proszę, rzekł znowu poda­

jąc miski i łyżki...,  Rybę zaś gotować po żydów-
O b . L i t . S kr. I I .  13
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sku nauczyłem się od A bram a, starego żyda r 

kupca z Kurzeńca, z którym często płynęliśmy 

na jednym statku, i z którym na tem samem 

miejscu gotowaliśmy nieraz szczupaki. A co, Mo- 

spauie , jak smakuje? —

—  W yśmienicie, kochany Bartłomieju! —

—  To i na zdrowie! —

I w rzeczy samej wieczerza la, w której ry­

bę suszoną zastąpiła świeża dobrze ugotowana, 

w której chlćb razowy, ale smaczny, i ser z kmi­

nem , z podróżnego wydobyty jaszcza , były de­

serem , a woda z najczystszej krynicy napojem, 

posiliła nas i zabawiła razem.... O jakże rzadko 

to oboje na wykwintnych jednoczy się balach!

Nie myśliliśmy jeszcze o śn ie , do którego w y­

rozumiały nadspodziewanie Jakóbek przygotował 

roliożowe posłanie; ale staruszek nasz, pykając 

lulkę, drzemać powoli zaczynał.... Nagle jakby 

się ocknął, przetarł sobie oczy i powstał —  A 

p acierze?—  zawołał, —  a modlitwa wieczorna? 

Tożbym ja stary pierwszy raz w życiu spać się 

położył bez pacierzy ? O ? co n ie , to nie! Pani­

czom wolno jak chcąc.... choć to, Mospanie, kto 

z B ogiem , złym  B ó g !...  a le ja  swojej modlitew-



ki nie opuszczę. Od ojca m ego , gdym był je ­

szcze dzieckiem, jej się wyuczyłem; śpiewałem 

j ą  polem za processyą w Krzywiczach, polem 

znowu z ojcem każdego wieczora na strugach ją  

odmawiałem, więc i do grobowej deski odma­

wiać będę.—

Przeżegnał się starzec, złożył ręce, podniósł 

je  w górę i mówić zaczął —

— „ K t o  się w  o p iek ę poda P a n u  s w e m u ,
„  A  c a l e m  s e r c e m  s zc z e r ze  ufa J e m u ,

(Przerwałem złożywszy także ręce)

„  Ś m i e l e  r zec  m o ż e  —  mam o b r o ń c ą  B o g a  ;
„  Nie p rzyjd zie  n a  m n i e  żadn a s tras zn a t r w o g a .

-— Jak to? rzekł zdziwiony Bartłomiej, i pan 

ją  umiesz ?—

—  Od matki m ojej, gdym był jeszcze dziec­

kiem, jej się wyuczyłem; śpiewałem ją  potem 

za processyą w Boninach, potem znowu z matką 

odmawiałem ją  codzień wieczorem w domu, więc 

i do grobowej deski odmawiać będę.

„  Cieb ie  on z ł o w c z y c h  o b ie r z y  (*) w y z u j e
„ I w  z a r a ź l i w e m  p o w i e t r z u  ra t u je  ;
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,,  W  cien ili  s w y c h  s k r z y d e ł  z a c h o w a  c i ę  w i e c z n i e  ;
„  P o d  j e g o  p ió ry  u l ę ż e s z  b e z p i e c z n i e !

Starzec powtarzał za mną, lecz coraz bar­

dziej i coraz stałej wzrok swój we mnie zata­

piał. . . .

Przypomnienie dni moich dziecinnych, matki 

i jej gorącej w ia ry , z którą mi w pamięć i 

w serce modlitwę tę przelewała; uieho błyszczą­

ce miriadami świateł; cichość powszechna, któ­

rej jednotonny i nieprzerwany szum tylko Wilii 

uroczystym był w iórem !!! wszystko to z modli­

twą razem uniosło i duszę moję do B o g a , dało 

dobitność i życie każdemu słowu, głosowi, potę­

gę i siłę, której się sam oprzeć nie mogłem, i 

która osłupiła starca, słyszącego raz pierwszy w ży­

ciu swoję skromną modlitewkę wymawianą z za­

pałem , który aż jego dosięgnął, i który objawił 

mnie samemu nieznaną dotąd jej szczytność! Mó­

wiłem ją bowiem jak przenikniony do głębi ser­

ca chrześcijanin, jak pełen miłości, nadziei i 

wiary świętej wyznawca! mainże dodać, jak re­

ligijnie natchniony poeta?... jak ją  czuł i śpie­

wał Król Prorok i wieszcz razem , który ją na



c z eś ć  B o g a  u ł o ż y ł ?  jak j ą . c z u ł  n ie śm ierte ln y  t łu ­

m acz je g o ?  i j a k  j ą  bodajby k ażd y  mój c z y -

lelnik czuł i powtarzał!... gdym rzekł —

„ S ł u c h a j  co m ó w i  P a n  —  K t o  m n i e  m i ł u j e ,
, ,  A p r z e c i w k o  m n ie  s zc z e r ze  p o s t ę p u j e ,
, ,  Ja  g o  też t ak ż e  w  j e g o  k a ż d ą  t r w o g ę  
„ N i e  z a p a m i ę t a m ! ! !  i o w s z e m  w s p o m o g ę ;
,,  G ł o s  j e g o  u m n ie  nie będzie w z g a r d z o n y ,
„J a  z n im  w  p r z y g o d z i e ! ! ! . . . ” —

Głos mój na tej szczytnej półwierszówce sam 

się zawiesił.... Zamilkłem. Starzec upadł na ko­

lana, łzy mu ciekły po obliczu... oczy jego, na 

mnie zw rócone, wyzywały mię niecierpliwie do 

dalszej modlitwy... Jam ust otworzyć nie mógł... 

Serce mi drżało!!!!  Zdawało się, że echo świę­

te z niebios mi odpowiada!...

Nie! nigdy w nikim sławne w literaturze świe­

ckiej i górnemi uznane wyrażenia, nie sprawiły i 
nie sprawią takiego uczucia , nie uniosą tak w y­

soko duszy!... Tam człek nad swą nieudolność 

wleciał na chwilę, i wnet w nią odpadł; tu B ó g !.. 

Bóg w  całej swej wszechmocności się objawia i bez­

pieczeństwo sprawiedliwego jednem JA! zarę­

cza!... Gdym modlitwę dokończył, czoło starca
13“
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było na ziem i; Hippolit siał zadumany o drze­

wo oparty... nakoniec postąpił on ku mnie, i 

ściskając moję rękę —  Przyjacielu! rzekł, w tym 

jednym momencie ożywiłeś w duszy mojej dawno 

zaniedbane, złym przykładem czy powszechnem 

dziś zepsuciem stłumione uczucia; głos matki 

m ojej, równie jak twoja bogobojnej, i zapewnie 

równie jak twoja w niebiosach, odezwał się w mem 

sercu, i powtarzał za tobą pamiętną mi i ulubio­

ną jej modlitewkę. Głos ten odtąd nie umilknie 

ani w mej duszy, ani w mych ustach!

—  ,, G ło s  twó j  p r z e z  J E G O  nie będzie w z g a r d z o n y  ! ”  —

przerwałem z nieostygłym jeszcze ogniem.

—  Dzięki ci, mój drogi! rzekł wzruszony Hip­

polit , rzucając się w moje objęcia; dzięci ci ser­

deczne! O jakże mi słodko po twojej modli­

twie ! ...—

Hippolit młodą głową (szczęście że nie sercem) 

był wychowańcem wyobrażeń XVIII wieku , tego 

to bezbożnego niedowiarka, starca skonałego 

w zgryzotach i obłąkaniu , którego następca XIX, 

jak Arcbanipł czarta, zwyciężył, obalił, i nogą



w piekła  p o t r ą c i ł ; k tó ry  oniem ił ziem ię dla B o ­

g a ! ! !  Bóg też z nim nie był w przygodzie !
Nakoniec wszyscy trzej zalegliśmy rohoże, a 

wolne i spokojne zadumanie wszystkim trzem 

skleiło powieki.

 »tea®-----
* '

X .
] V a z a j c t r z  Bartłomiej, wstawszy raniej i przy­

gotowawszy płyty do odbicia, powrócił na górę 

i obudził nas słowami —  Niech będzie pochwalony 

J e z u s  C h r y s t u s . —

—  Na wieki tricków-— odpowiedzieliśmy prze­

cierając oczy.

—  Komu pora, temu i czas, Mospanie! Ru­

szajmy. Chcę panów na śniadanie do Zodziszek 

dostawić; tam się znajdzie piwo i śmietana; a tym­

czasem kubkiem czystej wody musicie panicze kon- 

lentować się. Powiadają że to zdrowo.—

Rzeźwo powstaliśmy z ziemi, i spełniwszy ra­

dę Bartłomieja, wnet byliśmy na płytach.—  

Odbijaj! Ulaż— wykrzyknął starzec.
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Gęsta mgła ranna, rozwlekła nad ziemią i nad 

rzeką, przejmowała pierwsze promienie wschodzą­

cego słońca, które wpadały w nią z góry i to­

nęły , lecz przebić jej i rozproszyć nie mogły. A 

tak my jak w obłoku utajeni posuwaliśmy się po 

wodzie spokojnie i cicho, szepcąc każdy poranną 

modlitwę, i nie widząc ani rzeki, która nas nio­

sła, ani jej brzegów. Kiedyniekiedy tylko rybo- 

łów szerokiem, białein i błyszczącem skrzydłem 

rozciął horyzontalnie jak mieczem mgłę, plusnął 

piersią po rzece , i wyrwał z wody płotkę, z któ­

rą znowu we mgle utonął.

Powoli jednak ćmy te wilgotne, mocniejszem 

słońcem dogrzane i lekkim wietrzykiem falowane, 

rozrzedzać się i niknąć zaczynały. Mogliśmy już 

postrzegać i rozróżniać brzegi, gdy Jakóbek pod­

biegł do mnie, i pociągnąwszy za połę, —  awo!—  

rzekł i [»okazując palcem na zarosłą trzciną i aje- 

rem zatokę , z której małe stadko kaczek wypły­

wało na czyścinę. . Dwoje starych płynęło na 

przodzie, młode zaś i bojaźliwe potomstwo w y­

chylało się z sitowia, i przelęknione płytami, 

nazad w gąszcz się chowało. S ta re , nigdy do­

tąd wystrzałem z płytów nie płoszone, śmiało
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za sobą wyzywały dziatwę.. . .  Zmierzyliśmy oba 

z Hippolitem, i obu przyszło na myśl zapytanie, 

jakim sposobem dostaniemy ubitą zwierzynę ? Nie 

odpowiadając ustnie, dał na to odpowiedź posta­

cią swoją Jakóbek. Po lej krotofilnej figurze, sto­

jącej za nami na jednej nodze, w krótkiej kurt­

ce  i pochylonej na wodę, a niecierpliwie ocze­

kującej wystrzału, zgadliśmy, że wyżła potrze­

bować nie będziemy.

Strzeliliśmy oba, i buchnął do wody Jakóbek; 

po chwili zaszeleścił w trzcinie, a po drugiej był 

już na płycie i pięć kaczek rzucił przed nami, 

śmiejąc się i skacząc około nich, jak wczoraj o- 

koło szczupaka.

—  No, mamy rybę i zwierzynę— odezwał się 

Bartłomiej.

—  Ryby, tatulu, niema— odpowiedział Jakóbek.

—  A szczupak?—

—  Ehe, szczupak! Szczupak dawno już gdzieś 

tam hula po rz e c e , a w buczu tylko dziurę zo­

stawił.—

—  Ach! głupiś Jakóbku! głupiś! Czemużeś nie 

pilnował?—
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-— Aha! głupiś; nie ja  głupiś, ale bucz bo 

stary.—

—  Patrzcie Panowie, rzekł śmiejąc się staru­

szek ; my go mamy za g łupca, a on przylem 

frant. I w bajce tak trzeci brat, miany przez 

dwóch starszych za głupca, jest z głupia• frant, 

i dla tego zawsze lepiej od obudwóch wychodzi.—

Tymczasem mgła się w górę unosiła i wzbi­

jała się w powietrze; ranek letni z cało piękno­

ścią, z całą świeżością i wdziękiem zajaśniał; 

z wdziękiem tylekroć opisywanym, tylekroć ma­

lowanym, a zawsze w istocie milszym nad wszyst­

kie opisy i malowidła. Któż bowiem wydać po­

trafi tę wesołość i świeżość orzeźwionej spoczyn­

kiem natury ? Kto wyda to mnóstwo i bogactwo 

jej powabów, blasku i cieniów, farb i w oni, ła ­

godnego szumu d rzew , otrzęsających rosę z gę­

stych gałęzi, i głosów ptasząt w nich ukrytych, 

brzęku pszczółek, pluskania rybek, mgnień mo­

t y l i ? . . .  Któż to wszystko razem i w jednym wy­

da obrazie, tak, jak wszystko razem w jedno zla- 

nem harmonijnem uczuciem, chórem czy zdrojem, 

napływa do serca, ożywia krew' naszę, krąży 

z nią, i tęż sarnę wesołość i świeżość przenosząc
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do głębi naszego jestestwa, szczęściem, roskoszą, 

i uniesieniem nas poi?...

Radośnie więc powitaliśmy odkrywające się 

słońce, i z dobrą myślą usiadłszy na trójnóżkach 

obok Bartłomieja, i zapaliwszy fajki, płynęliśmy 

weseli, do nowej z nim zabierając się gawędki.
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—  Przybliżamy się, rzekł Bartłomiej, do dwor­

ku^ a był to niegdyś cały dwór Pana Koniu- 

szyca, mojego starego przyjaciela, kuma i la- 

skaw cy.—

—  Pana Tadeusza!— wykrzyknąłem; gdyż lu­

bo świadomy okolic, zapomniałem że nam przed 

Zodziszkami płynąć około niego wypadnie.

—  Jakto? naszego wesołego sprzymierzeńca 

na imieninach? wykrzyknął także Hippolit. Ach! 

trzeba go przecięż odwiedzić. Radbym przy tej 

zręczności bliżej się z nim poznać.—

—  Pamiętajcie Panowie o Pacu, rzekł na to 

Bartłomiej. Zajeżdżając po retentach, naprowa­

dzicie mnie na biedę.—

Wtem donośny głos przerwał mu z brzegu: 

sery! m leko! słonina! groch! groch! —  i echo



odbiło —  groch! groch ! —  Staubuj !  i echo po­

w tórzyło—  S ta u b u j! . ..  Otoż i sam Pan Koniu- 

szyc zaprasza nas na śniadanie.—

Jakoż postrzegliśmy Pana Tadeusza przecha­

dzającego się po wysokim brzegu, na którym je ­

go domek się wznosił, i wykrzykującego bez u -  

slanku —  groch! słonina! Staubuj!

—  A to co? zawołał on postrzegłszy nas tak­

że; czy mi śni się? a dalibóg to Podkomorzyc i 

Pan Ignacy. Czy doprawdy tu jesteście?—

—  My sami, jak nas widzisz, kochany Panie 

Tadeuszu!—

—  Cóż to? czyście się nie wytrzeźwili jeszcze 

od onegdajszego? czy poszalawszy z miłości pły­

niecie do Królewca, a ztamtąd za morze?—

—  Cóś nakształt tego, zacny nasz przyjacielu! 

odkrzyknął Hippolit; lecz przy zręczności chcie­

libyśmy i Pana nawiedzić, tylko że należąc do 

czeladzi Bartłomieja, znajomego Panu, bez jego 

dozwolenia nie wysiądziemy na ląd.—

—  Na te słowa Hippolita —  Staubuj —  wykrzy­

knął Bartłomiej, a razem wrzasnął i Pan Tade­

u sz —  Stary kumie! łysy djable! czy to mnie 

chcesz minąć?—
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Wnet zatem przybiliśmy do brzegu i uścisnę­

liśmy się z Panem Tadeuszem, który zszedł na 

dół na przyjęcie nasze.

—  No, powiedźcie m i , zapytał on, co znaczy 

ta wasza nawigacya?—

—  A n a jp ierw ej,  przerwał Bartłomiej, pro­

wadź Pan Ichmościów na kawę, bo na śniadanie 

tylko po kubku wody wypili. Iłanek był mglisty 

i chłodny, więc i mnie szklanka piwa grzanego 

nie zaszkodzi z łaski Pańskiej, a czeladzi po kie­

liszku wódki, o którą rozliczemy się, Mospanie, 

przy targu o groch i słoninę.

—  Obejdzie się bez tych rozliczek, panie or­

ganisto krzywicki! odpowiedział Pan Tadeusz, 

znający widać dokładnie żywot Bartłomieja. Chodź­

my na górę , dodał; ja będę przewodnikiem.—

— -Ale darujcie mojemu rannemu ubraniu. Do 

nowomodnych szlafroków przywykać nie chcę, bo 

to hultajska sukienka; wolę inoję starą kapotę, 

choć w niej, jak widzicie,—  łata na łacie, słu­

ga panie bracie!— Uważam ja, mówił znowu po 

krótkiem milczeniu, postępując przed nami, u- 

ważam ja, że teraz łaty i kapoty wychodzą z mo­

dy, i rzadko gdzie, ledwo czasem u okolicznej



naszej braci, dostrzeżesz kapotę, siostrę mojej. 

Żal mi tego, czy wiecie Wasanowie; i może to 

przyczyna, że moję kapotę lubię...—  Łatano ale 

nie chwytano!—  odpowiadał dawniej śmiało, ka­

żdemu patrząc w oczy, poczciwy szlachcic na ogro­

dzie; i choć 11 niego łata na łacie, pan go wsze- 

lakoż w it a ł—  panie bracie! —  Tym sposobem, 

jak mnie teraz wierszyk niespodziany, złożyło się 

i przysłowie. Muszę len wierszyk zanotować, bo 

gładko się udał.—  I licząc na palcach sylaby, 

składał Pan Tadeusz: —  a-choć-u-nie-go, ła-ta-na- 

ła-cie, (to dziesięć); pan go wsze-la-koż wi-tał 

pa-nie bra-cie! (to jedenaście). A  co Wasanowie 

na to? Wiersz nierówny, ale jest i kadencja i 

essencya; bo sens moralny zawiera się w tern, 

że łaty, ani poczciwości, ani klejnotu szlacheckie­

go dawniej nie ćmiły. Więc tedy proszę Panów 

mojej tabaczkowej, wytartej i łatanej kapoty nie 

posponować, i mnie w niej, dobrego waszego 

przyjaciela i s łu g i, a oraz Koniuszyea z antena­

tów. Bo chociaż mogłem , jak wielu z bractwa 

Skarbnikowiczów, Rotmistrzowiczów, Podstoli- 

ców i tym podobnych moich mościwych konfra- 

t r ó w , przedzierzgnąć się pomaleńku na Sędzię-

158

*



g o , wolałem jednak jak przy starej kapocie zo­

stać tak i przy starym honorze.—  llonores mutant 

mores, sed raro in meliores ! —  jak niegdyś po­

wiadał mój rodzic.—

—  Przy starym tytule, chcesz powiedzieć, Pa­

nie Koniuszycu!—  poprawiłem.

—  Com powiedział, tom powiedział; d ixi! rzekł 

uśmiechając s ię ; przy starym honorze, powta­

rzam! Przycisk w wymówieniu wytłómaczył myśl 

dwuznacznika. —  Nic po tytule, gdy pusto w szka­

tule ! a właśnie tak jest u mnie, i u wielu dzi­

siejszych panów S ę d z ió w .. .  a nadto gdy Rolmi- 

strzowicze, Skarbnikowicze, Stolnikowicze, i 

wszyscy tacy panicze, wymykając się powoli ze 

sceny świata, wynieśli na swoich grzbietach i łok­

ciach staroświeckie łaty; ja więc na zbytek i na 

złość tym renegatom poczciwej szlacheckiej -chu­

doby, zostaję się i zostanę do śmierci Koniuszy- 

cem z łatami. Co Wasanowie na to? Walnie i 

oryginalnie! nie prawdaż?—

Nie mieliśmy czasu do odpowiedzi, ho z tym 

wesołym monologiem doprowadził nas za sobą 

Pan Tadeusz krętą w górę ścieżką, aż do swoje-
1 4 -
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go doinku; stanął tam na ganku, obrócił się ku 

nam i rzekł:—

„ O t o  m ój d o m e k  n i k c z e m n y ,

,,I  w s z y s t k o ,  co  w  n i m  u jrzy c ie ,

„ N i e c h  w a m  t ak  będzie p r z y j e m n y ,

„Jak mnie tu wasze przybycie.

Uściskaliśmy nauowo kochanego gospodarza, 

który tern przypomnieniem tak mile trącił nam 

w serce.

—  Kumie! rzekł Pan Tadeusz obracając się 

do Bartłomieja, zastąp mnie, idź do twojej sta­

rej przyjaciółki Stalewskiej, niech prędzej zgo­

tuje kawy dla gości, bo ja inoję porcyę wypiłem 

o pół do szóstej praecise. O swojem też piwie 

grzanem i wódeczce dla czeladzi nie zapomnij.—

Weszliśmy do środka. Para tylko małych ale 

wesołych pokoików składało mieszkanie starego 

kawalera, kochającego się, jak to od razu za wej­

ściem poznać można było, w najściślejszym po­

rządku, w nałogowem nawyknieniu do jednostaj­

nego trybu życia, do spokojuości nieprzeszkadza- 

nej, a miłującego statecznem, familijnem przy­

wiązaniem , w szelki sprzęt swój, wszelki swój 

fant, który każdy jak stały przyjaciel przeżył
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z nim długo i służył mu wiernie do rozmaitych 

wygódek i zabawek codziennych. Każdy też miał 

naznaczoną sobie symetryczną i właściwą raz na 

zawsze kwaterę i pewny rodzaj względu i posza­

nowania od swojego pana. Kanapki, stoliki, krze­

sła ojcowskie jeszcze, a bodaj i dziadowskie, pra­

wie codziennie myte, czyszczone, glansowane, 

nabrały politury i lustru, jakby nowo z fabryki 

i lakieru wyszłe. Pyłku byś na nich, równie jak 

na białych ścianach ani na podłodze, nie wypa­

trzył. W  pokoiku drugim sypialnym Pana Tadeu­

sza stał przy łóżku na stoliku, niewielki krzyżyk 

srebrny i zegar dawny czworograniasty, z małe- 

mi na bokach szybkami, pozłacany niegdyś, bi­

jący w rozgłośny dzwonek godziny i kwadranse, 

z excytarzem, zdolnym obudzić najgłębszego śpio­

cha. Naprzeciw łóżka wisiała gitara angielska, 

z zatkniętym za gryfem sexteruiczkiem kanlyczko- 

wej formy, z tytułem na okładce: Texty Siińa- 

towe; a pod nią na papierowem sercu zegarek 

maleńki złoty, perełkami kameryzowany, z wiel­

kim herbownyin krwawnikiem i kilką jeszcze roz­

maitej formy pieczątkami i dewizkami.

Nad łóżkiem na przeciwnej ścianie, na roz-
1 4 "
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pięlym dywanie, wisiał rycerski i myśliwski ryn­

sztunek Pana Koniuszyca, to jest: między pasem 

z ładunkami a torbą włóczkową, dwie pary pi­

stoletów ; staroświecki także ojcowski czy dzia­

dowski pałasz z furdamentem, i kilka fuzyj, któ­

rych miano i zalety rad każdemu tłumaczył Pan 

Tadeusz, a tern bardziej nam, których z fuzja­

mi w rękach na płytach widział.

-— Myśliwi, jak uważałem jesteście, rzekł on; 

proszę więc pomaleńku i kategorycznie obejrzeć 

mój maleńki arsenał.

To ptaszynka od słomki i bekasa do cietrze­

wia i g łuszca; zameczek, Mości Dobrodzieju, 

traf! traf! jak orzechy łuszczy.

To kasselka na zające i l isy , a pomaleńku i 

wilczka glolkami naszpikować można; bije kupą 

i bez pudła; nota bene kto umie strzelać.

A co Panowie powiecie o tym sztuccu? Ku­

chem  ey ter , prawdziwy Kuchenreyter! Z nim 

w ręku i z niedźwiedziem spotkać się śmiało mo­

ż n a , i... spotykało się nieraz. Nie trzeba nawet 

bestyi przypuszczać Idizko. Sto k r o k ó w . . .  pal! 

r ę c z ę —  Przeżegna się łapą pomaleńku, i —  

am en! —
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—  Tylko trzeba, rzekłem, cierpliwie prowa­

dzić, jak Pan owego rogala.—

—  A !...  tak, tak, rzekł śmiejący się Koniuszyc; 

czyli jak Pani Regentowa swojego męża.—  A co? 

przyciąłem jej nieźle?—

—  Prawdę mówiąc, Koniuszycu, nie tak dowcip­

nie, jak uszczypliwie.

—  Oho! mam ja z języczkiem tej Pani dawny 

rozrachunek. Ona jedna nie łaskaw a na mnie z ca­

łego sąsiedztwa.—

W tymże pokoiku, w kącie przy kominie, sta­

ła liczna kollekcya kijów', z rozmaitego drzewa, 

własną ręką Pana Koniuszyca na brzegach Wilii 

wycinanych, gustownemi główkami i sków kami 

ozdobionych, i lubo samemu właścicielowi nader 

upodobanych , wszakże przeznaczonych szczegól­

niej na podarunki dla przyjaciół. Sławne też by- 

były w okolicy laseczki Koniuszyca, przy ogląda­

niu których, ja gibką dębinkę, Hippolit gęsto 

sękowaną gruszkę dostaliśmy w prezencie.

Między te mi nieżywolnemi ruchomościami a ich 

panem, jak między dwóma królestwami natury, 

środkującą, półżywotną istotą był stary czarny pu­

del , A zo r , leżący przy piecu na skórzanej po­
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duszce. Gdyśmy w eszli , podjął ou głowę i wy­

szczerzył zęby; lecz grymas ten równie za u- 

śmiech powitalny, jak za złośliwą grozę wziąść 

było można. Powstał potem leniwie, slrząsł ku­

d ły ,  wyciągnął się, spojrzał na próżną miskę 

w kominie, okręcił się razy kilka, i znowu legł 

na poduszcze.

Ta wszelakoż regularność, to nałogowe zami­

łowanie się w porządku, w symelryi i niezależno­

ści , nie zrobiły z Pana Tadeusza, jak lo często 

ze slaremi kawalerami się zdarza, nudnego i o- 

pryskliwego zrzędy, pedanta, samoluba, lub gnu- 

śnego sknerę. Owszem wyborny towarzysz każdej 

kompanii, zapomniawszy że piąty krzyżyk prze- 

czepił mu się na barkach, swawolił on, polował, 

i umizgął się jak młody, huczną piosenką lub 

pustym konceptem ożywił nieraz zastygłą we­

sołość, a jako doświadczony lis, wyrozumia­

łej przy kobietkach prowadząc iuleresa, często 

przed nieuważnym młokosem szczęśliwą w ygry­

wał stawkę.

W  sąsiedztwie kochano Pana Tadeusza i po­

trzebowano go w każdym domu. Żadna ważniej­

sza gospodarka lub przedsejmikowa sessya: czy



iść, czy nie iść do Sęslwa? u Jegomościa; żadna 

sekretna w alkierzyku namowa: czy prosić, czy 

nie prosić u Jegomościa pieniędzy na sprawunki? 

u Imości; żadna cicha w bokówkach szeptaninka: 

czy pojedzie, czy nie pojedzie mama na fest lub 

na imieniny ? u Panienek, nie obeszła się bez po­

rady i pomocy Pana Tadeusza. Jegomościa ośmie­

lił, dodał nadziei i męztwa do kresek, a zręczną 

radą i pomocą do ich rozmnożenia dopomógł. Dla 

Imości upatrzył godzinę dobrego humoru Jego­

mościa, lub ją obudził i ku zamierzonym celóm 

skierował. Imości mamie wmówił odpusty, i na 

fest z córeczkami wyprawił; i tak lub tym podo­

bnie wszystkich ukontentował, zobowiązał, i 

wszystkich był powiernikiem.

W  trudniejszych nawet i zawilszych sprawach, 

gdy szło o wybór zięcia lub synowej, on najzrę­

czniej ilość chatek pretendenta, lub posagu pa­

nienki , wyszpiegować um iał; on na przyrzecze­

nie lub na rekuzę zdeterminował, i on nakoniec 

weselił się z zaręczonemi , lub pocieszał strapio­

nych kochanków.

■ — Jakże tu wesoło i c z y s to !—  odezwał się 

Hippolit, oglądając wokoło miłe te pokoiki.
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—  Choć ubogo, ale chędogo !  Panie Dobro­

dzieju! To Pan zdaniem m ojem , co przesiał na 

swojem. Zbytku ani na lekarstwo; broń mię Bo­

że od tej pokusy; porządeczek zaś, jaki tu wi­

dzicie, zaprowadziłem już dawno, gdy wichry 

młodości, które wam szumią teraz po głowie, 

z mojej wywiały.—

—  Któż u Pana gospodynią?—  zapytał znowu 

Hippolit.

—  Rozumiem do czego zmierza pytanie. Oto 

„odpowiedź kawę nam przynosi. —  Jakoż w tym 

momencie weszła do pokoju czerstwa, sucha i 

wysoka, czysto i schludnie ubrana staruszka, w cze- 

peczku na głowie, w materyalnym półsalopku na 

ramionach, i dygnąwszy nam każdemu zosobna, 

błękitną wzorzystą serwetą nakrywała stolik.

—  Rekomenduję Panóm moję gospodynię, o- 

piekunkę i przyjaciółkę— Pani Stalewska.—

Pani Stalewska dygnęła nam znowu; my ukło­

niliśmy się grzecznie.

—  Ranek piękny, odezwała się ona; może Pa­

nowie będziecie woleli pić kawę na ganku?—

—  Wyborny projekt, Stalesiu! rzekł gospo-. 

darz; więc tamże i zrób przygotowanie. To są
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moi bardzo mili goście, więc proszę cię, aby go­

spodarstwu i uprzejmości naszej nie dali hańby.—

Wyszliśmy więc na ganek, za nami mały chłop­

czyk wyniósł nakryty stolik, a wkrótce Pani Sta- 

lewska ukazała się z tacą, na której imbryczki 

z kawą i garnuszeczki, smakowitemi zaciągnięte 

kożuszkami, przy sporym koszu sucharków, w y­

borne nam zapowiadały śniadanie. Gdyśmy za­

tem nalewając kawę do małych z błękitnej sa­

skiej staroświeckiej porcelany filiżanek, zachwa­

lali jej smak i arflmat, oczekująca bodaj na te 

pochwały Stalewska dygnęła nam pokilkakrotnie, 

i uśmiechając się z ukontentowania i chluby, 

rzekła —

—  Teraz nie umieją już gotować dobrej kawy; 

ja nauczyłam się tego od nieboszczki Pani Koniu- • 

szyn e j , matki Panicza, która choć z łaski Boga 

miała sług dosyć, zawsze jednak sama naglądała 

kawy i śmietanki; aż kiedy już mnie dobrze wy­

uczyła, więc na mnie zdała kominek w kawiar­

ni. Nie wiedzą już teraz wielu sekretów do tego 

potrzebnych, bo to, Mości Dobrodzieju, trzeba 

koniecznie jeleniego rogu do klarowania kawy; 

do śmietanki nie szkodzi trochę migdałów dla
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zapachu i pozłoty kożuszka; cykoryi broń Boże 

więcej jak czwarta część; taka proporcya daje ko­

lor piękniejszy i smakowi nie szkodzi. Teraz już 

i połowę sypią, ale pożal się Boże, jaka (o ka­

w a ! . . .  Trzeba jeszcze wiedzieć jak palić, bo 

przepaliwszy. . . —

-— Że kawa twoja wyborna, kochana Slalesiu, 

dowodzą nasi goście, przerwał Pan Tadeusz; bo 

widzę i rad jestem, że po drugiej filiżance sobie 

nalewają; a odkrywać im twoich sekretów i li­

czyć nie warto, bo pewnie nigdy gotować kawy 

nie będą, a jak im się zechce smacznej się na­

pić, to do nas przyjadą.—

—  Niezawodnie nigdzie tak wyśmienitej nie pi­

liśmy. —

• Dygnęła znowu ukontentowana staruszka, do­

była z kieszonki pod półsalopkiem wiszącej, taba- 

kiereczkę srebrną, zażyła tabaczki i nas potrak­

towała; zebrała potem na tacę imbryczki, fili­

żanki i garnuśzeczki, jeszcze raz i drugi dygnę­

ła ,  i odeszła w najlepszym humorze.

—  Pochwaliliście jej k a w ę , teraz ona wasza 

przyjaciółka. Jest to, mówił dalej Pan Tadeusz, 

wyehowanica mojej matki, starsza ode mnie, ja-
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kiemi dziesiątek latanii. Gdyni był małym jeszcze 

chłopcem, wyszła za mąż, owdowiała, gdym i 

ja  stracił rodziców; a nie mając dzieci, powró­

ciła lii ,  gdzie się wyhodowała, i w nowej mo­

jej gospodarce zaprowadziła staroświecki matczy­

ny ład domowy, zmodyfikowany naturalnie do 

zmodyfikowanej djabelnie substancyi mojej. Od­

tąd razem biedę klepiem. Ona z przywiązaniem 

do mnie prawie macierzyńskiem, nazywając mnie 

po dawnemu Paniczem, codzień od lat dwudzie­

stu coraz z bogatszą żeni mnie dziewczyną. Tym ­

czasem dziewczęta rodzą się, rosną i za mąż w y­

chodzą, a ze mną i lak się zdarza, że jednę i tęż 

sarnę do chrztu trzym ałem , dzieckiem bawiłem, 

w dorosłej kochałem się, i cierpliwie poniósłszy 

grochowy wianek, wydałem za mąż, i znowu jej 

córkę do chrztu trzym ałem , nanowo tenże sam 

marsz rozpoczynając. Co Wasaństwo na tó?—

—  W id ać, odpowiedziałem, że zaloty swoje 

prowadzisz pomaleńku i kategorycznie.—

—  A tak , ta k , pomaleńku, i lubo takim idąc 

procederem wysłużyłem sobie pomaleńku patent 

na marcowika, ale mniejsza o to.—  Ten miody, 

kto zdrów; a ten szczęśliwy, kto spokojny !  Otoź
O n .  L i t .  S e r .  II. * 1 5
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ja  i zdrów i spokojny, nie urzekając; a któż wie 

czy tak byłoby, gdybym się ożenił? Któż wie 

czy ustałby na miejscu mój porządek ? Czy usie­

działaby w swojej bokówce Stalewska? Dla tego 

też i ona zaprzestała już swojej codziennej swadź- 

by. Czasami ty lk o , gdy sen jaki szczególniej­

szy , dający się wyraźnie na wesele tłum aczyć, 

podochoci babulę, to mi przez dwa dni pokoju 

nie da.—

—  N o , ale dajmy temu pokój; wróćmy raczej 

do pytania, na któreście mnie nie odpowiedzieli: 

dokąd i po co płyniecie ? Zkąd ta ochota do że­

glugi? Tylko szczerze, bo mam w tern rzecz.—

Spórzeliśmy po sobie, i nie wiedząc czy ma­

my się wyspowiadać z naszych zamiarów, odpo­

wiedziałem jąkając się.—

•—  Ot widzisz pan, niedawno w te strony przy­

były Ilippolit chce poznać okolice tutejsze. Przy­

padkiem , polując około W il i i , napadliśmy na 

p ły ty ; przyszedł projekt żeg lu gi, jako najdogo­

dniejszy w takim razie. Bartłomiej dał się upro­

sić, przyjął nas na p ły ty ,  i cała historya.—

—  O h o! ho! rzekł kręcąc palcem pan Tadeusz, 

chcesz mi zamydlić oczy! Sekret....  pomaleńku!
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pomaleńku!... Rozumiem co się święci!... No, 

toż i ja mam sekret, z którym nawet miałem 

dziś jechać do Wasana, panie Ignacy!... Ale to 

nie nagli.... pomówimy o tern potem.... Sprawa 

domowa —  cedził przez zęby pan Tadeusz —  ty­

cze się twojej siostrzyczki, jak ją  nazywasz.... 

naszej kochanej.... Helusi.—

—  Cóż takiego? zapytał zrywając się z miejsca 

Hippolil; czyliżby zaszły tam jakie odmiany ? Na 

miłość B o g a , Koniuszycu, m ów !...—

—  A ,  ptaszku! złapałem cię! Pomaleńku... 

pomaleńku i kategorycznie! Tak zawsze rozbie­

ram wszelkie interesa i okoliczności, i dla 

tego wszystko idzie ładem, chwała Bogu. Nic 

tam nowego nie zaszło... zajść jednak może... 

ale poczekajcie tylko...—

Hippolil stał przed nim jak na szpilkach.

—  Siadaj, Podkomorzycu! Mój projekt ta k i : 

zostańcie u mnie na szlacheckim obiadku, poga­

damy o wszystkiem otwarcie a nie półgębkiem, 

zrozumiemy się wzajemnie, i postąpimy jak ka­

żdemu wypadńie. Płynąć? —  płynąć; jechać? —  

jechać. A może ani płynąć, ani jechać; któż 

to wie ? —
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—  Na projekt pański uprzejmy i przyjacielski 

przystajemy chętnie, odpowiedział zaiuteressowa- 

ny Hippolit; ale pierwsza kategorya, mówiąc 

przysłowiem pańskiem, z naszym Bartłomiejem. 

Na jego w ózku jedziem y, a on się śpieszy bar­

dzo ; wątpię w ię c , czy się zgodzi na nową zwło­

kę. —

—  Ja sam z nim pogadam, rzekł Koniuszyc, 

i za chwilę wrócę.—

—  Co myślisz ? rzekł do mnie niespokojny 

Hippolit. Koniuszyc ma jakieś nowinki, które się 

pewnie naszych tyczą projektów. Czy nielepiej, 

nie tracąc czasu , ruszać natychmiast. Może tam 

kto inny?...—

—  Kto iuny w tak prędkim czasie... wątpię; 

ale być może, że Szambelau, zastraszony twoją 

konkurencyą, stanowczo rzeczy posunął. W  ta­

kim razie nie obeszło się bez rady Koniuszyca; 

więc od niego, choć pomaleńku i kategorycznie, 

dowiemy się o wszystkiem. Dla tego wypada zo­

stać na obiedzie u Koniuszyca, a tern samem u- 

twierdzić w nim sobie sprzymierzeńca.—

—  Dziękuję ci,  dziękuję, stary kumie! ode­
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zwał się za drzwiami pan Tadeusz. Widzisz bo, 

że jesl w leni rzecz!.. . .—

—  Niechże i tak będzie, rzekł wychodząc ra­

zem z gospodarzem na ganek Bartłomiej; zo­

stańmy tu na obiad, ponieważ lak chce pan Ko- 

niuszyc dobrodziej, i powiada, że jest w lem 

rzecz.—

—  No, teraz wiein o wszystkiem, rzekł pan 

Tadeusz po odejściu Bartłomieja; bo czemuże- 

ście nie uprosili jego, aby kłamał razem z wami? 

On mi przecież całą prawdę o celu waszej po­

dróży wyśpiewał, którą bodaj odgadł lepiej ode 

mnie.—

Ilippolit powstał, wziął uprzejmie za rękę pa­

na Tadeusza , i rzekł—

—  Przepraszam pana, z całego serca prze­

praszam ; nie powinienem był panu ubliżać mego 

zaufania po onegdajszych dowodach jego życzli­

wości dla mnie. Nie zasłużywszy na przyjaźń 

pańską, ani na czyjąkolwiek w tych stronach, 

nie dziw, że w  okoliczności najważniejszej bodaj 

w mem życiu, lękam się być nadto otwartym, 

lecz gdy pan inleressować się zdajesz losem czy 

to m oim , czy to raczej osoby zajmującej mię
15“
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praw dziwie, gdy z rodzicami jej i domem stałą i 

dawną przyjaźnią złączonym jesteś, przeto śmia­

ło odkrywam panu serce i zamiary moje...—  ko­

cham piękną Helenę i pragnę, aby ona była mo­

ją  na zawsze.—

—  A ! . . .  w te mi graj,  paniczu! —

—  Mamy nadzieję, kochany Iioniuszycu, rze­

kłem, że nam twą radą i wpływem u Prezyden- 

towstwa skutecznie pomożesz.—

—  Trudna to rzecz dla mnie, odpowiedział, 

bo ja  sam kocham się w Ilelusi.—

—  Cóż znowu? czy i ją do chrztu trzymałeś?—

—  Żarty na stronę, przerwał Hippolit; chciej 

nam raczej powiedzieć co wiesz w tym względzie, 

i czego się mam spodziewać ? Nie zwlekaj, sza­

nowny Panie, i nie dręcz mnie! —

—  Pomaleńku! pomaleńku i kategorycznie o 

wszystkiem się dowiecie; a ponieważ porozumie­

liśmy się szczerze, więc wszystko da B óg pój­

dzie jak z p łatka; a tymczasem najpierwsza ka- 

tegorya obiadek dla moich gości....—  i powstaw­

szy , perorował —

M a ł y  o b i a d e k ,  l e c z  s m a c z n y ,
N i e w y t w o r n y ,  lecz  o b f i t y ;
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Nie z b y t e k  da g o  d z i w a c z n y ,
Ale  k u c h a r z  w y ś m i e n i t y !

A co Wasanowie na to? Tym kucharzem je ­

stem ja  sam, ho trzeba wiedzieć Asaństwu...—

—  Kochany Kouiuszycu! przerwał Hippolit, 

czy nie mógłbyś starania o obiedzie zdać na swo- 

ję Stalewskę, a z nami pomówić..,—

—  Bądź spokojny, bądź spokojny! Pomaleń­

ku , powiadam panu, dalej staniem; wszystko 

w swoim czasie. Otoż tedy dam panom obiadek 

gospodarski, naprzykład taki —

S z l a c h e c k i  nasz b a r s z c z y k  z ru r ą  ,
P o t e m  k r u c h a  s zt u k a  m i ę s k a ,
A  p o t e m  p o t r a w k a  z k u r ą  
D o  s m a c z n e g o  w a b i  k ęs ka;
A l e ż  nie starą  i t w a r d ą ,
K i e d y ż  z k u r ą  —  to z pulardą.
P o t e m  k a p ł o n  t ł u s t y ,  g ł a d k i ,
D o  o g ó r k a  lub sałatki .
P r e c z  b i s z k o k t y !  p re c z  m ejszp ezy.
P ią t a  b ab k a albo p e z y ;
N a  s z ó s t e . . . —

—  A czy nie będzie zawiele? Koniuszycu! —  

zawołałem.

—  Nie lękaj się, odpowiedział; szóstym fry­

kasem nie obciążysz żołądka.
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Na szó ste  p o t r a w k a  p r ę d k a.. .
Z  d o b r y m  h u m o r e m  g a w ę d k a .

A  co Wasanowie na to? —

—  Wyśmienicie! —  zawołał rozweselony Hip- 

p o lit , wyśmienicie, kochany gospodarzu, kuch­

mistrzu i poeto! Gdy jednak ubiliśmy dziś pięć 

cyranek, może więc odmienisz cokolwiek dyspo­

zycję , i ich użyjesz.

—  I owszem, i ow szem —  Variełas deleclat, 

a właśnie pulardy i kapłon jedno po drugiem... 

Brakłoby variełatis i tej deleklacyi, która przy 

smacznym obiadku dobrej myśli pomaga. Ale 

jakże to zrobić ? Kapłona nie odstąpię, bo pozna­

cie co to jest kapłon litew ski, a po szlachecku 

ukanniony!... Najbardziej, że trudno te wasze 

kaczki do wiersza złożyć... zaraz.,, aha! niech 

sobie tak będzie, choć niebardzo gładko—

Z a  p ó ł m is e k  z p u l a r d a m i ,
P o t r a w k a  z k a c z e k . . . —

—  Z truflami —  dokończył Ilippolit.

—  Oho! znać panicza! A zkąd u szlachcica 

trufle? Raz czy dwa tylko na mojem życiu ich 

kosztowałem, i nic osobliwego; więc będzie
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P o t r a w k a  z k a c z e k  z g r z y b k a m i !

A cóż Wasanowie na to? czy zgod a?—  za­

pytał śmiejący się razem z nami pan Tadeusz.

—  Zgoda, zgoda! —  wykrzyknęliśmy, uściska- 

jąc go wesoło.

—  No, to i dobrze; pójdę więc wszystko roz­

porządzić ! Na ten raz zdam kuchnię Stalewskiej, 

z należytą wszelakoż informacyą; a panowie aby­

ście się tymczasem nie nudzili, i ponieważ, Pod- 

komorzycu, chcesz poznać nasze pozycye, idźcie 

więc ścieżką po brzegu W il i i , do tego co widzi­

cie borku. Ja wkrótce nadejdę i wytłómaczę wam 

ciekawe rzeczy, które tam znajdziecie.—

■a»©®-
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X I.
B o k e k , do którego nam ścieszkę ukazał pan 

Tadeusz, przedzielał pola jego od W ilii,  i na 

wyniosłym a płaskim jej brzegu się rozciągał. 

Czysty, suchy i wesoły, obdarzał pana Tadeusza 

mnóstwem rydzów i borowików, na zbieranie 

których zapraszając on czasami sąsiedztwo, mie­

w ał zręczność miłą zabawką i smacznym podwie­

czorkiem zalecać się płci pięknej. W e środku, na 

niezarosłym odłogu, okazywać zdają się niejakie 

ślady mogiły (*). Z pod suchej darni sterczą gdzie­

niegdzie głęboko w ziemię wrosłe kamienie, a 

między lemi głaz z granitu, w kształcie okrągłej

(*) Miejscowe.



kolumny, na stop dziesiątek wysokiej, i tyleż 

w obwodzie mieć mogącej; wyciosany, nie ro­

dzimy, jak się nam zdawało, w tern miejscu, a 

trudno mniemać ażeby siła ludzka przenieść go 

tu m o gła , zastanowił naszę ciekawość.

W ilia, na którąśmy także zwrócili oko, wre 

tu, pieni się i szumi po kamieniach i odłamach 

skalnych, klóremi łoże jej gęsto narzucone; a na 

drugim jej brzegu szerokie, nizkie i piasczysle 

pole, również gęsto i podobnież kamieniami za­

siane, podawało domysł, że niegdyś być mogło 

jej łożem. Podrywała ona teraz brzeg, na którym 

staliśmy, usiłując ominąć zapory, których ro- 

zepchnąć nie zdołała. Czekaliśmy więc pana T a­

deusza , mającego nam wytłómaczyć ród i prze­

znaczenie tego kamiennego olbrzyma i jego dziat­

wy , z pod ziemi i z pod wody sterczącej. Jakoż 

nadszedł on wkrótce.

Przemieniwszy swoję ulubioną kapotę na piękny, 

czysty , zgrabny bez przesady granatowy tużurek, 

ułożywszy przystojnie gęste swe i mało jeszcze 

srebrzące się w ło sy , z okiem czarnem i żywem, 

z twarzą, którą wesołość, dobry humor i uprzej­

mość opromieniały, pan Tadeusz odmłodniał
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o lat dziesięć przynajmniej; szedł krokiem lek­

kim jeszcze, o lat dziesięć młodszym; a nie mo­

gący podobnegoż z sobą dokazać odmłodnienia, 

stary Azor w lekł się za nim zdaleka, niosąc w zę­

bach laseczkę swojego pana.

—  Cóż Wasauowie tu upatrzyliście? —  zapy­

tał Koniuszyc.

—  Właśnie czekamy pana, abyś nam powie­

dział, co szczególnego o tym głazie w iedzieć mo­

żesz ? —

— A o tych gromadach kamieni na drugiej 

stronie nic wiedzieć nie chcecie? —

—  Cóżbyś miał o nich powiedzieć ? Leżą tu 

zapewne od stworzenia czy od potopu świata.—

—  Oloż to że n ie ; bo wszystkie, które na 

tamtej stronie i wr rzece widzicie, leżały niegdyś 

przy tym wielkim, a i ten tylko co się tam nie 

dostał. —

—  Więc Wilia w tem miejscu zmieniła ko­

ryto ? —

—  I to nie; płynie jak płynęła, tylko że nie­

gdyś spokojnie, a teraz z podskokiem.—

—  Któż w ięc, rzekłem, na tamtą stronę je 

poprzerzucał ? chyba djabeł.—
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—  Zgadłeś, jakbyś tam był; djabeł (*).—

—  A to już rzecz bardzo ciekawa. Może i tę 

bryłę granitu, odezwał się Hijipolit, urwał on 

od podpory jakiego gmachu i tu przyniósł ?✓—

—  Nie, to inna kategorya.—

—  Słuchamy więc tych dziwów i sztuk szatań­

skich—  rzekliśmy, siadając na murawie i krze­

sząc ognia do fajek.
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—  Kamień ten, mówił zatem pan Tadeusz, 

jak powszechne niesie mniemanie, jest zabytkiem 

z pogańskich jeszcze czasów (**). Czyli on tu 

na miejscu się znalazł, czyli zkąd sprowadzony? 

tego nikt nie wie. Palono na nim, jak powia­

dają, Bogom litewskim ofiary, albo zwłoki wo­

dzów i rycerzy ; co podobuiejsza do p raw dy, bo 

oprócz wielu innych rzeczy, ja sam wygrzeba­

łem tu nie raz kamienne siekierki, które Wasa- 

nom pokażę, a któremi niegdyś Litwini wojowa­

li ; bo niemi tak dobrze jak żelaznemi berdysza-

(*) M ie js c o w e  podanie.
(’ *) Miejsce to zn ajduje  się nad W i l ią  w  p o w i e c ie  Z a -  

w ile js k im .
O b . L i t , S e r . II.



jni łby rozszczepiać mogli. Słowem, było to ja ­

kieś poświęcone grobowisko. Siedzimy na ko­

ściach i czaszkach ludzkich; pełna tu ich jest zie­

mia. Po mogile pogańskiej, powstała tu mogiła 

chrześcijańska. Stare krzyże jeszcze ja  tu pamię­

tam ; lubo już daleko dawniej przedtem, po dja- 

belskiej sztuce, i żywi i umarli wyrzekli się i 

boją się tego miejsca. Z czego, prawdę mówiąc, 

rad jestem , bo moich rydzów i borowików nikt 

nie kradnie.—

—  Jakaż to sztuka szatańska, która tak zaklę­

ła to miejsce?—

—  To druga historya, którą wolałbym żeby 

wam opowiedziała moja Slalewska, bo to bar­

dzo podobne do bajek o djabłach, upiorach i 

strachach , których ona umie bez liku i opowia­

dać lubi, byle kto słuchał. Ale że jesteśmy tu 

in loco d elicti, w ięc opowiem te figle djable, 

choć nie lak dokładnie, jakby to baba jaka lub 

stary dziad opowiedział.
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Kiedy Jezuici, objąwszy Żodziszki i inne bliz- 

kie dobra, darowane im od niejakiego Minkie-



wicza, przybyli tutaj; wybrawszy najpierwej do­

godne i wesołe miejsce na kościoł i klasztor, 

wzięli się do murowania. Na fundamenta tak 

ogromnych budowli potrzeba było wiele kamieni. 

Okolica ta nie kamienista; bardzo więc suszyli 

głowy, zkądby ich dostać mogli. Postrzeżono na- 

koniec ten mogilnik, mnóstwem wielkich kamie­

ni nasiany. Po długiem zatem Teologów consi- 

iium, postanowiono odprawić po wszystkich w Lit­

wie kościołach exekwie za dusze pochowanych tu 

umarłych, i śmiało potem użyć kamieni grobo­

wych na fundamenta.

Nie w smak zapewne to było djabłóm, że Je­

zuici , najsławniejsi wtenczas exorciści, coraz to 

gęściej gnieździli się po Litwie. Złożyli więc, 

jak widać, własną konsultę, z której wypadło, 

wszelkiemi sposobami przeszkadzać fabryce jezui­

ckiej. Nie mając przystępu do samych Patrów, 

wyszpiegowali , przez jakąś babę czarownicę, (bo 

jak wiadomo, gdzie djabeł nie może, tam babę 

podsadzi) projekt przewożenia ztąd kamieni do 

Zodziszek. W ięc, po swojemu do figlów.

Jeduego wieczora, jakiś pobożny braciszek Je­

zuicki chodził sobie z pacierzami po nad Wilią i
10 *
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zaszedł aż tutaj. Tymczasem zachmurzyło się nie­

bo, i zciemniało zupełnie, tak, że on nie mo­

gąc widzieć ścieżki wijącej się dołem i górą po 

lesie i parowach , postanowił posiedzieć czas nie­

jaki pod tym kamieniem i doczekać wejścia xię- 

życa. Było to bowiem na trzeciej kwadrze, gdy 

xiężyc późno wschodzi. W  pociemku, dla uspoko­

jenia serca i niejakiej drżączki, która go przej­

mowała, tern gorliwiej trzepał pacierze... a wtem 

xiężyc między chmurami pokazywać się zaczął;—  

więc miał już wstać i wędrować do domu.... gdy 

nagle posłyszał blizko siebie jakieś śmiechy sza­

lone, i wnet postrzegł dwóch djabłów. Poznał on 

od ra z u , że to djabli, po kozich nogach, po wiel­

kich rogach, po kurtkach niemieckich i po sło­

wach zdradzieckich....

A co Wasanowie na to? Same wiersze skła- 

dają się; ale mniejsza o to. Miarkować sobie mo­

żecie , że strach objął Jezuitę; poznał nieborak, 

że okoliczność złego jest gatunku; przyczaił się 

więc jak mógł najściślej do kamienia, i tając od­

dech naw et, słyszał taki szatański rozhowor. Na­

przód jeden djabeł, pociągnąwszy długim i czer­
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wonym nosem powietrze— ,, Jakaś tu zwierzyna 

w nos bije —  rzekł.

D ru g i, wodząc i wietrząc nosem na wszystkie 

strony —  ,, E j , to zapach trupi, z mogiły—  od­

powiedział.

—  „ O j  nie! rzekł znowu pierwszy, pociąga­

jąc powtórnie jak miechem kowalskim powietrze; 

to zapach nie dobry, cóś nakształt święconej 

wody!—

Wietrzył znowu drugi wokoło, jak wyżeł be­

kasa.... a u Jezuity dusza była w piętach.

—  Ej to nic! znowu odpowiedział towarzysz. 

Wiatr wieje od Zodziszek, to nam jezuickiego 

napędza swędu. Dalej, bracie, do roboty; nie 

traćmy na darmo czasu ! Jutro mają Jezuici prze­

wozić te kamienie na fundamenta klasztoru; niech­

że je wprzód przepławią, kiedy tak mądrzy. Do­

myślą się oni, że to nasza sprawka, ale jej tak 

rychło nie odrobią.—

—  ,, Praca jednak nie lada, rzekł drugi, prze­

rzucić wszystkie te kamienie za rzekę!...  Wiesz 

co? Poweselmy się w tej biedzie. Będziemy grać 

w metę po sludencku: kamienie będą nasze pił­

ki ; przeszkocz na tamtę stronę, i do północy
1 6 "
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staw ać będziesz na m ecie, a ja w ciebie trafiać; 

zaś od północy do k u r a , vice versa ja stanę na 

t wojem miejscu.—

—  „ Z g o d a ;  ale cóż po grze bez stawki? Na 

pacierze grać nie nasza rzecz! Więc tak : za każ­

de trafienie sto dusz z kotła do kotła! —

—  I owszem. Stawaj więc, a potem dam ci 

rewanż.—

Wnet zaczęła się kanonada. Djabeł porywał 

kamienie i ciskał na skaczącego po drugim brze­

gu kolegę; kamień burczał lecąc jak z procy; a 

za każdym razem, szatan na mecie podskoczył, 

krzyknął „ p u d ło ! ”  i, cha— cha— cha— cha.—

Tak przez kilka godzin djabeł pudlarz ciskał 

kamienie, a drugi skakał, wykrzykiwał „pudło”  

i śmiał się. Często większe bryły nie dolatywały 

celu i padały w rz e k ę ; w tenczas śmiech djabel- 

ski łączył  się z pluskiem wody. Nakoniec, kiedy 

już mnóstwo poprzerzucał przez rzekę i ponarzu- 

cał do rzeki kamieni, tam-to brzegowy szatan 

krzyknął: „ S t ó j !  dwunasta bije na wieżach wi­

leńskich.” —  To mi ucho, Mospanie, co o dwa­

naście mil s łyszy !

—  „Jeszcze  nie dobiła,—  wrzasnął zniecier-
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pliwiony pudlarz —  ,, ale ja cię skałą dobiję....—  

I wyciągnąwszy jak mógł łapę i szpony, porwał 

oburącz ten ogromny kamień, a końcami pazu­

rów łap za Jezuitę!

*A co Wasanowie na t o ? — • Jezuita, który, 

jak już mówiłem, siedział cicho przy kamieniu 

jak kamień, albo jak skowronek w jesieni; czu­

jąc się tak pochwyconym za żywota, zawołał nie­

mym głosem: „Jezus, Marya, Józef!”  a len nie­

spodziewany wykrzyknik, nie mniejszym nawza­

jem strachem przeraził zdziwionego szatana.—  

Opuścił wiec co prędzej nieco już w górę pod­

niesiony kamień, i chciał odeń łapy oderwać. 

Jakoż oderwał je d n ę ;—  ale drugą! Paznokieć, 

albo raczej ostry, krzyw y, krogulczy pazur dru­

giej,  zahaczył się za suknią braciszka;—  ba! i 

gdy by ż tylko za suknią! Ale co Wasanowie na to? 

zahaczył się za poświęconą katenę; to j e s t , za 

pas dróciany, który pobożny braciszek nosił za­

miast włosiennicy na ciele. Ciasne jego i mocne 

ogniwka djabli pazur trzymały jak w sidle, a 

świętość jego paliła go gorzej od ognia—  bo do 

ognia w piekle już nawykł. „Puszczaj mię, pu­

szczaj ty klechu!”  wrzeszczał na całe gardło
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chcąc oderwać się djabeł.—  , ,Duchu nieczysty! 

odczep się ode m n ie!”  wołał niemniej głośno Je­

zuita, zasłaniając się brewiarzem i trzymając się 

mocpo drugą ręką za kam ień, aby go szamocą­

cy się djabeł nie pociągnął ku sobie. —  ,, Puść 

mię, a zrobię co k ażesz!”  powtarzał coraz bar­

dziej przerażony djabeł, nie wiedząc już w koń­

cu co począć. —  Bo Wasanowie wiecie, że djabeł 

nie ma mocy nad rzeczą święconą; nie mógł więc 

rozerwać kateny, a tćm samem wydobyć pazura. 

Jezuita, nie w ciernie hity, poznał że się djabeł 

go boi; nabrał więc świątobliwej odwagi, i nuż 

do exorcyzinów! Wielkie szczęście że to uczynił; 

bo właśnie djabeł z za rzeki, słysząc wołanie 

gwałtu towarzysza, śpieszył mu lotem nietoperza 

na pomoc; ale usłyszawszy exorcyzm, furknął 

nazad prędzej jeszcze niż przybył, i tylko odla­

tując zawołał: , , A co? czy nos mój nie dobry? 

Terazże wiedz się z nim bratku! Do zobaczenia! 

cha, cha, cha” —  i poleciał śmiejąc się dalej. 

Ale co temu drugiemu, to wcale była rzecz nie 

do śmiechu. Jezuita co chwila wpadał w większy 

entuzyazm i zapał, jak się to często po zbyt wiel­

kim przestrachu wydarza, i zamiast już, jak pier­
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wej, trzymać się kamienia, sam owszem wielkim 

krokiem następował na djabła, żegnając go bre­

wiarzem, a w lewej ręce podnosząc do góry ró­

żaniec, i przytem nie przestając formuł exorcy- 

z in u .—  „ K a ż  co chcesz, a wszystko uczynię” —  

powtarzał cofając się djabeł.—  „Znieś mi zaraz 

te wszystkie kamienie do Żodziszek na kościoł” .—  

„N ie  mogę, tego nie mogę; a wreszcie, cóżby na 

to świat mówił, że djabeł Jezuitom pomaga, jak ­

by to już ludzie nie chcieli.” —  „Dowcipnyś dja- 

b l e ! ”  odrzekł Jezuita;—  „ i  prawda! Żadnemu 

świętemu dziełu nie potrzeba pomocy szatańskiej, 

byleby mu szatan nie szkodził. Przysiąż mi więc 

tylko, że nie będziesz już więcej przerzucał ka­

mieni za rzekę, ani dopuścisz towarzyszom two­

im.” —  „ P rz y s ię g a m ”  odpowiedział d jabeł.—  

„Przysiąż na Imię B oskie!” —  „ N i e ,  lego nie 

wymówię;—  ale przysięgam na honor" —  (bo to 

widzicie Wasauowie, jest to czysta przysięga dja- 

belska zaklinać się na dumę własną). —  Niech i 

tak będzie, rzekł wkońcu braciszek, bylebyś przy­

sięgi dotrzymał, do czego cię w Imię Boga przy­

muszę.” —  „Puśćże już ,  puszczaj mię panie!”  

wołał upokorzony djabeł.—  „Odczep się sam ja-
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keś się przyczepił!” —  „ N ie  m ogę,—  piszczał 

djabeł,—  to rzecz kropiona; dopomoż mi sam 

swoją ręką.—  Jezuita przeżegnał siebie i djabła, 

który aż jęknął, znać z bolu, jak zbójca gdy go 

piętnują; potem obwinąwszy rękę różańcem, sztur­

chnął nią nagle z dołu uwięzioną ła p ę , i wybił 

ją  tym sposobem z kaleny. Djabeł, nie zaśmiaw­

szy się nawet jak zwykle, czmychnął jak oparzo­

ny i plusnął do rzeki, a kamienie tutaj zostały. 

A co Wasanowie na to? (**)

Jezuita stał jeszcze chwilę jakby skamieniały; 

ukląkł potem, zmówił gorliwie ,,S u b  tuum prae­

sidium ;”  chmury się rozrzedziły, xiężyc zaświe­

cił, i ośmielony Frater powlókł się do Zodziszek.

Lud, widząc w przerzuconych kamieniach o- 

czćwisty dowód opowiadania Jezuity, nie śmiał 

odtąd i dotąd nie śmie nogą tu stąpić, a téin bar­

dziej grześć swych umarłych. Z pokolenia do po-
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d o t ą d ,  i c a ł a  z a w a r t a  w  n ich s c e n a ,  są u k ła d u  i 
pióra p r z y ja c i e l a  m e g o ,  P .  A .  E .  O d y ń c a ,  k t ó r y  j ą  
żartem w  tern m ie jsc u  ręk o p is in u  m e g o  dopisał,  a  
k tó r ą  j a  z a t r z y m a ł e m  d o p r a w d y .

(Przyp. Autora.)



kolenia przechodzi bajka, czy podauie, jak Wa- 

sańslwo chcecie, które każdy chłopek, każde na­

wet małe dziecko mniej więcej dokładnie powta­

rza, i od mojego borku ludzi odstrasza. I ja  tam 

byłem, miód, wino piłem.—
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XII.
( i d y ś m y  rozmaite czynili domysły nad tern poda­

niem i śmieli się z pudlarstwa i przygody szata­

na, przybiegł chłopczyk pokojowy Pana Tadeusza 

z doniesienięm, że przyjechał posłaniec z listem 

od Pani Prezydentowej, ale nie ma czasu długo 

czekać, a list chce koniecznie oddać w ręce sa­

memu Panu.

—  Oho! to cóś nowego, rzekł Koniuszyc. Nie 

bez nagłej potrzeby, Prezydentowa umyślnego w y­

słała, zwłaszcza wiedząc, że w tych dniach przy­

być do nich miałem.—

Wzbudziła się więc nanowo ciekawość i nie- 

spokojność Hippolita.
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—  Proszę cię, rzekł on, kochany Kouiuszycu, 

racz mię zaspokoić; tak długo już czekam...—

—  Dobrze, odrzekł Pan Tadeusz, dobrze; nie 

będę cię dłużej dręczył; wszakże z tern i do bor­

ku przyszedłem.

Otoż pamiętacie, że po odjeździe waszym od 

Prezydenlowstwa, ja zostałem jeszcze.. .  —  Albo 

wiesz co? zacny Podkomorzycu!...—  (zamyślił się 

Pan Tadeusz)...—  Tak! zaczekaj jeszcze chwil­

kę. Pomaleńku... i kategorycznie... Przeczytamy 

pierwej list od Prezydentowej. Któż wie, czy po­

tem wzajemne nasze kommunikacye potrzebnemi 

będą? Daruj, Podkomorzycu! ale człek nie jest 

panem ani woli swojej, ani ję zy k a , kiedy idzie 

rzecz o trzeciego, a tern bardziej o trzecią. Nie­

długo czekać będziesz; wraz będziemy w domu.—  

akoż wkrótce tam stanęliśmy.

—  Jak się masz ? Janie! i co u was słychać ? 

czy wszyscy zdrowi?—  zapytał Pan Tadeusz słu­

gę Państwa Prezydentowstwa, spotykającego nas 

z listem w ręku.

—  Zdrowi, Mospanie, wszyscy, i kłaniają Pa­

nu. Mnie tu Iiność wysłała —  mówił Jan zcicha, 

nachylając się do ucha Panu Tadeuszowi; —  Je-
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gomość o [(‘iii nie wie; i kazała wracać co naj­

rychlej , ahy się i nie postrzegł.—

—  Dobrze; nie zabaw ię cię długo.—  Przebiegł 

polem list i r z e k ł—  Krótko, Janie, niema od­

powiedzi na piśmie. Jedź i powiedz pani, że ju ­

tro będę na obiedzie; możesz nawet dodać, że 

będę z gośćmi, których tu widzisz, to jest, z Pa­

nem Ignacym i Panem Podkomorzycem, rozu- . 

miesz?—

Jan skinął głową raz na znak wyrozumienia, 

a drugi raz niżej na znak pożegnania; siadł na 

konia i pojechał kłusem.

—  T e r a z —  rzekł Pan Tadeusz, zapraszając 

nas siedzieć na gan ku— teraz mam rozwiązane, 

to jest, nie zawiązane usta; zaczynam więc po­

maleńku od tego, na czem stanąłem.—
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—  Tegoż samego dnia, kiedyście wyjechali, a 

ja zostałem, Pan Szambelan przysłał posłańca 

z listem do Prezydenta. Czytaj głośno ten list, 

Panie Ignacy! Wziąłem go z sobą dla pewnych 

przyczyn, do których kategorycznie przyjdzie­

my.—  Czytałem więc jak następuje:—
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, , Prezydencie Dobrodzieju! Akkomodując się 

, , obligacyom pańskim, uczyniłem przed dwoma 

„ la t y  dogodność Panu, pożyczając 11111 wiadomą 

„sum kę, od której dwuletni nawet procent zale- 

,, ga. Nie uprzykrzałem się WPanu Dobrodziejo- 

„ w i  dopominkiem, ceniąc sąsiedzką przyjaźń 

„W W P a ń s lw a  Dobrodziejów, i w nadziei, że 

„Avzględy Państwa skłónnemi będą w dopełnie- 

„ n iu  zamiarów moich, mogących powiększyć 0- 

„bowiązki mojej dla ich domu życzliwości. Lecz 

„ g d y  widoki te ,  jak uważać mogłem, omylone- 

„ m i  zostają, przeto przyciśnięty nagłą potrzebą, 

„upraszam  Pana Dobrodzieja o zapłacenie mi sum- 

„ m y  kapitalnej z zalęgłemi procentami. W  przeci- 

„  wnym razie będę zmuszony udać się do środków 

„prawnych;, coby nie było dla mnie przyjemnem, 

„ ja k o  dla zostającego z wysoką weneracyą ”  etc.

—  Niegodny !—  krzyknąłem, rzucając list z po­

gard ą;—  niegodny! Chce więc kupić Helenkę.—

—  A tak, tak; mimo fdogronowy układ tego 

listu, odezwał się Pan Tadeusz, zawsze jednak 

sens moralny jego laki:

M ieniąc  o to:

Oddaj c ó r k ę  a lb o  złoto  ! —
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—  Cóż na to Prezydent ? co na to Panna He­

lena?—  zapytał Hippolit.

—  Z początku Panna Helena nic o tein nie wie­

działa. Prezydent cisnął list na ziemię, chodził 

po pokoju, gryzł palce, łajał i przeklinał Szam- 

helana. Prezydentowa weszła, i postrzegłszy gniew 

męża, podjęła list, przeczytała i z płaczem za­

wołała: ,,Do czegóż doszliśmy, gdy tak poniżają­

cym sposobem o córki nasze starać się mają?” —  

To jeszcze hardziej rozdąsało Prezydenta. W e ­

szła nakoniec i Helusia, a widząc gniew ojca i 

łzy matki, zapytała o przyczynę.—  „Na, masz, 

czytaj 1 rzekł ojciec, podając jej ten list fatalny; 

patrz jakiego mądrego dostałaś konkurenta! ” . ..—  

Przebiegła pismo Helenka; oczy jej zaszły łzami, 

i wyszła z pokoju.

—  Każdą jej łezkę, rzekł z zapamiętałym przy­

ciskiem Hippolit , krwią mi on swoją zapłaci.—

—  Pomaleńku, pomaleńku, nie dokażesz lego.—

— Jakto?—

—  A tak, bo on nie głupi: wyzwij go sto ra­

zy, ani razu nie wyjdzie; i cóż zrobisz? Ale nie 

przyjdzie do tego, jak mi się zdaje.

Otoż gdy wyszła Helenka, j a ,  rozważywszy
1 7 -
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wszystko pomaleńku i kategorycznie...—  Uspo­

kójcie się, rzekłem do Prezydentów siw a, i posłu­

chajcie. Pierwsza kategorya, czy myślicie wydać 

córkę za Szambelana?—

-— A czemu nie? odpowiedział Prezydent, gdy­

by nie lak głupio zaczynał swoje konkury; gdy­

by Helence zapisał darem sto tysięcy i dożywocie 

przynajmniej na połowie swojej fortuny...—

—  I gdybym była pewną, że z nim będzie 

szczęśliwą —  dodała matka.

—  A jużciż przy stu tysiącach i jakich półtora- 

stu chatach, (ho Szambelan ma ich ze trzysta), 

niedaleko i do szczęścia.— -■

—  Najważniejsze gdyby opuściłeś, Prezyden­

c i e ! - -  rzekłem.

A to jakie ?

—  Oto, gdyby się on Pannie Helenie podobał.—

—  Rozumie s ię . .  . rozumie s i ę . . .  któż córkę 

zmuszać będzie? Wszelakoż perswazya rodzi­

ców.,.—

—  Otoż najlepiej zawołać Pannę Helenę, rze­

kłem, i łagodnem rodzicielskimi słowem zapy­

tać, co ona myśli o Szambelanie i jego projek­

tach. —
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—  Sprawiedliwie mówi nasz kochany Koniu- 

szyc, powiedziała Prezydentowa; niech ona po­

d łu g  swojego serca i woli B oga, powie nam, co 

mamy czynić i jak sohie postąpić.—

Posłano po Helenkę.

—  A choćhy nawet llelusia i zgodziła się wyjść 

za Szambelana, mówił dalej Prezydent, to jednak 

trzeha 11111 dać ad intende że niedorzecznie bar­

dzo poradził sohie, łącząc razem propozycye o 

pieniądze i o córkę; nie daruję ja tego ani panu 

zięciowi potem.—

—  Ach! potem będzie po czasie —  rzekła żo­

na, której łzy nie osychały.

Nadeszła i Helenka, także płacząca; uścisnęli 

ją  czule oboje rodzice; matka sohie i jej łzy 0- 

cierała, a ojciec lak mówił —

—  Moje kochane dziecię! Z listu Szambelana 

wyrozumiałaś zapewne o co mu idzie; jakoż i nie­

raz dawał 011 mi poznać, że cbce ożenić się z to­

b ą .  B o g i e m  świadczym się, że nie myślimy zmu­

szać cię do postanowienia przeciwnego twemu ser­

cu i woli. Dla tego nim odpiszę do Szambelana, 

chcemy abyś nam szczerze wyznała, jakie twe są 

o nim myśli, i czy byłabyś determinowaną oddać
1 7 "
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mu twoję rękę. Ale nie myśl także, broń Boże! 

abym dla (ego nędznego długu miał cię poświę­

cać. Znajdę jeszcze przyjaciół, którzy mnie po­

mogą i zaufają. Owszem takie nieprzystojne do- 

pomnienie się byłoby przyczyną zerwania zupeł­

nego z Panem Szambelauem  Ale on jest bo­

gatym; widać że cię kocha; bo w ie ,  że posagu 

stosownego do jego forfuuy dać ci nie możemy, 

a przecięż stara się o ciebie. On ci może los tak 

piękny zapewnić, że cieszylibyśmy się na starość, 

widząc ciebie szczęśliwą, a nawet mogącą dopo- 

módz losowi sióstr twoich. To wszystko jest przy­

czyną, że nie odrzucamy jego koniuirencyi, lecz 

oddajemy to do twojej woli.—

Podczas tej ojcowskiej perory, Helenka uspo­

koiła się cokolwiek. —  Kochani rodzice! odpo­

wiedziała ona, macie zupełne prawo rozrządze­

nia moją ręką i osobą; a choćbym, broń Boże i 

nieszczęśliwą była, pocieszać mnie będzie przez 

całe życie to, żem wam była posłuszną.—

—  Bądź szczerą inoje dziecię, tak, jak my 

szczerze chcemy twojego szczęścia i szczerego 

twojego wyznania—  mówiła matka.

—  Czyż rozumiecie, że nieszczerze mówię ,
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oddając się zupełnie waszej woli i waszemu bło­

gosławieństwu? Ach! »¡gdybym ja nie chciała ani 

w a s , ani domku naszego porzucać...—  To mó­

wiąc, rzuciła się znowu ku matce, i znowu na­

stąpiły łzy i pieszczoty, że ledwom się sam nie 

rozbeczał.—

—  Ale cóż nam powiesz o Szambelanie?— za­

pytał znowu Prezydent.

—  Szczerze wyznaję, że żadnej doń nie mam 

i nie miałam nigdy skłonności....  Teraz list ten 

jego —

—  Rozumiem, przerwał ojciec. W piekle bę­

dzie, kto mu go poradził. Mówiłem ci, że list 

ten nas prawdziwie obraził, choć zawsze jest on 

dowodem, że cię Szambelan kocha...—

—  Słowem, moi najdrożsi rodzice, mówiła 

Helenka znowu płacząc rzewnie; jeżeli w tern u- 

palrujecie moje i własne dobro, jeżeli dla waszej 

spokojuości o mój los, a nawet dla pomocy me­

mu kochanemu rodzeństwu, potrzeba abym się 

poświęciła... zgadzam się...—

—  O ja nieszczęśliwy !—  wykrzyknął Hippolit.

—  Pomaleńku! pomaleńku! czekaj końca; bo 

Helenka dodała jeszcze: —  ale proszę w a s , aby



Szambelau nie wiedział jeszcze o tern; abym przy­

najmniej miała czas, kiedy nie do namyślenia się, 

to do wybłagania u Boga łaski i młosierdzia nade 

m n ą ! . . .—  Nie dokończyła biedna dziewczyna, i 

wyszła z matką, zachodząc się od płaczu.

—  Cóż tu robić? Panie Tadeuszu!—  zapytał 

mię Prezydent, ocierając także z łez oczy.

—  Potrzeba odpisać Szambelanowi.—

:— Ale jak i co? w te m  sęk!... Widzisz, dodał 

on |io królkiem zastanowieniu się, że ja nie je ­

stem teraz w stanie rozmyślać nad tern. U Wa- 

sana głowa nie dla proporcj i ; znasz wszystkie 

okoliczności. Nie trzeba mu przyrzekać, kiedy ta 

biedna nie może się jeszcze na to zdeterminować; 

ale nie trzeba mu i odmawiać, bo może ją Bóg 

natchnie... Przytem trzeba mu, jakem to mówił, 

dać ad inlende, że głupio sobie poradził. Pomyśl, 

kochany Panie Tadeuszu, i napisz terminkę, a 

ja przepiszę.—

—  Z g o d a — rzekłem; poszedłem do drugiego 

pokoju i poprosiłem, aby mi nie przeszkadzano.

No, Panie Szambelanie! myśliłem sobie gry­

ząc pióro, zażyłeś nas z mańki; ale i nas nie 

w ciernie bito... nie pocieszysz się z naszego re-
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sponsu. Pomaleńku więc i kategorycznie odpisa­

łem lak;—  lerininkę zachowałem, a będę ją wam 

czytał punctalim i commalim, Ito przez lo właśnie 

zalałem 11111 gorącego higosu za skórę.—

,, Szambelanie Dobrodzieju! Odbierani list Pali­

j s k i  i dziwię się. ( punctum)  gdyż konjunkcya 

,, w nim interesu i senlimenlu: (duopunctum) o 

„pieniądze i tam dalej, (punctum )  sprzeczna! 

,,(exclamationis nota) Do uiszczenia się tak nie­

sp od ziew anem u  dopominkowi, (comma) supli- 

„  kuję, (comma) o prolongatę czasu. (punctum)  

„k tó r y  tak dla mnie jako też i; (media nota) dla 

„wszelkich zamiarów ludzkich, (punctum) pomyśl- 

„  ną influencyę miewa? (signum interrogalionis i 

,,/inis). Mam honor zostawać...”  to już jak zw y­

czajnie.—

Pan Tadeusz przeczytawszy, patrzał nam w o- 

czy, oczekując naszego zdania, a raczej pochwały. • 

Sinieliśmy się serdecznie. —  I na cóż na koń­

cu ten znak zapylania?—  odezwałem się.

—  A jakże? to właśnie jakbym po przeczyta­

niu zapytał kochanego Szambelana—  a co Wa- 

san na to?—  tak, jak was pytam—  co Wasano- 

wie na lo?—
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—  Wyśmienicie! wybornie!—

—  N ieprawdaż? mówił ukontentowany autor, 

i jest tu cóś, i niema tu nic. Puściłem i kapitał 

jego , i konkury na prolongatę ad tempus bene 

visum. Prezydent upodobał także inoję terminkę, 

przepisał ją  manu propria, i posłaliśmy.—

—  A teraźniejszy list od Prezydentowej możnaż 

wiedzieć co zaw iera?—  zapytał Hippolit. Może 

nanowo Szambelan nagli o pieniądze? Odpowiedz, 

Koniuszycu, że masz gotowe, bez żadnych szcze­

gólniejszych obowiązków.—

—  O! znowu niecierpliwość. Kategoryczuie 

przyjdziemy i do l e g o ,  bo nie koniec jeszcze na 

moim responsie, po wysłaniu którego byliśmy 

w dobrym humorze. Prezydentowa przyprawiła 

nam wybornego pończyku na zimno z syropem 

i malinowym soczkiem; popijaliśmy więc sobie 

szczęśliwie aż do wieczora siedząc na ganku. Nad­

szedł w końcu ekonom. Prezydeńt zaczął z nim 

gospodarską sessyę, a mnie Imość zawołała z so­

bą do apteczki na radę.

Usiedliśmy ta m , i Prezydentowa mówiła do 

mnie:— Co z tego będzie, P a n i e  Tadeuszu? Zgu- 

bim my naszę Helenkę, wydając za Szambelana
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Wszakże pójdzie ona za niego, kiedy tego ze­

chcemy; ale ona jego nienawidzi. Przed ojcem 

nie śmiała nieboraczka wyspowiadać się zupełnie, 

ale przede mną, gdyście z moim Jegomościem na 

ganku siedzieli, powiedziała wszystko najszcze­

rzej. Ofiarowałam się do Borun; pójdziemy tam 

piechotą. Może cudowna Matka Boska odmieni 

jej serce. Inaczej nieszczęśliwa i ona i j a ; bo 

ani te bogactwa, ani te spodziewane zapisy, nie 

pocieszą jej przy takim mężu*...

Jeszcze licho nadało lego Podkomorzyca! Przy­

stojny, młody, grzeczny; i czy bałamucił, (co 

niech mu Pan B óg odpuści) , czy i doprawdy za­

kochał się w Helusi ? bo przysiadał się do niej 

nieodstępnie, i przy pierwszej wizycie dni ze czte­

ry tu gościł. Może i ona jego upodobała; więc 

tern bardziej brzydzi się starym Szambelauem. 

Tan Ignacy powiadał m i , że to godny i zacny ka­

w aler, że i nie ubogi nawet, choć nie ma tyle 

co ten sknera; ale mniejsza o to, jeżeliby on 

szczerze o niej myślił... Ale jak się tego do­

wiedzieć ? Gdyby (o obaczyć się z panem Igna­

cym...—  Widziałem i ja wasana koperczaki, pa­

lie Podkomorzycu! więc skoukludowałem, że
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Prezydentowa w takich okolicznościach ma racyę, 

chcąc cóś o wasanu dowiedzieć się; i dla tego po­

stanowiłem i odpowiedziałem j e j , że wnet odjeż­

dżam do domu, i nie zwlękając długo, pojadę do 

wasana, panie Ignacy ! Uradziliśmy nic o tein ani 

Prezydentowi, ani Helence nie mówić, a po 

powrocie moim złożyć znowu ciche consilium 

w apteczce, i postępować jak wypadnie z wiado­

mości, które posięgnę. od wasana... Zabrałem 

więc list Szambelaha i nasze odpowiedź, i dziś 

miałem już ruszać, gdy szczęśliwe fata was tu 

przyniosły. Otóż wiecie teraz całą historyę, do­

dając na zakończenie, co znaczy list dzisiejszy. 

Szanowny ksiądz Przeor dobrodziej, który lobie, 

Podkomorzymi, tak niespodzianie przyrzekł oneg- 

daj błogosławieństwo małżeńskie, a który jednak 

chce stale to błogosławieństwo dla Szambelana 

zachować, zaprasza się na jutro, jako na piątek, 

na szczupaka z Wilii do prezydenlowstwa na o- 

b iad, ale nie sam jeden. Widać że po moim li­

stku zakręciło panu Szambelanowi w nosie, i za­

czyna gorętsze już attaki, a ksiądz Przeor na 

swata się kieruje. Biedna więc Prezydentowa 

wzywa mnie do rady wojennej, a nie wiedzą żi
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przyprowadzę sukurs, który , za pomocą B o żą , 

uwolni ich od lej napaści.

Hippolit, uściskająe pana Tadeusza,—  dziękuję, 

rzekł, dziękuję panu za udzielenie łych wiadomości; 

wzywam pomocy pańskiej, a wzywam śmiało, ho za­

miary moje, jakem to panu oświadczył, są czyste i 

p ra w e ; miłość moja dla drogiej Heleny, dla te­

go anioła, najprawdziwsza; a jeżeli nie jestem 

tak bogatym jak Szambelan, mam jednak tyle, 

że mi wystarczy na utrzymanie mojej żony sto­

sowne do mojego i jej urodzenia i stopnia. Po­

nieważ zaś pan Szambelan jutro , jak widać, sta­

nowczo ma się oświadczyć, nie mamy więc ani 

chwili do stracenia....—

—  Pomaleńku! pomaleńku! Możemy śmiało 

zjeść wesoło kawalerski obiadek, i potem rozwa­

żymy wszystko kategorycznie... a wola Pana B o­

g a ! . . .  Ja ci z duszy pomogę, bo nie lubię tego 

dusigrosza i kutwy. Co on lepszego ode mnie? 

Starszy pewnie o jakich lat kilka, a myśli o oże­

nieniu z młodą dziewczyną!.. Waryat!...  Kilka­

set chat? wielka feneberya !... Nakouiec mam ja ­

kąś sympatią do wasana, panie Podkomorzycu!—

On. L it , S kr. I I ,  18
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Poczciwego ojca poczciwy syn!— powiedział oneg- 

daj Podkomorzy— i tak z oczu patrzy.—

Wtem excytarz zadzwonił mocno.

—  Pół do dwunastej, zawołał pan Tadeusz; 

zegar na wódeczkę dzwoni.— Jakoż nie ściągając 

ani minuty, dygnęła we drzwiach pani Stalew- 

ska, niosąc w ręku tacę, na której stało z pół- 

tuzina flaszeczek rozmaitym likworem napeł­

nionych.

—  Z którejźe skosztujemy dla konkokcyi? —

—  To ajerówka , Mości dobrodzieje, to poma- 

rańczówka, a to kmienkówka, Mości dobrodzie­

je !—  recytowała Stalewska.

—  A wszystkie mojej własnej fabryki i dysty- 

lacy i— przerwał pan Tadeusz.

—  Prócz anyżówki, Mości dobrodzieju, od­

rzekła ona; bo choć teraz anyż zupełnie wyszedł 

z mody, wszelak ja zawsze zasiewam, i proszę 

skosztować.—

—  A może wola będzie na wódeczkę najsław­

niejszego na świecie fabrykanta?— rzekł znowu 

pan Tadeusz.



—  Któż on taki? —

—  Czas! moi Mościpanowie, czas! Ta wódka, 

mówił Koniuszyc, wskazując na flaszeczkę udziel­

nej form y, jest moją rówienniczką. Postawił ją  

mój ojciec w roku mojego urodzenia , wypaliw­

szy datę na beczce, na beczce w ięc tej, moja naj­

pierw sza metryka. W  czasach rewolucyjnych, 

najpierwiej on myślił o przechowaniu Tadeuszów- 

k i , bo pow iadał — ,, Omnia siperdas, famamser- 

vare m em ento ’— to jest: gdy wszystko stracisz, 

dobry trunek zachowaj na frasunek. Tłumaczenie 

choć nie tak bardzo dosłowne, ale w praktyce 

lepsze od oryginału; bo przyznacie wasaństwo sa­

mi, że w nieszczęściu lepsza pociecha niż stawa. 

Jakoż idąc za tą mądrą maxymą, stracił wpraw­

dzie dwie trzecie szlacheckiej fortunki, ale uda­

ło mu się zawsze ochronić nielylko kufkę rnoję 

rówienniczkę ale i dobry zapas z sukcessyi po 

Zodziskich Jezuitach, z ich sklepów zaczerpnię­

ty. Ale o tern potem i w swoim czasie.

Zakończyliśmy więc anyżówki pani Stalewskiej, 

i za sprawiedliwe pochwały odebraliśmy kilka 

uprzejmych dygów.

—  Właśnie w czas przybywasz, Bartłomieju,
18'
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rzekł pan Tadeusz do podnoszącego się ku nam 

z pod góry starca. Do waszeci z moją staruszką, 

którą znasz podobno.—

—  Jakże nie znam? odpowiedział; nieraz ją 

z rąk pańskich przyjmowałem, jako i teraz przyj­

muję.—

—  Ale gdzież tak długo siedziałeś?—  zapy­

taliśmy.

—  Przyznam się panom, że zasnąłem na za­

pas; bo czas, który tu bawim, potrzeba będzie 

nocami nagradzać. Ale cóż robić, kiedy, jak my 

z panem Koniuszycem w ie m y , dodał mrugając 

na pana Tadeusza, jest w tern rzecz? —

—  T ak, tak, jest w leni rzecz, i teraz od­

kryta rzecz! odpowiedział pan Tadeusz. Dowiesz 

się o wszyśtkiem. —

—  Niech B óg daje jak najszczęśliwiej! byle 

z dobrem panny Heleny... i panicza rozumie się.—

Slalewska odeszła, a wkrótce zegar bić za­

czął.—  Dwunasta praccise, rzekł pan Tadeusz, 

waza na stole, proszę. —  Weszliśmy.

—  Dla czego na trzy tylko osoby nakryto? 

Zapewne nie pogniewacie s i ę , że starego Bartło­

mieja i moję Slalewskę posadzimy z sobą?—
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—  I owszem gniewalibyśmy się, gdybyś ich 

dla nas usuwał.—

Lecz dosłyszawszy nas, ukazała się we drzwiach 

Slalewska, i dygając za każdem słowem— Przez- 

respekt i eslymę powinną... my z Bartłomiejem 

w moim alkierzyku obiadować będziemy. Proszę 

bardzo panicza zezwolić na to.—

Ponowiliśmy nasze prośby do staruszki, ale 

napróżno; bo obok upartej a dygającej Stalew- 

skiej, ukazał łysinę Bartłomiej i odezwał się.—  

Niechże panowie siadają; barszcz stygnie i nam 

jeść chce się.—

—  Cóż mamy robić z upartemi ? siadajmy —  

rzekł gospodarz.

Gdyśmy ruszyli krzeseł, Azor powstał na swem 

legowisku, na klórem po przechadzce do borku 

z trudu odpoczywał, i usiadł poważnie na przed­

nich łapach, zaspałym wzrokiem patrząc na swe­

go pana.

—  Azor! pomaleńku, pomaleńku! wiesz swój 

czas. —

Azor podkurczył nogi, położył i wyciągnął ku 

nam głowę... Niegdyś warować umiał.

Odkrył gospodarz wazę i zawołał—
1S‘
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—  S z la c h e c k i  nasz b a r s z c z y k  z m r ą  i —

Szły dalej zadysponowane wierszem potrawy. 

Wybornego kapłona sama pani Stalewska wnio­

sła. Dygnąwszy on nam w jej ręku , stanął na 

stole ; a dzięki znajomości sztuki kucharskiej i 

dobremu humorowi gospodarza, smaczno i weso­

ło uchodziły dania.

Krotofihie anegdoty, wierszyki i koncepta dow ­

cipne i dworskie, jakich teraz w płaczliwej i 

wzdychającej poezyi naszej modnej, nikt nie skła­

da , i których razem z dawną wesołością zanie­

chano i zapomniano; kłamstwa myśliwskie śmie­

szne a niewinne, które przy potrawce z kaczek, 

jako przy Zwierzynie, posypały się u pana T a ­

deusza jak z rękawa; nakoniec własne historyjki 

miłosne: wszystko to przemieszane informacyami 

sosów, przypraw rozmaitych i sekretów kuchar­

skich, szło jedno po drugiem i bez ustanku. 

A lubo rozwlekła i nieprzerwana taka legenda 

wyznawała piąty krzyżyk pana Tadeusza i nie­

przymuszoną jego bezżeńską swobodę, darować 

mu jednak to trzeba było, równie jak nudną tro­

chę , metodyczną we wszyslkiem regularność, 

pomnąc, że największa liczba jego wieku i sta­
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nu ludzi, nie tylko nudzą, «ile jeszcze naprzy­

krzają się i zrzędzą; kiedy poczciwy Koniuszyc, 

rozweselać tylko zawsze starał s ię , i najczęściej 

dokazał swego.—

Po babce, godnej wielkonocnego stołu, rzekł 

pan Tadeusz —

—  A  teraz p o t r a w k a  p r ę d k a ,
Z  d o b r y m  h u m o r e m  g a w ę d k a . —

—  Trwa ona i przez cały obiad —  odezwał się 

Ilippolit.

—  T ak, lecz by żywszą była,

P r z y  niej w i n k a  flaszek p a r ę ;
S i a ł o ! ale w i n k o  stare !
C z w a r t e g o  p a m ię t a  przodka.
N e k t a r  w  u s t a c h , w  w o n i  m y s zk a .
O l i w ą  p ły n i e  z k i e l i s z k a ,
K o lo r  top io n eg o złotka.

A co Wasanowie na to? —

—  Znowu poezya! a dalibóg jesteś Poetą, pa­

nie Tadeuszu!—

—  Poetą? gdzież znowu! ale tak adcasum , 

czasem cóś się u d a ; to się i zatrzymuje w pa­

mięci dla cy tacy i w potrzebie.

Podaj co znajdziesz w drugim pokoju na ko-
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minku, rzekł 011 do chłopca. Slalewska musia­

ła (am nagolować com rozkazał.

Jakoż wyniósł chłopiec z drugiego pokoiku 

dwie butelki i hlaczek.

—  A hlaczek co znaczy?— zapytałem.

—  T o ,  rzekł pan Tadeusz, z zapałem poduo- 

sząc hlaczek w g ó rę ,

T o  w y p r ó b o w a n e j  c n o t y  
M e d y c y n a  s ta r o ś w i e c k a  !
T o  na feb rę i na p o t y  ,
J a k b y  d r y a k ie w  w e n e c k a !

Bo trzeba abyście wiedzieli,

Z e  c z as a m i dla o d m ia n y ,
G d y  g o ś ć  m i ły  i k o c h a n y ,

(a takiemi wy u mnie jesteście)
♦

D o b y w a m  słod ki trojn iac zek:
M ało  ! t y lk o  je d e n  h l a c z e k !
L e c z  t ro jn ia c z e k  nie od l e k i ;
S t a r y  m i o d e k  j e z u i c k i ,
K t ó r y  z o k o w a n y c h  b e c z e k  ,
I ze  z ł o c o n y c h  l a m p e c z e k ,
N i e g d y ś  s y n o w i e  L o j o l i ,
N a  fest  s w o j e g o  p a t r o n a ,
O d ś p i e w a w s z y  h u c z n e  chorum,

C ią g n ę l i  s k r o m n i e ,  po w o li ,
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1 t y lk o  n a jm ę d r s i  z g r o n a ,
Patres quatuor vol or urn (*).

A co Wasanowie na to ? — i nie dając nam 

czasu do odpowiedzi,—  bo trzeba wiedzieć ,

Jezuici, jak Farm azony, na różne dzielili się 

stopnie, i nie każdy bywał dopuszczonym do ta­

jemnic Zakonu i do najstarszego trójniaku, któ­

rego taka historya... Ale wprzód nalejmy. Na 

co wola?—

—  Ha! kiedy tak, odpowiedzieliśmy zgodnie, 

więc po kieliszku miodu.—

—  Nie po kieliszku, byłoby to contra bonos 

mores; po lampeczce, i to po jednej tylko. Na 

młodą krew niebezpieczno w ięcej; a (o —  rzekł, 

odsuwając butelki z winem :

Z a  z d r o w i e  t e j , któ rej  im ię
P r z y  k i e l ic h u  p o w i e m  w  r y m i e !

A co Wasanowie na to? to ex prom lu! Trze­

ba będzie zanotować.-—

—  My na to odpowiadamy, rzekłem, wząje- 

mn.em zapytaniem; ćży nie będzie za wiele? i 

czy dobrze mięszać trunki?—

(*) B y ł  to n a j w y ż s z y  stopień z a k o n n y  u J e z u it ó w .



—  A ja odpowiadam kategorycznie: Primo. 

Znam m iarę , do jakiej sobie pozwolić możemy, 

bo znam cnotę moich trunków; experto credite. 

Secundo. Mięszać złe z dobrem, źle, bo się do­

bre popsuje; mięszać złe ze z łe m , będzie naj­

gorsze ; ale pomięszać dobre z dobrem, nigdy nie 

szkodziło, bo się robi najlepsze. „Addim us aurum 

auro” powiedział jakiemuś Niemcowi nasz Skar­

bek; więc i my śmiało mięszajmy dary Boskie, 

ale pomaleńku i kategorycznie, to jest: ponie­

waż trojniaczku, który wybornym jest na polu- 

szenie obiadku , duszkiem pić nie godzi się, więc 

go, jak Jezuici, skromnie i powoli, rozlewając 

po podniebieniu, ciągnąć będziemy; a w drugiej 

ka legory i: ponieważ zdrowie kochanki duszkiem 

aż do kropelki pić należy, więc na to mamy o- 

sobny zapas.—

Nalewając zatem miód do pięknych staroświec- • 

k ich , nizkich a szerokich lampek, zawołał pan 

Tadeusz Bartłomieja, i wchodzącemu czwartą po­

dając : ,, to , rzekł,  szczególniej dla w aśc i, ży­

jącego na wodzie, posłuży; to miodek Jezuicki; 

na febrę , kto ją  m a , i przeciw febry , kto jej 

nie m a, lekarstwo.—
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—  Oli! oli! znać po zapachu— mówił krę- 

' cąc głową i usiadłszy przy osobnym stoliku Bar-

2 1 5

—  Historya zaś tego miodu, rzekł pan Ta­

deusz, jest taka (*). Kiedy fundował się gdzie­

kolwiek w Litwie zakon Socicla lis, i gdy już 

zmurowano kościoł i klasztor, naznaczony bywał 

dzień na poświęcenie i wprowadzenie nabożeń­

stwa do kościoła, oraz na poświęcenie także i za­

ludnienie celek klasztornych. Na ten dzień uro­

czysty przybywała z Połocka beczka Batorym i, 

to je s t ,  miodu syconego w roku założenia tam 

przez Króla Batorego bogatego Collegium Jezui­

ckiego; którego miodu ogromna pipa, w isiała na 

łańcuchach w sklepach tego klasztoru. Przybyła 

beczka była kamieniem węgielnym dalszych za­

pasów sklepowych, i przyjęta z należytą rewe- 

ren cyą , udzieliła się raz pierwszy w dniu tym 

uroczystym; polem na każdej onego rocznicy, a 

także na imieniny Zakonu, to jest,  w’ dniu S. 

Ignacego L ojoli, i nakoniec dla chorych na fe­

brę fundatorów, ich potomków, i szczególnych

(*) Wiadomość miejscowa prawdziwa.



przyjaciół klasztoru. Rozumie się, że co się 

wybrało, to się wnet dolewało najstarszym z ko­

lei trójniakiem, i takim sposobem Baloryn trwał­

by w klasztorach litewskich in saecula saecuiu- 

rum , gdyby same klasztory dotrwały.

Gdy przyszło do kassaty, żywili się sąsiedzi 

z rozmaitych zapasów klasztornych. Mój ojciec 

nieboszczyk, który, jako dyscypuł szkoły Żodzi- 

skiej i najbliższy sąsiad, a zatem codzienny gość 

w klasztorze, kochanym był od wszystkich wyż­

szego i niższego choru Patrów i Fratrów, dobrał 

się łatwo do Batorymi, i sarnę oryginalną beczkę, 

prawie pełną, otoczoną butelkami wybornego wi­

na, jakby harmatę, osławioną moździerzami, do 

swojego sklepu szczęśliwie przeprowadził.

Pamiętam dobrze, jak siedząc niekiedy na gan­

ku domu, którego już niema, a sklepy “tylko 

z niejakim zapasem pozostały, ojciec mój pocią­

gał z dobremi kilku przyjaciółmi jezuicki mio­

dek, a rozmyślając nad upadkiem tak potężnego 

zakonu, którego był wielbicielem, kiwał głową 

smutnie, i wypróżniwszy hlaczek, z westchnie­

niem wołał: ,, Yanilas nanitatis, et omnia rani­

ła ś ! "  Próżność próżności, i wszystko próżność!
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—  Ojcze Bartłomieju! jeszcze jedną! —

—  Smaczny! wyśmienity! ale, Mospanie, to 

nie lampeczka wody z jeziora Batorymi; więc 

lękam się.—

—  Jak lo z jeziora? — ktoś z nas zapytał.

—  A tak, lio o kilka mil ztąd jest jezioro zwa­

ne Batory no.—

—  Jakaż przyczyna takiego nazwania ?—

—  Oto dla lego...—

—  Odłóż na potem, stary gaduło, twoję le­

gendę o wodzie, a nie lękaj s ię , i na moje sło- 

wo pij śmiało miodek —  rzekł pan Tadeusz.

Kiedyśmy się uśmiechali, mrugnął na nas pan 

Tadeusz, i nalał staruszkowi drugą lampeczkę; 

a że i my swoje skończyliśmy, więc odkorkówał 

butelkę wina, z której zapowiedziana woń myszki 

rozeszła się po pokoju. Nie dając nam czasu do 

wymówek, nalawszy kieliszki, podniósł własny 

w górę i rzekł wesoło i dobitnie:

N o ,  P a n o w i e !
Z a tej z d r o w i e ,
Z  k tó r ą  w  p a rze  
P r z e d  o ł t a r z e  
S t a ń  H i p p o l i c i e !..
I b ąd ź  s z c z ę ś l i w y  na c a ł e  ż yc ie  !

O b .  L i t .  S f . b .  II. 10
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H a u s t  n a js z c z e r s z y  do k r o p e lk i  
Z a  z d r o w i e . . .

—  Aj! Helenki nie rymuje do kropelki!... to 

ten miód przeklęty!.. Zaraz...—

—  Owszem , podchwycił Hippolit:

Z a  z d r o w i e  nadobn ej H e l k i !—

—  W iwat! brawo! Za zdrowie nadobnej Hel­

ki !— I dodał znowu —

N ie c h  będzie z d r o w a  
P o d k o m o r z y c o w a  !

Tern ex promplu podreperowałem się;, i co 

Wasanowie na to?—

Spełniony toast był odpowiedzią.

—  A ty , stary przyjacielu, mówił Koniuszyc 

do Bartłomieja, nie wypijesz tego zdrowia? Ty l­

ko ci doleję trojniaczku , abyś z pełnej zaczął, a 

pij sobie pomaleńku.—

Posłuszny Bartłomiej rozpoczął dolaną lampe- 

czkę zdrowiem panny Heleny.

Za zdrowie gospodarza spełniliśmy po drugim 

kieliszku, gospodarz za zdrowie nasze; i gdy­

śmy wstawali od sto łu , pan Koniuszyc, idąc za 

powszechnym wtenczas zwyczajem: „ P rz e p r a ­

szam, rzekł,  panów za obiadek; lecz zresztą.



jeżeliście nie dojedli, to i tern lejnej.—  ,, Pingnis 

venter non sludel libenter” —  powiadał mój ojciec, 

wyprawując mnie do szkół; a ja powiadam, że 

i non gaudet libenter; bo c z łe k , jak wóz obła­

dowany, ciężko i powoli toczyć się musi....

Ach ! już po waszej dzisiejszej żegludze! rzekł 

znowu pan Tadeusz, spojrzawszy na Bartłomieja; 

sternika do łóżka sterować trzeba.—  Jakoż drze­

mał w krześle starzec, postawiwszy niedopitf) 

szklankę na stoliku; ocknął się wszakże na głos 

pana Tadeusza, chciał powstać, lecz nogi mu 

nie służyły i język się splątał. Wzięliśmy go w ięc 

pod ręce...-— U laż! U la i! kochany Bartłomie­

ju ! —  rzekłem prowadząc go do alkierzyka na 

łóżko pani Stalewskiej. I szedł bez oporu, w y­

mawiając tylko niewyraźnie:

—  Pa-uie Ko-niu-szy-cu! je-zu-ic-ka sztu-ka! —

—  Udał mi się wyśmienicie figiel, rzekł pan 

Tadeusz, gdyśmy Bartłomieja położyli; wiedzia­

łem że po dwóch lampeczkach stary zaśnie, a za 

to jutro rzeźwiejszym będzie, jakbyś mu lat z dzie­

siątek ujął.—

—  Aleś pomięszał nasze plany. Chyba że za­

raz każesz zakładać konie i ruszymy lądem ; bo
19*

219



jutro Szambelau nas uprzedzić może —  rzekł nie­

spokojny Hippolit.

—  Owszem napróst,owałem plany, odpowie­

dział Koniuszyc. Uparty starzec gwałlemby się 

dziś w yryw ał, nie dając nam się naradzić. T e ­

raz zaś przenocujecie tutaj. Pomaleńku i kate­

gorycznie ułożymy plan regularny, i popłynie­

my lub pojedziemy razem, czy osobno, jak wy­

padnie.—

Wkrótce rozmarzenie jakieś i nas obejmować 

zaczynało. Skarżyliśmy się na pana Tadeusza, że 

nas upoił...

—  Nie lękajcie s ię ,  rzekł on, nie jesteście 

p ijani, lecz ty lk o , rówuie jako i ja sam, senni. 

Przewidziałem dobrze co z nami po jezuickim 

trojniaczku nastąpić musi. Chodźcie na mój sta­

ry lamus; tam stary miodek wytrawim. Stalew- 

ska przygotowała już tam łó żk a; bo i ona wie 

dobrze, co się zwykle z gośćmi niemi po Batory- 

nie, dzieje.—

Nakarmiony Azor po naszym obiedzie, znając 

powinność wiernego strażnika, powlókł się za na­

mi , i ociężałym swoim korpusem drzwi lamusu 

zawalił.



U z w o n e k  z wieży Żodziskiego kościoła zabrzmiał 

nam nazajutrz w uszach, gdyśmy odbijali na pły­

tach od gościnnego domku Pana Tadeusza. Sta­

nęło na tein, że popłyniemy razem do Niestani- 

szek, i zlamtąd także razem pojedziemy do Pań­

stwa Prezydenlowslwa. Dla rozw eselenia, jak 

powiadał, żeglugi, Pan Tadeusz, z gitarą angiel­

ską pod pachą, wszedł z nami na płyty.—  Ulaż! 

Ulaż! krzyknął Bartłomiej; pośpieszajmy na mszę 

do Żodziszek.

—  Będzie późno —  rzekł ITippolit niecierpli­

wy —  do celu naszej podróży.

— „M sza nie opóźni, jałmużna nie zuboży” —  

mówił Xiądz Błażej, Trynitarz Krzywicki, o któ­

rym wczora Panom wspomniałem; a doświad-
1 9  ‘
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czyłem tej prawdy nieraz w inojem życiu i vv mo­

ich włóczęgach. Wczora straciliśmy wiele czasu 

na bankiecie, a przespaliśmy jeszcze więcej, bo 

aż do białego dnia po bankiecie. Jest za co prze­

prosić Pana Boga, a zatem trzeba mszy wysłu­

chać, to i wszystko pójdzie pomyślniej... Niegdyś, 

Mospanie, Zodziszki były naszą konieczną stacyą 

żeglarską, mówił dalej Bartłomiej. Tu przypły­

waliśmy wszyscy i staubowaliśmy się pod kościo­

łem. Najlepiej i najczęściej się zdarzało, bo miar­

kowaliśmy z m iejsca, żeby tu stanąć w sobotę 

w wieczór, lub w niedzielę przed nabożeństwem. 

Każdy zatem sternik ze swoją czeladzią szedł na­

przód do kościoła na mszę śpiewaną z suplika- 

cyą i litanią do Wszystkich Świętych; każdy po­

modliwszy się i odśpiewaws-zy gorliwie „Święty  

Boże! Święty Mocny! Święty Nieśmiertelny! Zm i­

łuj się nad nam i! pewnym był, że mu Bóg po­

dróż poszczęści. Potem celebrujący, włożywszy 

na siebie bogatą kapę i zaintonowawszy po łaci- 

nie, szedł z processyą i z krzyżem w ręku, oto­

czony assysleucyą xięży i bractwem z chorągwia­

mi, na strugi. Sypał się lud z kościoła, a nawet 

panowie i panie szli aż do brzegu, albo i ua stru-
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g i ; bo każdy lak pięknie deskami przymoszczo- 

ny był do brzegu, że procęssya bezpiecznie wejść 

nań mogła. Na pokładach przygotowano stoliki, 

białeuii serwetami chędogo przykryte, a na nich 

ch leb , sól i woda do pośwłęcenia (*). Koleją 

wchodziła procęssya na każdy strug, cisnęło się 

pospólstwo, statek kołysał się na wezbranej i 

głębokiej wodzie. Kapłan, odmówiwszy modlitwy, 

poświęcał naprzód wodę, polem tąż samą wodą 

poświęcił strugi, zładowane na nich zboże, i sterni­

ka, klęczącego z czeladzią, poświęcił także i pobło­

gosławił. Tak przeszedłszy wszystkie strugi, wy­

chodził na brzeg, i jeszcze zlamtąd krzyżem świę­

tym nas żegnał. Natenczas odbijano od brzegu; 

razem na wszystkich statkach zaśpiewano poboż­

ne pieśni, które sternik zaczynał, a czeladź cho­

rem dopomagała.

Jeżeli wiosna była wczesną, a Wielkanoc późną, 

wtenczas każdy śpiewał co mu Bóg na myśl dał. 

Jedni „B o że  w dobroci nigdy nieprzebrany! ’ ’dru­

dzy: , ,Zawitaj ranna jutrzenko /”  inni znowu pieśń 

do którego świętego patrona, jak naprzykład:
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„X iążę Niebieski Święty M ichale! Co ludzkie 

sprawy ważysz na szale”  i tym podobnie. Lecz 

gdy zaraz po Wielkiejnocy spław się zaczynał, 

natenczas po poświęceniu strugów, na wszystkich 

razem zaśpiewano : ,, Wesoły nam dziś dzień na­

sta ł/” i A llelu ja ! A lle lu ja ! A llelu ja !  rozległo 

się na wszystkie strony... Aż miło było patrzeć 

i słuchać, aż dusza rosła, Mospanie, jak po sze­

rokiej i bystrej wodzie szły statki z rozpuszezo- 

nemi żaglami na wyprzodki, a wesoła pieśń Zmar­

twychwstania Pańskiego brzmiała wszędy; bo lud 

wracający z kościoła ciągnął obu brzegami rzeki 

i śpiewał razem z nami. A tak cała Wilia, na obu 

brzegach i środkiem, huczno i radośnie aż do wie­

czora śpiewała Alleluja; a nawet w nocy, na stru­

gach i po okolicznych siołach, odzywało się jeszcze 

A lle lu ja !  A lle lu ja !

—  Oj!...  lak, tak było dawniej!... dodał sta­

ruszek , smutnie kiwając g ło w ą ; było dobrze i 

wesoło na świecie!... a teraz!... pożal się Boże!... 

pożal się Boże!...  Oloż i Zodziszki.—

Otoczony ciemnym jodłowym lasem, na wynio­

słym brzegu Wilii, wznosi się frontem głównym 

ku niej zwrócony, obszerny i wysoki klasztor, nie­
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gdyś jezuicki, w kształt potrójnego krzyża zmu- 

rowany. Po śkassowaniu zakonu (*), przeszedł 

on razem z dobrami doń należącemi w dziedzic­

two Hrabiów Laskaryssów, ostatnich podobno po­

tomków niegdyś mouarchicznej greckiej familii. 

Dwór ich liczny zajął jezuickie celki i komnaty; 

pękły klauzury, i po ciemnych kurytarzach, nie­

dawno cichemi xięży rozmierzanyeh stopami, prze­

biegały gładkie i młode dziewice, lub wesołych 

i swarliwych dworzan cisnęły się hurmy. Na roz­

łożystej kuchni trwał gęsty i nieustanny płomień 

po dawnemu ; ale w obszernym refektarzu, za­

miast skromnego zakonnego przy pożywaniu da­

rów Bożych milczenia, przerywanego tylko uro­

czystym i poważnym głosem czytelnika Xiąg Świę­

tych, brzmiały ochocze gwary, śmiechy i wiwaty 

wesołych rzeszy, zgromadzających się prawie co­

dziennie do gościnnego domu Laskaryssów. Po 

brzegach nawet Wilii, gdzie niedawno między 

ponuremi jodły snuli się, jak cienie, ascetycznie 

i głęboko zadumani synowie Lojoli, teraz powie­

wały pióra i wstęgi, lub błyskały drogie ozdoby
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pięknych głów i łabędzich szyi kobiet, świetnemi 

gronami falujących się nad rzeką i w rzece.

Lecz i to przeszło!... Gmach klasztorny, prze­

trwawszy te dwie ostateczności, stał się własno­

ścią, mniej dostatnich dziedziców. Pustki i ruina 

obejmowały go powoli; opuszczał się 011 i chylił 

ku upadkowi, jak starzec, który przeżył swroje 

potomstwo, i nie miał już troskliwej ręki, czu­

wającej około siebie. Zapadała jedna po drugiej 

c e lk a ; wiatr przez pokruszone okna i kominy 

wciskał się wewnątrz gmachu, i pogrzebowym 

tonem wył po pustych kurytarzach. Nocnice i 

nietoperze zajęły w siedlisko sklepy i poddasza; 

a nakoniec runął środek dachu, i rozbiwszy skle­

pienia, zasypał gruzami w ielką okrągłą salę, nie­

gdyś bibliotekę klasztorną, zaczynając zupełne 

zniszczenie od najszlachetniejszej części budowy.

W  takim stanie półruiny, ujrzeliśmy ten kla­

ster wpływając do boru, który go otaczał, a na 

przeciwnym brzegu, długą i głęboką ścianą prze­

gradzał niegdyś i hamował wzrok Jezuitów, je ­

żeliby przeciw powołaniu swemu w świat odleg­

lejszy zajrzeć chcieli. Ciekawość następnych po 

nich dziedziców, nie ścierpiała tej zasłony, i dłu­
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gim, prostym a szerokim przerębem, naprzeciw 

klasztornego nad Wilią ganku, przedarła ją  na 

połowę. Oko przezeń sięgając daleko, o milę do­

strzega podróżnego z Wilna; i wzajemnie podróż­

ny z Wilna, o milę powitać może białe mury kla­

sztoru. Teraz leż same białe mury, odbijając się 

od ciemnych jodeł, między klóremi się wznoszą, 

żałobną oblekały się barwą, a przez kilkanaście 

spustoszałycb okien i przez szerokie szczeliny 

w murze, zdawało się, że smutne jakieś widma, 

po starych zwykle włóczące się gmachach, urze­

kającym wzrokiem zajrzały nam w oczy, oniemiły 

nas, i przykuły do płytów, na których przesu­

wając się u spodu klasztoru, staliśmy niewzru­

szeni.

Stary Bartłomiej kiwał zawsze głową, powta­

rzając swoje— „Pożal się Boże!...Pożal się Boże!'’ .. 

Pan Tadeusz, po długim namyśle, naśladując Bar­

tłomieja, kiwał także głową i niepomyślne mówił 

proroctwo —  „Pomaleńku, pomaleńku i katego­

rycznie... wszystko zapadnie!’ . ..—  Czeladź na­

wet c a ła , odjąwszy ręce od rudla , obróciła się 

ku klasztorowi i osłupiały weń wzrok wlepiła, 

a płyty niesterowane same się po spokojnej rzece
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niosły... Przerwał nakoniec powszechne milcze­

nie nasze Pan Tadeusz, i r z e k ł :

—  Mówiłem wam, że ojciec mój był uczniem 

i serdecznym przyjacielem Jezuitów! nie mógł on 

zapomnieć ich upadku.

—  Na pamiątkę to zapewne, przerwałem, i be­

czkę Batorymi z ich sklepu dostał.

—  A co Wasan rozumiesz? Przy każdem też 

zakosztowaniu z niej rozpamiętywał dzieje jezuic­

kie, rozpowiadał rozmaite o nich zdarzenia, a przy 

końcu hlaczka płakał nawet niekiedy.

—  Jakąż przyczynę upadku ich naznaczał?

—  Ot zwyczajnie złość i zazdrość ludzka, i nic 

więcej, jak mój talulo dowodził, nie wdając się 

w dalekie rozważanie innych przyczyn, a których 

i ja po dziś dzień nie wiem. Czy nie pamiętacie 

nazwiska Papieża, który ich skassował?

—  Klemens XIV, po nazwisku Ganganelli.

—  A  tak; tak go i mój ojciec nazywał. Otoż 

gdy Ganganelli myślił, rozważał i radził się ze 

swemi Kardynałami, jak ma z Jezuitami postąpić? 

gdy modlił się nieborak, błagając Boga, aby go 

w tym trudnym razie natchnąć i oświecić raczył; 

przyszło mu na myśl postanowienie, nie skasso-
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waiiia zupełnego, lecz zreformowania Zakonu. 

Napisał więc. projekt reformy, i z tym projektem 

posłał Kardynała jakiegoś do Jenerała jezuickie­

go, przemieszkującego zawsze w Rzymie, aby go 

do przyjęcia bez szemrania woli papiezkiej skłonił. 

Ale Jenerał przeczytać nawet nie chciał pisma 

tego ; odsunął dumnie rękę Kardynała, podającą 

mu projekt, i rzekł: ,,S in l quasi sunt'... aut non 

sint /” (*)— Zasmucony Kardynał odniósł papier i 

te słowa Ganganellemu, a ten powtórzył tylko 

ostatnie: ,,non sin i!"... To ,,non sint!" padło pio­

runem na Jezuitów i odbiło się po całym świecie.

■— Ha! więc własna ich duma zgubiła; i tego 

uporu chrześcijańskiego zakonnika nie mógł za­

pewne i ojciec pański pochwalić —  rzekł Hippolit.

—  Tak jest w rzeczy samej; nie ma co tu 

chwalić ; ale prostoduszny talulek mój nazywał 

to wspaniałością animuszu, a Ganganellemu nigdy 

darować nie mógł, że taki luminarz w Chrzęści-, 

jaństwie zagasił... Teraz gdy obaczę gdzie da­

wniejszy klasztor jezuicki, zdaje mi się zawsze,
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że widzę na facyacie grandibus literis napisane 

fatalne: ,,non sint!”  i przypatrzmy się dobrze, 

czy i tu ich nie ma ?

—  Są, rzekłem, s ą , jako i nad każdą ruiną! 

jako i nad każdą m ogiłą! jako i nad każdem dzie­

łem ludzkiem, które czas, lub sami ludzie, pod­

niósłszy wprzód, obalili potem ; jako nakoniec i 

nad nami samemi niezawodnie się wypiszą!...

—  I dla tego —  rzekł przerywając moję filo­

zofię Pan Tadeusz, -—  trzeba mszy wysłuchać. 

Staubuj pod kościoł, Panie Bartłomieju!

—  Właśnie w czas świece gasić , gdy ludzie 

z kościoła wychodzą.

—  To jednak rzekłem, zmówimy choć na pro­

gu nasze modlitewkę, Panie Bartłomieju! ,,K lo  

się w opiekę poda Panu swemu” ...

—  Calem sercem, Panoczku, zmówimy! Oh [ 

wczorajszego wieczora póki życia nie zapomnę !—

Zgadł Bartłomiej. Wyszedłszy na brzeg, zna­

leźliśmy kościoł zamknięty. W  dniu powszednim 

nie przedłużało się nabożeństwo; lud jednak z mia­

steczka zachował nałóg codziennego mszy słu­

chania, za Jezuitów jeszcze wkorzeniouy, i dla 

tego widzieliśmy z daleka, jakby w uroczystość
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lub w niedzielę, tłum płci obojej wychodzący z ko­

ścioła. A więc my u progu nasze zmówiwszy 

modlitwy, na sam kościoł rzuciliśmy okiem.

Różnica czasu i ręki budowniczej klasztoru i 

kościoła uderza tu wyraźnie. Pierwszy, jedno­

cząc w sobie klasztorne razem i pałacowe formy, 

w ydał epokę francuzkiego po całej Europie, a u 

nas saskiego budownictwa. Są tó, a raczej były, 

trzy kształtne z podwojnemi wysokiemi dachami 

pałacyki, niższemi korytarzami połączone. Bu­

downiczy myślał i znał, że pomieścić ma mężów, 

pobożnością i powołaniem z życiem zakonnem, a 

nauką, dostatkami i znaczeniem, ze światem po­

łączonych; dał więc razem klasztor i pałace, spoił 

utile dulci. Pobożny zaś mularz kościoła, który 

pierwszego przynajmniej o wiek cały poprzedził, 

samą tylko trwałość domu Bożego mając na wzglę­

dzie, zmurował grube, fundamentalne, bez naj­

mniejszej ozdoby, czworoboczne ściany; ną nich 

z tyłu osadził i wzniósł kwadratową, basztę ra­

czej niż wieżę. W  strzelnicach pozawieszał dzwo­

ny; prostym jedno i drugie nakrył dachem, i ż e ­

lazne na szczytach utkwiwszy krzyże, otworzył 

wiernym dom modlitwy, którego poczernione mu­
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ry zapowiadać zdają się, że pod tym znakiem 

świętej naszej wiary w  późne przetrwają wieki. 

,, In hoc signo vin ces” .

Domysły nasze utwierdził Pan Tadeusz. On 

bowiem od ojca swego wiedział, że Zodziszki 

były jedną z najpóźniejszych w Litwie dla Jezui­

tów fuudacyą; że kościoł i plebania świecka, da­

wno przed tern już tu istniały; że Jezuici, ma­

jąc w klasztorze kaplicę do codziennego nabożeń­

stwa, a uroczystości odprawując w parafialnym 

kościele, nie śpieszyli się z murowaniem własne­

go, którego budowa im dłużej się ściągała, tern 

wspanialszą być miała; że nakoniec już materyały 

przygotowywać poczęto, gdy owe nieszczęśliwe: 

,,non sint”  położyło koniec wszystkiemu.
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X I V .
JV iedługą już miała być żegluga nasza. Gdyśmy 

zeszli na płyty i odbili od brzegu, Hippolit do­

bywał zegarka, patrzał pokilkakrotnie godziny, 

okazywał mnie ona w milczeniu, a Panu Tade­

uszowi pow tarzał : ,, Spóźnimy się, Koniuszycu, 

spóźnimy się. Szambelan nas uprzedzi.

—  A choćby i uprzedził, odpowiadał Koniu- 

s zyc , to nic nie szkodzi. Prezydentowa wie, że 

będziemy na obiad.—

Niecierpliwy jednak Hippolit nieustannie prosił 

Bartłomieja, aby pośpieszał. — Ulaż! u la ż!  —  

krzyczał staruszek ; lecz nakoniec zniecierpliwio­

ny także: ,, Proś Pan , rzekł,  W ilii,  aby szyb- 

czej płynęła ; bo ja  jej nie popędzę. —  Skouwin-

kowany tym argumentem zakochany, usiadł spo-
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kojnie na trójnożku i zapalił fajkę. Siedział już 

podobnie Koniuszyc i sl roił gitarę ; usiadłem i ja 

obok z Hippolitem, i także zapaliłem fajkę; a 

rzeka w tern miejscu zachylając się ku południo­

wi i okrążając la s , za którym zostają i nikną Zo- 

dziszki , na szczere wypływa pola.- Przejmuje tu 

ją  druga jej drużba, czysta i piękna Oszmiaua, któ­

rą Wilia przyjąwszy w siebie , nową wspomożona 

siłą, żywszym nas, gwoli życzeniom zakochane­

go Hippolita , unosiła nurtem.

—  Wczora, ojcze Bartłomieju , rzekłem prze­

rywając milczenie Hippolita i hzdrynganie na gi­

tarze Pana Tadeusza, wspomniałeś nam przy trój­

niaku Batorynie o jeziorze Balarijno; powiedzia­

łeś nam historyą o Pacu ; powiedzże jeszcze i o 

Batorym. To nazwanie jeziora od niego musi po­

chodzić ; gdzież ono się znajduje ?

—  Czy co o tern wspomniałem ? Nie pamiętam. 

Ale musiałem wspomnieć, gdy dziś Pan mi przy­

pominasz.

—  Jezioro to może być zląd odległe o mil sześć. 

Bywam ja na niein niekiedy, kupując sielawki i 

stynki na post wielki. Okolicznie lam starzy lu­
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dzie powiadają, że niegdyś, a bardzo dawne, Pa­

nowie może lepiej wiecie kiedy, Król Batory był 

tli w Litwie z wielkiem wojskiem; a było to zi­

mą. Noc miesięczna , . xiężyc świecił jasno , i ry­

bacy na jeziorze, dociągając tonie pod wieczór 

zarzucone, zebrali się w jedno miejsce, gdzie nie­

wód z pod lodu wychodził. Nagle od strony Mia- 

dzioła postrzegli oni migające zdała błyski, które 

coraz się przybliżały i szykowały rzędem , jakby 

pochodnie przy kondukcie. Nie długo rozpoznali, 

że lo pancerni maszerują przez jezioro , że to ich 

zbroje błyskają, i że zbłąkani, lub ośmieleni tę- 

giemi mrozami i giubością lodu, chcą dla skró­

cenia drogi przejść w poprzek jeziora. — Święty 

Justynie Miadziolski! ratuj icbl-—  krzyknęli ry­

bacy przelęknie n i ; 1 o wiedzieli, że właśnie w tam­

tej stronie, jezioro głębokie i oparzyste nigdy 

mocno nie zamarza. Najmłodsi i najżwawsi po­

biegli naprzeciw pancernych; ale jedni od dru­

gich bardzo byli daleko. Na zamarzłem jeziorze 

o pół mili w idać jak na dłoni. Krzyczeli także 

z całej siły, machali rękom a; ale chociaż noc by­

ła światluteńka , nic to wszystko nie pomagało : 

pancerni w szeregu posuwali się na przód.. .  Na­
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gle jeden ogromny przeraźliwy w rzask, przerwa­

ny, jakbyś u cią ł , rozległ się po jeziorze.. . Pan­

cernych już nie było ! ! !  Z bukiem piorunowym 

pękał lód potem, i po całem jeziorze rysowały 

się szczeliny, a osłupieni rybacy stanęli jak w ry c i . . .  

Krzyknęli znowu, lecz postępować musieli powol- 

niej i ostrożniej, bo szczeliny lodu coraz szersze 

aż do nich dobiegały. Nakoniec nadeszli do miej­

sca , gdzie obszerny przestwór wody, pływające- 

mi bryłami lodu pokryty, jakby staw wielki, bu­

rzył się i szumiał wpośród zamarzłego jeziora... 

Była to głębinia, gdzie kilkadziesiąt konnych Kró­

la Batorego pancernych załamało się. . . i w  mgnie­

niu oka utonęło.

Bankiem mróz się wzmógł, oblani zaciągnął 

się lodem , i gdyby nie naoczni św iadkowie, ry­

bacy, nikłby nie wiedział, gdzie się podzieli żoł­

nierze, których wieczorem przez Miadzioł prze­

chodzących widziano (*). Odtąd jezioro zowie się 

Bataryno; a długo potem nikt na niem ryb nie 

ł a p a ł , bo powiadano, że karmiły się ciałem to­

pielców ; co mogło być i prawdą, ho na wiosnę

(*) Miejscowa wiadomość i podanie prawdziwe.



ani jeden trup nie spłynął na wierzch, jak lo po­

spolicie bywa ; każdego bowiem żelazna zbroja 

z koniem do ziemi przyciskała.

Z czasem jednak zapomniano o wszystkiem. 

Nazwisko tylko jeziora przypominało to zdarze­

nie. Aż przed laty kilkunastu , jakby dla utwier­

dzenia , Mospanie , tej wiadomości , wyciągnięto 

w niew odzie wielki miecz zardzew ia ły , czarny 

jak rożen, i kawał zbroi podobny do żelaznego 

garnka; a jakiś pan z sąsiedztwa, zbierający sta­

roświeckie rzeczy, dobrze rybakom za te graty 

zapłacił. . . .

Na slos! na slo s! Zagawędziłem się, Mospa­

nie, i tylkom-co płytów na mieliznę nie osadził. 

Na stos! U laż!

2 37

—  Niemało po Litwie jest pamiątek Batorego, 

odezwał się Pan Tadeusz. Mój ojciec wziął był 

dziedzictwem po stryju zastaw na dwóch mająt­

kach w powiecie Borysowskim sytuowanych. Je­

den zowie się Stańhról, a drugi M ilcz!  a oba 

winne swoje te szczególniejsze nazw iska Batoremu.

— Słuchajmy tej nowej hisloryi—  rzekłem.

— A oto lak było. Król ciągnął z wojskiem i



szerokie drogi rozlrzebiał przez lasy, w które i te­

raz Borysowski powiat obfity, a któremi naten­

czas prawie cały był zarosły. Groble krąglakami 

wyściełane po rojstach ¡trzęsawiskach, i studnie 

po lasach , Batorowskiemi zwane , i teraz jesz­

cze tam okazują. Baz więc wojska stanęły nocle­

giem blizko folwarku jakiegoś szlachcica , i za­

toczono obozy na polach i łąkach biednego clmdo- 

pachołka. Sw aw olne, a może i głodne żołnier- 

stwo, nie miało uwagi na krzyki, skargi i płacze 

jego ;  wyrżnęło krówki i barany, dobyło się do 

spiżarni i spichrzów, i oczyściło je należycie; sło­

wem , nazajutrz szlachcic mógł śmiało iść za woj­

skiem , bo w' domu pustym nie było co robić. 

Wziąwszy więc żonę i drobne dziatki pod rę ce , 

poszedł na gościniec przejmować Króla, którego 

przy wojsku natenczas nie było. Jakoż go do­

czekał (*)

Jechał konno B ato ry , otoczony świetnym or­

szakiem rycerstwa.. .  Szlachcic pow stał, zaszedł 

mu drogę, i zatrzymując konia—  Stań K rólu !—  

zawołał.
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Król zdziwiony zapytał, czegoby chciał ? Na­

tenczas szlachcic przełożył swoję krzywdę i znisz­

czenie. Żona i dzieci szlochały ; szlachcic z pła­

czem powtarzał skargi i obliczał straty.. .

—  Czómże cię mam nagrodzić i uspokoić?—  

zapytał Batory.

Szlachcic pomyślał trochę, i rzekł : „Ziem ią, na 

której stoisz, Królu! boć twoja; to starostwo...—

—  Bierz i m iicz! —  rzekł wspaniały Monarcha, 

zakreślając ręką w powietrzu jakby granicę da­

rowizny.

—  Vivat R e x !-—  wykrzyknął szlachcic uszczę­

śliwiony. —  Vivat R e x !—  pow tórzyło rycerstwo.

Szlachcic zatem na darowanej mu ziemi zało­

żył w miejscu, gdzie Króla zatrzymał, jeden fol­

wark , i nazwał go : Stańkról ; drugi zaś głów­

niejszy, w dogodnej gospodarskiej pozycyi, na­

zwał wyrazem królewskim : Milcz. Obadwa trwa­

ją aż dotąd.

Nie powtórzyłby zapewne treści tych hisloryj 

Hippolit, chociaż mu je nad uchem rozpowiada­

no; tak był zadumany i smutny. Kiedyniekiedy 

tylko dobywał zegarka, i spojrzawszy nań, kiwał
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głową i wzdychał. . Niespokojna wyobraźnia przed­

stawiała mu Szambelana przybyłego już do rodzi­

ców Heleny, oświadczającego się im... Helenę z pła­

czem i udręczeniem zgadzającą się na wszystko.. 

Nakoniec Ksiądz Przeor siał mu w oczach jak mara.

Widząc stan ten je g o ,  skinąłem na Pana T a ­

deusza i rzekłem : —  N o , kochany Koniuszycu , 

dajże nam dowód twego talentu, i przerwij du­

manie Ilippolita jaką wesołą piosenką.

—  Dobrze. Na tom przecię wziął gitarę. Ale 

porzuć, Podkomorzycu, tę minę utrapioną. Oże­

nię cię z Helenką. Daję ci na to verbum nobile. 

Szambelanowi, jeżeliby był uparty, pokaże,my 

nasze Kuchenrejtery.

—  Wszakżeś sani m ówił,  że Szambelan nie 

w yjdzie, choćby sto razy wyzwany.

—  A po djableż temu pokazywać, który wyj­

dzie? Tego wyzywaj, który uciecze ; to rostro- 

p n ie ! Bądź jednak spokojny. Pomaleńku i ka­

tegorycznie dojdziemy swego. „A m or probatur in 

adrersis, to jest: pieczone gołąbki nie lecą do 

gąbki. A tymczasem zaśpiewam wam piosenkę na 

pochwałę stanu małżeńskiego. To jednego utwier­

dzi, drugiego zachęci.
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—  A Pana samego ?

— Praeteritum plus quant pci fectum , jakem to 

już wam powiedział—  rzekł marszcząc brwi Pan 

Koniuszyc : i nakoniec przeprobowawszy w kilku 

akordach gitarę, mocnym, czystym i męzkim te­

norem zaczął piosenkę :—

, ,  P ó k i  m y ś li  w  pustëin sercu  
.. Ś w i s z c z ą  j a k  w i a t r  w  p u s t y m  domu ,
„  P o t y  s ł o w a  o kob ier cu  
,,  C z ł o w i e k  w s p o m n i e ć  nie da ko m u  ;

,,  P o t y  ś p ie w a  vivat j a !
Vivat g ł ó w k a  ty  m o j a !

,,  L e c z  gd y  r o z u m  d o ś w i a d c z o n y  
,,  S iąd zie  j a k  g o s po d a rz  w  g ł o w i e  ,
,, T r z e b a  żon y ! t rze b a  żo n y  !
„ T r z e b a  ż o n y !  011 ci p o w i e ,
,,  1 z a ś p ie w a  vivat j a  !
,,Vivat ż o n k a  ty m o j a !  (*)—

Nóta tej piosnki jest prawdziwie rodowitą litew­

ską : tony długie , p ełn e, mało z początku roz­

maite , oktawami tylko odpowiadające sobie na­

wzajem , wzmagają się coraz i zlewają dobitniej 

ku końcowi sztrofki; a cała moc g łosu , cała siła 

męzkich piersi, jednoczy się na ostatnie dwa wier­

(*) Dawny text światowy.
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sze składane , jak widać , do chóru swobodnej 

drużyny. Wesoły kompozytor miał na myśli „hu- 

kniem razem ”  gdy nótę do tego ,, V iv a lja ”  ukła­

dał. . .  i dla tego ono wypadało z ust Koniuszyca 

jak wystrzał rakiety, ognistym szlakiem wylatają- 

cej w g ó rę . . .  tam na drobniejsze rozpierzchało 

się tony, i spadało potem echem na rzekę i brze- 

żące ją  lasy i j a r y . . . Dla tego gdy drugą sztrof- 

kę zaczął Pan Tadeusz, to ,.huhniem razem”  wa­

rzyło się już nam w piersiach, i na drugiem ,,V i-  

vat j a ”  wybuchnęło z zapałem i połączyło się do 

chóru. Tak za jednym wesołym wykrzykiem znikł 

smutek Hippolita; Bartłomiej na każdy vivat ude­

rzył rudlem po wodzie i szumem Wilii nam wtó­

rował; Jakóbek nawet, stojąc za nami na jednej 

nodze, śmiał się sam nie wiedząc z czego, ale 

jednak serdecznie.

Taką wesołą i głośną kalwakatą posuwaliśmy 

się między malowniczemi brzegami W il i i , na któ­

reśmy znowu minąwszy pola wpłynęli. Pan Ta­

deusz w coraz lepszy wpadając humor, i skoń­

czywszy apologią małżeńskiego stanu,—  teraz, 

rzekł,  zaśpiewam wam pochwałę wieśniaczek na­

szych. —
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Puszczając zatem niedbale wszystkie razem pal­

ce po stronach gitary, hucznym akordem wtóro­

wał skocznej piosence —

,,  Jeśli  r a je m  j e s t  W a r s z a w a  ,
,, Ja  w i e ś  n a z w ę  nieb em  :
,,  T a m  nie dają  d ar m o  w o d y ,
,,  T u  c z ę s t u ją  chlobem.
,, T a m  s e r w a t k ę  drożej p lą c ą  ,

Niżli tu ś m i e t a n a . ”
Ta Ilelunia gdyby róża 
Nie dla Szamb elana!

A co W asanowie na to? Ad casum i cx prom- 

p tu !— r

—  Prawda; ho w oryginale j e s t , jak mi się 

zdaje —  ,,T u  dziewczyna gdyby róża, a lam ma­

lowana.”

—  A lak, tak; ale wierszyk jak proroctwo wy­

mknął się dla Podkomorzyca.—

Dalej rozochociwszy się Pan Tadeusz i podsa­

dzając się do podskoku, a tupając n ogą , śpiewał—

,, O d r z u c i w s z y  w s z y s t k i e  w z g l ę d y  
,,  Ś w i a t o w e  na s t r o n ę ,

,, W o l ę  z m ł o d u  w  m ie śc ie  b u j a ć ,
,,  A n a  w s i  b r a ć  ż o n ę . ”

Gitara brzęczała głośno, a Jakóbek skakał za 

Panem Tadeuszem , bijąc rękoma po piętach.
  21 '
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—  Oioż i Niestaniszki! zawołał Bartłomiej, 

przerywając muzykę , śpiewy, śmiechy, i skoki. 

Aż mi ż a l , że się z kochanemi Panoczkami memi 

rozstać muszę.. .  A któż wie czy już się zobacze- 

my? Ja stary.. .  Gdy posłyszycie, że umarłem, to 

przynajmniej pamiętajcie o duszy Bartłomieja ster­

nika..— Uścisnęliśmy serdecznie poczciwego starca.

-— -Co tam pleciesz o śmierci? To mi w c z a s ,  

kiedy my o weselu zamyślamy ! Owszem powra­

caj zdrów z Królewca , nie opoźuiaj się , abyś tra­

fił przed weselem, na które cię zapraszamy.

—  Przed niewodem rybę łowisz, Panie Koniu- 

szycu Dobrodzieju ! Wszelakoż i ja mam dobrą na­

dzieję. . .  Niech wam Bóg szczęści i błogosławi. .. 

S la u b u j! Sta ubuj!—

Jeszcze więc raz podbiliśmy się pod parów prze­

rzynający gaj dorodnych sosen , z których jedna 

najstarsza, siedząc na najwyższym i najwęższym 

cyplu parow u, jak stara stuletnia babka otacza­

jącej ją dziatwy, podrywana ze spodu, dawno by 

zeschła i runęła, gdyby poplątane familijuemi ogni­

wami liczne jej potomstwo , i oczepione za jej no­

gi , nie utrzymywało ją na brzegu i nie karmiło 

ją  na starość z własnych alimentów.
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Pod (ę weterankę lasów nadwilejskich wysie­

dliśmy na brzeg , i pięknemi ścieszkami , klóre- 

mi właściciel parów ten ozdobił, przeprowadzani 

przez Bartłomieja, i Jakóbka postępującego na 

czele całej żeglarskiej drużyny, doszliśmy do miej­

sca , gdzie nas pojazd Hippolita i służba oczeki­

wały. Jakóbek i towarzysze odeszli z pół drogi 

uradowani naszym gościńcem. Bartłomiej szedł 

dalej, i na sarnę wzmiankę podarunku, jaki mu 

uczynić chcieliśmy, odstąpił w tył i rzekł wzru­

szony—  Jaklo? Panicze i na moję starą głowę 

nie pamiętacie? . . .  Chcecie mnie kilką rublami 

z waszej ł a s k i  i z waszej pamięci skwitować! 

Nic z tego nie będzie, kiedym ja na to już nie za­

s łużył. . ,—  Nie daliśmy dokończyć staremu, pono­

wiliśmy nasze uściśnienia. Starzec się rozrzewnił.

—  Zapewne jeszcze się dziś zobaczeiny, rzekł 

PanTadeusz. Nie możesz minąć domu Prezydenta.

—  Owszem, muszę minąć; bo raz tam zaszedł­

szy, nie mógłbym prędko porzucić. Nazad idąc, 

nie minę moich dobrodziejów. Teraz przepływa­

jąc przeżegnam ich ty lk o , i westchnę do B o g a  

na waszę intencyę.
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X V .
J u ż  była godzina dwunasta; nie mieliśmy więc 

czasu do stracenia. Co najrychlej zatem zmieni­

liśmy toaletę , i wnet lecieliśmy po gościńcu, wio­

dącym do celu naszej podróży. Milczeliśmy wszy­

scy. Pan Tadeusz szczególniej był zadumanym.

—  0 czem?—  zapytałem.

—  Widzisz Wasau, odpowiedział, przemyśłi- 

w a m , jakby nam pomaleńku a gładko pozbyć się 

kochanego Szambelana, i zostać panami placu.

—  To będzie zafrudno, zwłaszcza w rychłym 

czasie.

—  Pomaleńku... i kategorycznie.

—  Jakimże sposobem ? zmiłuj się, kochany Ko- 

niuszycu!—  zapylał Hippolil.



—  Zbliżamy się, nie czas więc rozpowiadać. 

Na swojem miejscu obaczemy.

Pół mili w krótkim czasie przebyte: cztery 

dzielne kasztany niosły nas pędem w ia t r u ; . . .  

lecz wjeżdżając w brzozową ulicę, postrzegliśmy 

sześć siwych z tamtej strony W il i i , któremi Pan 

Szambelan z Księdzem Przeorem do brzegu do­

jeżdżali. My tymczasem stanęliśmy pod gankiem.

Wysiadając , rzekł zeicha Pan Tadeusz do Hip- 

polita :— Podkomorzycu! pamiętaj, że,,Audaces 

fortuna j t f b a ł tożsamo po polsku: dobra mina 

to grunt!—

Spotkał nas w sieniach Pan Prezydent, wy­

chodzący bodaj na spotkanie Szambelana ; bo zdzi­

wiony, gdy nas u jrza ł ,—  niespodziani goście!—— 

zawołał. Z czego poznaliśmy także, że Prezyden­

towa nie powiedziała o przybyciu naszem.

Weszliśmy do pokojów i nie znaleźliśmy ani 

Prezydentowej, ani Helusi.

— Wjeżdżając w ulicę, widzieliśmy odezwał się 

Pan Tadeusz, dojeżdżający do promu jakiś piękny 

ekwipaż : sześć siwych koni i kocz.

— To pewnie Szambelan , odpowiedział Prezy­
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dent; i)0 ma tu dziś być na obiedzie z Księdzem 

Przeorem.

— Czy znowu względem interesu?..—

— Nie , nie , przerwał Prezydent z niejakim 

przymusem; owszem .. .  to się jakoś u ło ży . . .  Nie­

ma co o tein wspominać.

— A jednakowoż miałbym słów kilka pomyśl­

nych powiedzieć Panu w tym interesie —  mówił 

Koniuszyc, spojrzawszy na nas z ukosa. Zrozu­

miano.

— A więc Panowie, rzekłem , gadajcie sobie o 

interesie , a my nie przeszkadzając pójdziemy dam 

poszukać.

— Nie, Koniuszycu, to i potem...  Proszę Pa­

nów. . . — jąkał się niespokojny Prezydent; ale my 

już byliśmy w ogrodzie.

— Cóż tam za pomyślność mnie przywozisz? 

Panie Tadeuszu!—  zapytał Prezydent.

— Nic nadto osobliwego ; (ylko chcę uwolnić 

Pana od natrętnego kredylora. W każdym czasie 

możesz mieć pieniądze na zaspokojenie Szambela- 

n a ; a zatem.-.. w dalszych jego projektach.. . —

— Obaczemy.. .  obaczemy.. .  mówił Prezydent,
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patrząc ciągle w okno. A zkądże te pieniądze? 

Może wpadnę z deszczu pod rynę?—

—  Nie lękaj się. Wydasz oblig na moje czy na 

Pana Ignacego imię. Zda się, że obu nas masz 

za prawdziwych swoich przyjaciół.—

—  Cóż znowu? Obadwaście goli. Zkądże te 

kapitały? Domyślam się... Nie wiem... nie wiem... 

Słuchaj Koniuszycu, powiedz mi, tylko szczerze, 

zkąd wam przyszła dzisiejsza tu wizyta?—

Patrzał w oczy Panu Tadeuszowi Prezydent, 

oczekując odpowiedzi. Pan Tadeusz spuścił oczy.

—  Pomaleńku... pomaleńku i kategorycznie... 

A gdybym zapytał Pana wzajemnie: zkąd dziś przy­

szła wizyta Szambelana? A co Wasan na to?—

Teraz Pan Tadeusz patrzał w oczy Prezyden­

towi , a Prezydent spuścił oczy.

Oba milczeli. Prezydent znowu zwrócił się do 

okna, a Pan Tadeusz wyszedł.

My weszliśmy do ogrodu.—  Cóś nas bardzo zi­

mno przyjął gospodarz —  rzekł Hippolit.

—  Nic dziwnego. Obaczył niespodzianych i nie­

wczesnych gości.—

Wtem na zawrocie ulicy postrzegliśmy Helenę 

z małemi siostrzyczkami. Hippolit wstrząs! się,
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jak iskrą elektryczną uderzony. Podeszliśmy prę­

dzej. Dziewczyna miała oczy podltrzękłe i spła­

kane, lica blade, które za zbliżeniem się naszém 

żywym oblały się rumieńcem. Hippolit z uniesie­

niem całował jéj rękę; siostrzyczki skakały i cze­

piały się koło mnie; szliśmy tak szeroką ulicą ku 

furtce ogrodowej, otwierającej się na łą k ę , któ­

rą czytelnik przypomni.

Byliśmy o dziesiątek kroków od fórtki. Ilippo- 

lil z Heleną poprzedzali nas, i on, ująwszy rę­

kę kochanki i podnosząc ją do serca,—  dziś, rzekł, 

droga Heleno, ma się los mój...—

Wtem nagle fórlka się otworzyła, i Pan Szam- 

belan z Księdzem Przeorem zjawili się przed nami.

Helena odjęła rękę swą z rąk Hippolila. Dzie­

ci krzyknęły, a wszyscy stanęliśmy niewzruszeni.

—  Malum signum! rzekł Ksiądz P rzeor, zda­

wało mu się że zcicha, i pokręcał głową. Pan 

Szambelan dobył złotej labakiery, a ja  podsze­

dłem do przywitania gości.

—  A! witamy Panów. Nie spodziewałem się 

prawdziwie...—

—  1 ja nie spodziewałem się prawdziwie...—  

przerwał Pan Szambelan, pociągając kilkakrotnie
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tabakę, i patrząc na Helenę i Hippolita... Wtem 

żywo postąpił na przód; więc obejrzałem się, i 

postrzegłem Prezydentowstwo oboje z Koniuszy- 

cc-in zbliżających się ku nam. Wszyscyśmy się 

więc obrócili i zaszli im drogę.

Prezydent powitał najuprzejmiej Szambelana i 

Księdza Przeora; o Ilippolicie i o nas jakby za­

pomniał. Natomiast Prezydentowa uścisnęła mnie 

jak syna, a Hippolitowi kilka słów przychylnych 

powiedziała. A tak wszyscyśmy się poprawili na 

humorach. Nawet Szambelan zapominać zdawał 

się o malutn signum.

—  Wyglądałem kochanego Szambelana od go­

dziny, rzekł Prezydent, tern bardziej, że ci Pa­

nowie, którzy tu niespodziewani tylko co przy­

byli...—

—  I nie proszeni —  szepnął mi na ucho Ko- 

niuszyc.

—  Powiedzieli mnie, że widzieli jakiś piękny 

ekwipaż, zbliżający się do promu. Rozumiałem 

więc, że to Pan przybywasz, i dziwiłem się, że 

się tak późnisz. Aż tu nam Pan przyjacielską siur- 

pryzę uczyniłeś.—

—  Ale jako żywo? Właśnie to mój ekwipaż



Ichmość widzieli: sześć koni siwych, których 

z własnego stada wybrałem, i ujeżdżać kazałem 

do karety, a dziś pierwszy raz poszły w regular­

nym zaprzęgu, w koczu.—

—  A więc zapewne rozswawoliły się na pro­

mie. —

—  Jako żywo ? Imajnujcie sobie Państwo, to 

awantura! Kiedy podjechaliśmy do rzeki, uka­

zały się na niej zdaleka płyty. Nim prom nam 

podano, nim konie i kocz na nim umieszczono, 

płyty lak się zbliżyły , że trzeba było koniecznie 

pozwolić im przejść pierwej. Nie kontent byłem 

z tej mitręgi i krzyczałem na sternika, stojące­

go na przodzie, aby pośpieszał. Podjął 011 łysą 

swoję głow;ę i przypatrywał się nam ciekawie; 

polem krzyknął po razy k i l k a —  Na stos! na 

stos!—  i sam silnie rudlein robić począł. Płyty, 

na prawo się zwracając, szybczej popłynęły. Po- 

myśliliśmy więc, że sternik rychło i zdaleka chciał 

nas ohminąć, ale wnet przewoźnik krzyknął nań 

z promu —  Panie Bartłomieju! nie bierz tak na 

stos, bo zbijesz przypromek i sam siądziesz na 

piasku;—  a ledwo to wymówił, już się tak i sta­

ło. Niezgrabiasz ten uderzył swoim płytem w ca-
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łym pędzie o przypromek, zbił go i przewrócił, 

a sam zarył się na mieliźnie; ja ledwo nie pękłem 

ze złości...—

Spojrzeliśmy po sobie z Hippolitem i Panen^ 

Tadeuszem, bo poznaliśmy przysługę Bartłomie­

ja. On pamiętał, że Hippolit lękał się być uprze­

dzonym przez Szambelana...

—  Łajałem od czci i od wiary niegodnego star­

ca; a tymczasem przewoźnik nasz przepłynął na 

czółnie. Rozumiałem, że się pobiją; ale gdzież 

tam? Jak na złość nam ściskać się zaczęli, a 

przewoźnik ani myśląc o prędkiej reparacyi przy- 

promku, odwrócił się do nas, oświadczył, że na­

rządzenie przewozu aż do wieczora potrwać mu­

si , i że radzi nam zwrócić się na Niestaniszki, 

gdzie także jest prom wyśmienity. Rady sobie dać 

nie mogłem, bo i niecierpliwość, i złość, i mi­

tręga. Przecię Ksiądz Przeor poradził, abyśmy 

czółnem sami przejechali, a kocz i konie odesłali 

na Niestaniszki. Zgodziłem się tern chętniej, że 

chciało mi się rozmówić z Panem Bartłomiejem 

i nauczyć go sternikowstwa. Ale widać domyślił 

się stary, że to nieprzeliwki; bo nim my zwró­

cili konie i do czółna weszli, 011 łatwiuteuko ze- 
Ob.Lit. s*k. 11. n
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pchnął swój płyt z piasku, krzyknął'—  U la ż!—  

obrócił się polem ku domowi Państwa, nie wiem 

dla czego przeżegnał g o , i usiadłszy na stołecz­

ku , zapalił fajkę i popłynął sobie szczęśliwie; a 

gdym mu choć zdaleka Irzciuą groził, jakiś drą­

gal kłaniał nam się niezgrabnie, a razem skakał 

i śmiał się.—

Znowu spojrzeliśmy na siebie, bo odgadliśmy 

Jakóbka.

—  Imajnujcie sobie Państwo taką awanturę! Jak 

namówieni. Chyba ja ich nigdy nie złapię! —  

Weszliśmy do sali, gdzie nas już waza czekała.
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Zasiedliśmy więc do obiadu: stół był podłużny. 

Gospodyni zajęła pierwsze miejsce. Prezydent po­

sadził przy niej Szambelana; a tak główny bok 

stołu został zajętym. Posuwając i pociągając nie­

znacznie Helenkę, Prezydent umieścił ją na po­

czątku linii di ugiej od strony Szambelana, to jest, 

przy nim, preedzieloną tylko rogiem stołu; przy 

niej z kolei Księdza Przeora, sam usiadł obok, 

a dalej dziatwa. Naprzeciw tego manewru zrę­

czne także wybraliśmy pozycye; bo z drugiej slro-



ny przy Prezydentowej, Koniuszyc zrozumiawszy 

taktykę Prezydenta, umieścił Hippolita; przy nim 

sam usiadł, ja  obok Koniuszyca, za mną druga 

parlya dziatwy. Hippolit więc był naprzeciw' He­

leny, i żadne jej wejrzenie nie było mu slraco- 

nem; wzrok jego owszem mógł razem pieścić 

kochankę i drażnić ukosem rywala. Roskosz ró­

wna podobno, choć z przeciwnych źródeł płyną­

ca. Koniuszyc Przeorowi patrzał w oczy. Ja mia­

łem na baczności wzrok gospodarza.

—  Dziwna to jednak rzecz, odezwał się Pre­

zydent, że Bartłomiej, który od lat kilkudziesiąt 

sternikiem, i który niegdyś strugi bez przypadku 

aż do Królewca przeprowadzał, dziś z proątemi 

płytami tak niezgrabnie się znalazł; i wątpię na­

wet czy to on był? bo to stara nasza znajomość. 

On nas nigdy nie mija.—

—  Że on rzeczywiście, odpowiedziałem, to my 

najlepszemi świadkami, bośmy cały dzień zawczo- 

rajszy z nim razem płynęli, z nim nocowali, z nim 

wczora do Pana Koniuszyca przybyli, a dziś i Ko­

niuszyc, dotrzymując nam kompanii, płynął ra­

zem aż do Niestaniszek, gdzieśmy Bartłomieja po­

żegnali. Możemy też zaświadczyć o jego prawdzi-
2 2 ‘
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wej wdzięczności i przywiązaniu dla Państwa, za 

dobrodziejstwa, w jego chorobie mu wyświad­

czone. —

—  Nie może on zapomnieć i ze łzami nam roz­

powiadał, rzekł Hippolit do Prezydentowej, z ja ­

ką troskliwością zajmowałaś się Pani leczeniem 

j e g o , i z jaką anielską dobrocią P an i, (zwraca­

jąc słowa do Heleny), pocieszałaś go.—

Wejrzenie llelusi zapłaciło Hippolitowi.

—  Cóż to było? i dla czegoście Panowie pły­

nęli z Bartłomiejem?— zapytał znowu Prezydent.

—  Polując nad brzegiem Wilii, ujrzeliśmy go 

na płytach. Chęć rozrywki i chęć Ilippolita obej­

rzenia pięknych brzegów Wilii, podały nam pro­

jekt wproszenia się doń i płyuienia razem, a ko­

nie wysłaliśmy do Niesłaniszek.—

—  To wielka determinacya Ichmościów, ode­

zwał się Szambelan, płynąc z takim niezgrabnym 

sternikiem. Chybaście Ichiność ufali w przysło­

wie: „co m a...” —

—  Co?— przerwał Hippolit. 1 tein jednem—  

co?— przeciął mowę i przyciął usta Szambelano- 

wi. Ob! wieleż to w tych dwóch literach było nie­

nawiści, grozy, poniewierki i zapału!
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* — Pomaleńku, rzekł zcicha Pan Tadeusz do 

Hippolita, pomaleńku!—

—  A w iesz, Szambelanie, mówił on, że przy­

słowie, któreś miał na ustach, nie tak tych mło­

dych Paniczów, jak bliżej nas z Panem się tycze?—

—  A to jak?—  zapytał zaambarasowany Szam- 

, belan.

—  Oto tak. Chciałeś powiedzieć: ,,co ma wi­

sieć nie utonie." Ale może nie wiesz, że to jest 

pierwszy wierszyk piosenki takiej —

„ C o  m a  w i s ie ć  nie  utonie.

„ L o s  się z ostrożności  śmieje.

„ N i e  do d aw aj  s t r ó ż ó w  ż o n i e ,

„Po i stróże są złodzieje!’’

—  A któż stróżów dodaje żonom?—  natural­

nie stare marcowiki, tacy jak ja i Pan, gdy ich 

napadnie chętka żenienia się z młodemi dziewczę­

tami. Druga szlrofka jeszcze gorzej nam przy- 

mawia —

„ Z  s zk l a n k ą  nie trzeba ż a r t o w a ć ,

„ B o  się s t ł u c z e ,  g d y  upadnie.

„ M ł o d e j  żon y nie p r o b o w a ć ,

„ B o  k tó ż  p r z y s z łe  s k u t k i  z g a d n i e ?  (*)—
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—  Mogę to Panu zaśpiewać po obiedzie, k>

mam z sobą i moję gitarę.—

Tu wzroki krzyżowały się, jak strzały: Pre­

zydenta i Szambelana, podwójnym a ciężkim gro­

tem uderzyły się w Koniuszyca, ale odbiły się

od jego czoła, jak od stalowej tarczy; Hippolila

ostry i szyderczy utopił się w Szambelanie; Pa­

na Tadeusza rozstrzelił się na wszystkie strony, 

jak szrót z rozsypującej broni; mój uderzył w su­

fit, a Księdza Przeora, który mało dosłyszał, a 

mniej podobno zrozumiał, padł na ogromnego 

szczupaka, którego właśnie wniesiono.

—  Magnificus ! Magnificus ! —  wykrzyknął 

Przeor.

—  Zaczynajże go, Reyerendimme!—  rzekł Pre­

zydent , zwracając blat ku niemu, ukontentowa­

ny sam, że niechętne domów ki w zięły koniec.

— ,, Lucionem a etiuda , carpionem a capile 

lauda! ” —  rzekł na to Przeor, zatapiając nóż 

w szczupaku i krając sobie porcyę podług przy­

słowia.

—  Tak, lak, mówił gospodarz; i po tern przy­

słowiu idzie wraz drugie, które wypełniać należy—
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„ P o s t  pisces,  v in u m  inisces.

„ S i  non inisces,  i n g e m i s c e s . ” —

— -Wczora i jednego i drugiego przysłowia, 

rzekł znowu Przeor, próbowaliśmy na karpiu i 

na węgrzynie u Szambelana, a dziś tu wypróbu­

jemy na szczupaku.—

— -I na francuzkiem wprawdzie, ale niemło- 

dem winku, rzekł nalewając Prezydent; a lak do­

świadczenie będzie zupełne.— -

—  W  moich kanałach mam mnóstwo karpiów; 

nietrudne więc obiady na piątki i soboty, ode­

zwał się Szambelan. Jeżeli Prezydentowa Dobro- 

dzika pozwoli, to rad będę żywemi karpiami przed 

każdym postem przysłużyć się.— -

Prezydentowa skinęła grzecznie głową. Tą go­

spodarską wygódką Szambelana nagle zaskoczony 

Koniuszyc, nie mógł się od razu złożyć; ale niedłu­

go wszakże bił na odwrót; uśmiechnął się wnet, 

złapawszy plan odporny, i rzekł —  Podkomorzyc 

kochany, zimą zasypie nas sławną trocką sielawą, 

której zapewne we własnych jeziorach ma do­

statek.—

Szczęściem Hippolit mógł bez kłamstwa potwier­

dzić wyzwanie Koniuszyca.
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—  W  Trockim, rzekł on, tak wielka jest licz­

ba jezior, że przysługa moja Państwu byłaby na­

der dla mnie łatwą.-—

—  A t, dla wszystkiego zapytam się, pomyślił 

Prezydent, i zapytał— Pan ma własne jezioro?—

—  Mam ich kilka—  odpowiedział Hippolit.

—  To Pan musisz mieć wielkie dobra w Troc­

kim?—  dodał Szambelan z niejaką ironią.—

—  Mniejsze daleko od Pańskich tutaj.—

Na tern się utarczka przerwała, i do końca o- 

hiadu obojętną rozmowę przeciągali jakkolwiek 

Przeoi z Panem Tadeuszem. Wprawdzie Szam­

belan odezwał się razy kilka do Helusi, ale ode­

brał parę tak, tak, niewartych ani jednego rzutu 

jej oka, które przypadkiem zapewne padały na 

Hippolita.

Nakoniec dał się słyszeć turkot pojazdu na dzie­

dzińcu, i my wstaliśmy od stołu.

—  To zapewne moje konie nadeszły—  mówił 

Szambelan.

-— Każże szanowny Panie, odejść im do stajni.—

— -Z ochotą. Lecz może Państwo Dobrodzieje 

raczycie obejrzeć moje sześciórkę? Każę objechać 

po dziedzińcu.—
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—  Dobrze, rzekł Prezydent, pójdziemy.—  Ale 

sam tylko on wyszedł z Szambelanem i z Przeo­

rem na ganek. Damy poszły do pokojów, Hippo-
#

lit za niemi, a Koniuszyc skinął na mnie, i wy­

szliśmy do ogrodu.

—  N o ! rzekł on, nie daliśmy się pokonać w ma­

łych potyczkach.—

—  Owszem, rzekłem, wyszliśmy zwycięzko; sta­

wałeś dzielnie, i dałeś odrazę nieprzyjacielowi.—

—  Tak, ale to jeszcze nie przykłada się do zu­

pełnej wygranej. Nieprzyjaciel stoi jak zamurem, 

za ojcem, i len go do ostatka bronić będzie. Czas 

n ag li; pomaleńku w ięc i kategorycznie opowiem 

ci moje plany, które wraz wykonywać potrzeba, 

bo na palcu Szambelana niedarmo błyska dya- 

meut. On, nie uważając wcale na nas, i ośmie­

lony tak widoczną proferencyą dlań Prezydenta, 

lada chwila oświadczy się.

—  Musielibyśmy w ięc i my wystąpić.—

—  Miałem ja, gdyście wyszli do ogrodu, kon- 

ferencyą z Prezydentową. Ona jest calem sercem 

za Podkomorzycem, i powiedziała mi nadto, że 

Helusia wyznała jej dlań swoję skłonność. Je­

dnak biedna dziewczyna gotowa pójść za wolą ro­
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dziców , i starać się będzie zapomnieć jego, kie­

dy taka będzie wola Boża. Jeżeli więc podwójne 

nastąpią oświadczenia, wszyscy będą w kłopocie, 

a w największym Helusia. Ten głupiec jak za­

cznie sypać zapisami, brylantami, folwarkami, 

może aż do inwentarzów przyjdzie; bo jak ja 

z gitarą, lak 011 wozi się zawsze z tabelką swo­

jej intraty, i pewny jestem, że i teraz ma ją  za 

nadrą; a Prezydent, zakładając szczęście córki 

na bogactwie, gdy tylko odkryje swe życzenie 

w obecności Szambelana, to 011 na nic nie zwa­

żając, potraktuje pannę pierścieniem. Matka bę­

dzie płakać, ale naprzeciw mężowi nie wystąpi; 

i kiedy najlepiej wykierujemy się, to wyjdą obie 

strony na odkład, a z odldadu niema ładu ! A co 

Wasan na to ?—

—  Nie, Koniuszycu! Znam Hippolita. Prędzej- 

by odszedł w milczeniu i wyzwał polem Szambe­

lana, niżeliby narażał Ilelenę i jej rodziców na 

takie przykre koleje.—

—  No, to znowu awantura, i nic potem. Więc 

w leni cała nasza nadzieja, aby Szambelana nie 

dopuścić do oświadczenia się, i aby on sam wy­

rzekłszy się wszystkiego, proprio motu zrejtero-
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wał się sobie szczęśliwie; a wtenczas nikt, spo­

dziewam się, nie popędzi się za nim. Otoż cała 

sapientia mojego planu, do którego wypełnienia 

masz należeć natychmiast.—

Tu mi wytłómaczył dokładnie wszystko, co 

miałem czynić i m ów ić, ukazując topograficznie 

po ogrodzie ścieżki, po których postępować by­

łem powinien.

—  A Pan sam ?—  zapylałem.

—  Co Wasanu do tego? Dość ci wiedzieć, że 

fałszu w moim planie ani trochę niema. Resztę 

liczę na głuchocie szanownego Przeora. Wracaj­

my. Szepnij Podkomorzycowi, aby był cierpliwym, 

i zajął przez jakie półgodziny Prezydenta opowia­

daniem o swojem gospodarstwie w Trockim.—

Gdyśmy weszli do sali, znaleźliśmy w niej Szam- 

belaua, odbywającego tajemną konferencyę z Prze­

orem. Szambelan szeptał mu na ucbo.

—  Dożywocie! krzyknął Przeor; rozumiem!...—

—  Cicho, Rererendissime, cicho!

— A jaż cicho i mówię.—

—  Słyszysz? szepnął do mnie Koniuszyc. Ani 

chwili do stracenia, bo wypali... Bierz go na kon- 

fessatę.—
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Weszliśmy jednak razem do pokojów. Tam mat­

ce i córce, siedzącym razem, łzy się w oczach 

zwijały. Prezydent milczał, a Hippolit roztargnio­

ny rzucał słowa bez związku i bez myśli... Chwi­

la stanowcza widocznie się zbliżała... Wstał on, 

gdyśmy wzeszli, i na skinienie moje poszedł za 

mną do drugiego pokoju.

—  Na miłość B o g a ! co będzie ? dla czego mnie 

opuszczacie?—  rzekł cały wzruszony.

—  Gdy ja i Koniuszyc wyjdziemy z pokojów, 

zajmij na półgodziny Prezydenta jakakolwiek in­

teresowaną dlań rozmową, naprzykład o gospodar­

stwie; bądź cierpliwy, a reszta... jak Bóg da.—

W yrwałem rękę zatrzymującemu mnie Ilippo- 

litowi, zwłaszcza że Koniuszyc rzucił na mnie 

bystrem okiem, i wyszedłem do sali; a zebraw­

szy całą wyśl na iustrukcye Pana Tadeusza, przy­

stąpiłem do Szambelana.

—  Pozwoli Szambelan Dobrodziej o kilka chwil 

czasu. Mam do Pana trochę interesu.—

—  Prawdziwie czy nie możnaby odłożyć. W ła­

śnie potrzebujemy wejść do pokojów i... zabawić 

damy.—

—  Wszakże nie są same jedne, a mój interes
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jest razem i Pańskim. Wreszcie długo Pana nie 

zatrudnię.—

—  Cóż mam robić kiedy tak koniecznie? Wraz 

powrócę;—  i głośniej d o d ał— Reverendissime! 

zaczekaj tu na mnie.—

2 65

Wyszliśmy więc do ogrodu z Panem Szambe- 

lanem.

Ogród staroświecki Państwa Prezydentów za­

rosły był kilką długiemi i gęstemi szpalerami 

z lip starożytnych, około których po obu stronach 

szły dróżki, i kilka ławek drewnianych do odpo­

czynku. Na prawą stronę jednego z tych szpale­

rów zwróciłem Pana Szambelana, tak, że się nam 

zakrył szpalerem dom i wejście z sali do ogrodu.

—  Cóż tedy masz mi Pan powiedzieć ? —  za­

pytał niecierpliwie Szambelan.

—  Usiądźmy, rzekłem , na ławeczce. —  Usie­

dliśmy.

—  Proszę nie zwlekać —  rzekł, on znowu.

—  Bynajmniej.—

Myśliłem jednak, że mi czas przedłużać trzeba
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jak nauważniej, nim Koniuszyc nie da jakiego 

hasła, bo nie wiedziałem jego roli.

—  Pan masz kilka tysięcy rubli u pana P re­

zydenta ? —

—  A panu co do tego ?—

—  Niech się pan nie gniewa. Czy pan się zgadza 

na przelew tego kapitału?—

—  Dziwna propozycya ! —

—  Nie tak bardzo, Mości Szambelanie! pan 

przed kilką dniami upominałeś się o ten kapitał 

u Prezydenta. On szukał przyjaciół, którzybygo 

wspomogli. Ja mam honor liczyć się w ich rzę­

dzie, a zatem...—

—  Ależ ja nie myślę handlować obligami, Mo­

ści dobrodzieju, i otwarcie mówiąc, wolę mieć 

oblig Prezydenta niż pański.—

—  Ja też nie myślę takiego handlu panu propo­

nować ; a przypomnienie pańskie, żem nieboga­

ty ,  przypisuję niewyrozumieniu się naszemu. 

Nie papierem za papier, ale gotowemi pieniędz­

mi zapłacę panu oblig Prezydenta.

—  A dobrodzieju! zkądże flota zawinęła?—

—  T a k ,  tak, przypłynęliśmy aż do Nieslani- 

szek—  ozwałsię z drugiej strony szpaleru głos Ko-
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liiuszyca. Odetchnąłem wolniej, posłyszawszy su­

kurs.—

—  Ale niniejsza o to. Siadajmy tu na ławecz­

c e ,  Reverendissime, b o j a  mam z jegomościem 

trochę pod sekretem pomówić.

—  Jakaż jest pańska determinacya ? Panie 

Szamhelanie dobrodzieju! —

—  Reverendissime tu w swaty przyjechałeś?—

—  To jest tak.... n iby!— krzyjcnął Przeor.

•— Moja determinacya?.... Pan pytasz?—  

Szambelan ambarassował się i cicho się ku

szpalerowi nachylał.

—  A w iesz, Reverendissime , że godząc na 

wesele...—

Tu cicho szeptał pan Tadeusz, a dosłyszeli­

śmy tylko —  pogrzebu!—

—  Mów głośniej, wrzasnął P r ze o r , bo wła­

śnie na prawe ucho gorzej głuchy jestem.—

—  Podobno są i zaległe procenta?—

—  Tak... tak... są.—

—  Powiadam-, Reverendissime, że godząc na 

wesele, mówił głośniej i dobitniej pan Tadeusz, 

możesz stać się przyczyną nie jednego pogrzebu.—

—  Jakiego pogrzebu ? Co pleciesz ?—
23'
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—  Matki, córki, Szambelana, a może i Pod- 

komorzyca; bo któż to zgadnie ? —

—  Nie rozumiem. Ale mów prędzej. Chyba żar­

tujesz ! —

—  Wcale nie żartuję, i w tein właśnie mia­

łem przestrzedz jegomościa pod sekretem. —

—  Ja nikomu nie powiem.—

—  Pod sekretem, to się znaczy, aby nas tu 

kto nie podsłuchał; bo owszem będziesz mógł 

pan, a nawet i powinieneś, przestrzedz kogo na­

leży.—

Zrozumiałem teraz wyraźniej moję powinność. 

Potrzeba mi było wrzucać słowa interesu o ka­

pitał między rozbow or za szpalerem, aby utrzy­

mywać na miejscu Szambelana, tak jednak, aby 

mię Przeor nie posłyszał. Trudnoby mi to przy­

szło , gdyby sam Szambelan nie zainteresował 

się tym rozhoworem, pobudzany nadto w cie­

kawości umyślnem zniżaniem niekiedy głosu Ko­

niuszyca.

—  Podkoinorzyc jest tu w nieodmiennem po­

stanowieni u... Szambelana... —

—  Co Szambelana ? —

—  Wyzwać na pojedynek, powiadam.—
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Szambelan się wzruszył,  ale pilniej natężył 

uwagę.—

—  A za co?—

—  Cóż myślisz ? Panie Szambelanie ! o kapi­

tale ? —  rzekłem.

—  Potem o tern, polem o tein. Pozwól pan 

dosłuchać lej szczególniejszej rozmowy. Wszakże 

powiedział pan Koniuszyc, że dla mnie nie ma 

sekretu.—

—  Jak wola pańska.—

—  Dziwna kweslya, za co? Czyż Reverendis- 

sime nie poznałeś tego, że obadwa... z panną 

Heleną...—

—  Co z panną Heleną ? nie dosłyszałem.—

—  Obadwa chcą się żenić z panną Heleną, 

która nienawidzi Szambelana a kocha Podkomo­

rzy ca.—

Szambelan zerwał się z ławki... i posunął

się iść.

—  A zkądże la wiadomość, wrzasnął Przeor, 

że ona nienawidzi Szambelana?—

Szambelan usiadł znowu, ciekawy także zkąd 

ta wiadomość?

—  Z ust własnej jej matki, mówił tu znowu
23 •
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głośno dobitnie pan Tadeusz, która polec i ja m i,  

abym (obie, Reverendissime, pomaleńku i kate­

gorycznie oświadczył: Primo. Że będziesz miał 

na sumieniu, jako kapłan, jeżeli przyłożysz się 

do nieszczęścia dziewczyny, która przez posłu­

szeństwo dla ojca może wprawdzie oddać rękę 

Szambelanowi, ale przymus ten zrobi ją  na całe 

życie nieszczęśliwą, a może i o śmierć przypra­

wić. Otoż masz po weselu jeden pogrzeb, R e­

verendissime ! Secundo. ..—

—  Szambelau spuścił głowę i zamyślił się.
I

Secundo. A pamiętaj, Reverendissime, że to 

nie moje słow a , ale matki, która i dotąd napła­

kała się dosyć, a resztę zdrowia zrujnuje patrząc 

na niefortunne życie córki. B roń  B oże zaś na nią 

śmierć, to przy podeszłym w ieku Prezydentów ej 

pewny drugi pogrzeb; a obadwa padną na głowę 

i sumienie jegomościa dobrodzieja...—

—  Jezus! Marya! Józef! zawołał Przeor. 

Averie Domine oculos meos! Umywam ręce.,.—

—  Dziękuję, księże Przeorze! Miałem po co 

przywozić?—  mruknął Szambelan.

Tak wypada i tak należy, Reverendissime! A to 

jeszcze nie koniec. Może być i trzeci pogrzeb,
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bo jak lo parni mówiłem  proszony jest przez

Podkomorzyca  piśnie  na pistolety.—

—  H a ! co? kto piśnie na pistolety? Mów z ła ­

ski swojej głośniej ¡ wyraźniej, bo periculum  

grave ; trzeba rychło zaradzać.—

—  Oloż powtarzam, że pan Ignacy, mówił 

głośno Koninszyc, uproszonym jest przez Podko­

morzyca , aby Szambelana, jak tylko on piśnie 

słówko z oświadczeniem się o rękę Panny He­

len y, wyzwał na pistolety. Ot masz i trzeci po­

grzeb , Reverendissime! —

—  Ach ! ty nic dobrego —  pomyśliłem.

—  Jak to? krzyknął Szambelan odskakując ode 

mnie; pan mnie masz wyzywać, i na toś mnie 

tu wyprowadził? —

—  Wcale nie na to, panie Szambelanie! Praw­

dziwy mój interes powiedziałem panu, i czekam 

jego determinacji; lecz...—  mówiłem dalej bio­

rąc go za rękę.

A otoż oni obadwa za szpalerem odzywają 

się...—

—  Cicho, Reverendissime! Czekajmy na czem 

się skończy.—

—  Lecz jeżelibyś pan, nadużywając przewagi,

271



jaką bogactwem swojem zjednałeś u Prezydenta, 

chciał żądać w małżeństwo niechętnej dla pana, 

a przychylnej przyjacielowi memu panny Heleny, 

to j e s t : jeżelibyś chciał uczynić nieszczęśliwą ją 

sarnę, jej matkę i przywiązanego do niej mło­

dzieńca , w takim razie m iłość, rospacz i spra­

wiedliwa zemsta... powodując Podkomorzycem , 

sprawić może... że przy oświadczeniu pańskiem.... 

będę musiał... Ale się pan upamiętaj ! Czyż po­

stępek pański, mogący być przyczyną takich nie­

szczęść , będzie? szlachetnym, honorowym i su­

miennym ? —

Szambelan patrzał w ziemię, stał milczący; 

nakoniec wyrwał ode mnie rękę, i rzekł,  od­

wracając się nagle —

—  Pojedynku Waćpanów nie lękam się, bo na 

to jest prawo...—

—  Prawo honoru przerwałem.

—  A gwałtem nikogo na kobierzec ciągnąć 

nie myślę...—  I poszedł spiesznym krokiem do 

pokoju.

Szedłem za nim, ale pot mi wystąpił na czo­

ło ;  bo tak ciężką odegrałem rolę, chociaż i sło­

wa jednego niesprawiedliwego nie powiedziałem.
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Wyszedłszy z za szpaleru, postrzegłem Przeora 

i Koniuszyca, postępujących drugim bokiem szpa­

leru także ku budynkowi.

—  Czy widzisz , Reverendissime, jak zmyka 

Szambelan? mówił Koniuszyc. Pewnie len pali­

woda , (wskazując na mnie), nie wytrzymał i 

wyzwał go przed czasem ; a całego tego kłopo­

tu jegomość przyczyną.—

—  Jak? za co? Czy mogłem przewidzieć, że 

staranie moje circa connubium, Prezydentówny 

za takiego bogacza, jak Szambelan, skończyć 

się mogą na takiej katastrofie? Dla tegoż do ni­

czego już się nie wmięszam.—

—  1 najlepiej zrobisz, Reverendissime ! Więc 

radziłbym jegomości nie wchodzić nawet teraz 

do pokoju i przejść się nieco po ogrodzie, nim 

się tam rzeczy ukartują.—

—  Dobrze mówisz. Róbcie tam święty pokój. 

Ja tymczasem odmówię nieszpory i na cały wie­

czór wolnym będę.—
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dać konie natychmiast! —  rzekł. Lokaj poleciał 

do stajni, a Szambelan wrócił do sali i spotkał 

się ze mną wchodzącym z ogrodu.

—  Piękna intryga, Panie dobrodzieju!—

W szedł pan Tadeusz i przerwał rozmowę.

Wszyscy trzej weszliśmy do pokojów.

—  A gdzieżeście to tak długo bawili ? odezwał 

się Prezydent. Już miałem iść szukać kochane­

go Szambelana. Tu mnie ten p a n , (ukazując 

na Hippolita), przekonywał, że bardzo pożytecz- 

nem jest dla gospodarza trzymać owczarnie me­

rynosów, jak on nazywa, o czem u nas ani sły­

chać. Jak pan o tein sądzisz ? Panie Szambelanie! 

Jesteś gospodarzem zawołanym. Młodość zwy­

czajnie chwyta się nowości; ale my starzy... do­

świadczeni chcę mówić...—

—  T a k , t a k , Panie dobrodzieju! —  odpo­

wiadał na to usiadając, to wstając, to pod­

chodząc do okna, a kręcąc w ręku tabakierę 

Szambelan.

—  Jak to?  i pan jesteś za merynosami?—

—  I owszem... nie, nie, Panie dobrodzieju, 

to jest podług tego jak wypada... Panie dobro­

dzieju ! . . .—
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P rezydent, zdziwiony bezzwiązkowemi odpo­

wiedziami Szambelana, .spojrzał nań uważniej i 

łatwo dostrzegł zmiany jego na twarzy i niespo- 

kojności w oczach.

—  Co to jest panu? zapylał. Może nie doma­

gasz ? —

—  Owszem n ie , wcale n ie , Panie dobro­

dzieju! —

Prezydent więc , ściskając go za rękę—  Szam- 

belanie kochany! rz e k ł ,  bądźmy dobrej myśli. 

Zono ! każ podać wina. Pokropim jeszcze tego 

szczupaka. Gdzież nasz ojciec duchowny?—

—  Mówi pacierze w ogrodzie, odpowiedział 

Koniuszyc. Powiadał m i , że jak odmówi teraz 

nieszpory , to będzie wolny na cały wieczór.—

Prezydentowa wyszła aby spełnić polecenie mę­

ża ; a twarz Helusi dotąd pogodna zachmurzyła 

się nanowo.

—  A cóż to znaczy ? Szambelauie !—  odezwał 

się Prezydent, przechodząc około okna, w które 

bez ustanku zaglądał Szambelan. —  Zdaje mi się, 

że Pańskie konie zakładają? —

—  Tak... tak... Panie dobrodzieju! —

—  Zkąd ta nagła odmiana ? i co za niespo­

2 7 5



dziany pośpiech ? Proszę , kochany Szambelanie, 

każ odłożyć konie, i jeżeli 1o jest tylko pro­

sta ceremonia, to między przyjaciółmi niepo­

trzebna.—

—  Nie, nie, Panie dobrodzieju! Muszę... mu­

szę, Panie dobrodzieju!...

—  Dziwi mnie to bardzo. Czyby ktokolwiek 

w moim domu panu ubliżył? patrząc na nas do­

dał Prezydent. Proszę pana wytłómaczyć się ra­

czej otwarcie, niżeli ubliżać mnie takim odjaz­

dem bez przyczyny.—

Helenka w ysz ła , rzucając na mnie wzywają- 

cem okiem.

—  Nie... nie... i owszem, Prezydencie dobro­

dzieju, i owszem... Wszelakoż, mimo łaskawych 

względów pańskich, intryga...—

—  Już pan drugi raz powtarzasz to s ło w o , a 

nie życzyłbym sobie usłyszeć go raz trzeci, przer­

wałem, bo ono jest niesprawiedliwem, i tern bar­

dziej obraża, że pan sam wiesz o tern dobrze.—

—  Co to wszystko znaczy ? Mości panowie! 

Jakie to zagadki ? Nikogo z panów nie wypuszczę, 

nim nie będę wiedział o wszyslkiem.—

—  Pomaleńku i kategorycznie...—

2 76



Wiem Szambelan, postrzegłszy swoje konie 

pod gankiem, chwycił za czapkę, i —  do nóg 

się uniżam Prezydenta dobrodzieja, rzekł, do nóg 

się uniżam. —

—  Sfiksował się czy co u licha ? Panie Szam- 

belanie ! —  wołał Prezydent, idąc za n im ; a za 

Prezydentem my wszyscy postępowaliśmy.—  Pa­

nie Szambelanie! zaczekaj ! chw ilkę tylko za­

czekaj ! —

—  Tak , ta k , Panie dobrodzieju , żadną mia­

rą , żadną miarą; do nóg się uniżam, Prezyden­

cie dobrodzieju!...—  Siadł do kocza i ruszył.

Gdy już był pod bramą, pan Tadeusz, jakby 

przypomniawszy , zaw ołał, niebardzo jednak gło­

śno—  Czekaj, Szambelanie! Zapomniałeś socyu- 

sza! Ale gdzież lam? Widać gniewa się i na 

niego; rwie z kopyta! Z Panem BoGiEm.—

,, A je ś l i  o d je ż d ż a s z ,  b ą d źże  z d r ó w ! ”

Wtem ukazał się i ksiądz Przeor.

—  Cóż to znaczy? Quid significat? Camera- 

rius u b i?  —

—  lb i ,  odpowiedział pan Tadeusz, wskazując 

na kocz w ulicy brzozowej; ale bądź spokojny,
Ob. L i t  S e r . II.  24
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Szanowny Przeorze; odwiozę cię sani mojenń ka* 

remi aż do klasztoru.—

—  Dla czegóż uciekł? —

—  Zrozumieć nie m o g ę , rzekł Prezydent za­

chmurzony. Domyślać się muszę, że jest przy­

czyna , przede mną dotąd u kryta , którą gdybym 

wiedział...—

—  To cóż? przerwał Koniuszyc; tobyś się 

pan popędził za uciekającym z pańskiego dom u, 

w  którym najuprzejmiejszych doznał względów, a 

większych jeszcze mógł się spodziewać?... Praw­

dziwie byłoby to prosić go jak o największą ła­

skę, aby się...—

—  Dość tego, panie Koniuszycu! —  przerwał 

niecierpliwie Prezydent.

I ja  tak m ówię, że dość. Idźmy skosztować 

wina, którego Szambelan pić nie chciał; a po­

maleńku i kategorycznie dowiesz się, Prezyden­

c ie ,  o wszystkiem.—

Wracając do pokojów, Ilippolit ściskał mnie 

za rękę ; wskazałem mu nieznacznie Koniuszyca, 

który z tryumfalną miną patrzał na nas i uśmie­

chał się wesoło.

Nie zapominając skinienia Helusi, poszedłem
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jej szukać, i znalazłem malkę i córkę w aptecz­

ce , rozmyślające nad tern, co się sta ło , i co 

się stać mogło. Wylłómaczyłem więc im prze­

szłość, przygotowałem do zbliżającej się tuż przy­

szłości. Jakoż słońce nim zaszło, szczęśliwy Hip- 

polil obrączkę ślubną swej m atki, którą zawsze 

na ręku nosił, ujrzał na palcu Helenki; a ksiądz 

Przeor, wypróżniwszy kielich za zdrowie zarę­

czonej pary , odchylając g ło w ę, —  i po-bło-go- 

sła-wię—  powiedział.

K o n i e c .
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R A N E K  PRZED ŚLUBEM.

„ ................. a  gdy jest ten  zwyczaj.....
„  Ze się posag naznacza, intercyza pisze,
„ I  gdy o formalnościach tych od pana słyszę,
„ Najprzód więc proszę wyznać otwartemi słowy: 
„•Jak wielki będzie posag i czyli gotowy ?

Komedya P. P.

I.

— M a r y s iu ! czy jeszcze wszyscy śpią?— za­

pytało młode i ładne dziewczę, leżące w łóżku, 

u wchodzącej na palcach sługi.

—  Śpią w szyscy, odpowiedziała Marysia; ale 

czemu panienka nie zaśnie? Tak późno wczora



poszli spać. Dziewiczy wieczór panienki długo 

wszyscy pamiętać będziemy. Na folwarku nawet 

wyskakaliśmy się, że aż nogi bolą. Ja weszłam, 

bo posłyszałam, że panienka nie śpisz. Czy nie 

chora broń B o ż e  panienka?—

—  Nie, moja kochana , zdrowa jestem.—

—  A czegóż panienka płaczesz?— Marysia 

bowiem postrzegła u swojej panienki pełne łez 

oczy.

—  Płaczę? Czyż ja p łaczę?— I w rzeczy sa­

mej dziewczyna nie c z u ła , że łzy płynęły jej po 

jagodach; lecz otarłszy ręką oczy, poznała, że 

prawdę mówiła Marysia.

—  E j , moja kochana panienko , po co pła­

kać , smucić się i zdrowie psuć? Pan Hippolit 

taki d obry , taki piękny, młody panicz; tak pa­

nienkę kocha!!!—

—  Ale czy zawsze tak będzie? —  pomyślała 

dziewica, która dziś wianek mirtowy na czepek 

zamienić miała.

—  Obróć się Panienka na drugą stronę i zaśnij 

jeszcze. Co się przyśni, to przyciśnij. Raz —  

d w a - t r z y — cztery— ach! wszak to czwarta bi­

ła ;  jeszcze bardzo rano!....— Odeszła więc Ma­
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rysia, chcąc sama spełnić swą radę, której koń­

ca nie słyszała nawet narzeczona.

Uderzona godzina ponawiała w jej duszy myśl 

smętną, kilkakrotnie już lej nocy dźwiękiem ze­

gara obudzaną, że oto godziną bliżej do stanow­

czej w jej losie ch w ili . . .  do szlubu! Nim ta 

chwila jest daleka, dziewczyna żąda jej usilnie; 

roi sobie życie szczęśliwe mężatki, gospodyni do­

mu, pani uwolnionej z pod uległości, do jakiej ją 

stan dziewiczy nachyla. Rozrywa ją ,  zajmuje i 

cieszy zatrudnienie około wyprawy; na jej żywej 

wyobraźni tysiąc powabnych maluje się obrazów, 

na których ona samą siebie wieńcem z kwiatów 

otoczoną w perspektywie postrzega. Ale gdy już 

nadchodzi zblizka moment porzucania rodzinnej 

strzechy, serce bierze górę nad wyobraźnią; w ser­

cu skład miłych jej wspomnień; one się obudzają 

wszystkie, i serce tkliwie się z niemi na rozsta­

niu żegna.. .  Żal dziewczynie swojego pokoiku, 

żal małego kątka, w którym się tak spokojnie i 

mile zasypiało; żal ogródka, w którym tyle kwia­

tów jej ręką zasianych rozkwita; żal pieszczot 

codziennych tak kochanej i tak kochającej matki; 

żal dobrotliwych ululeń ojca; żal nawet sług fa-

2 85



worylek, z któremi wieczorami przy kominku po­

ufała prowadziła się pogadanka, tak, że w dniu 

tym, w którym zakochany młodzieniec, upragnio­

ny celu najgorętszych swych życzeń, leci doń gwał­

tów nie jak podróżny na ostatniej mili, to narze­

czona dziewica, ten cel jego życzeń, nie zbliża 

się doń wzajemnie; owszem w nieokreślonych ja- 

kichciś uczuciach niepewności, trwogi, tęsknoty, 

gniewu nawet, podaje zapaleńcowi drżącą i nie­

chętną rękę, z postacią, z jaką podług Miltona 

pierwsza na świecie narzeczona przyjęła pierw­

szego na świecie kochanka, ojca naszego Adama.

Z  p o w o l n o ś c i ą  się ł ą c z y  j a k a ś  s k r o m n a  p y c h a ,
C o  tern b ardziej  p o c i ą g a ,  że troc hę od pych a.

Czyż serca czułe moich czytelniczek, cofnięte 

ku takim chwilom, lub jej oczekujące, nie przy­

świadczą moim wyrazom?...

W takiem rozrzewnieniu i obłędzie, piękna He­

lenka przebyła bezsennie noc całą; nakoniec po 

odejściu Marysi natura przemogła troskę, i usnęła 

dziewica na kilka godzin.

Już słońce dobrze się w górę wzniosło, i z o- 

kna do okna przechodząc, budziło rozespanych 

gości, gdy przepędziwszy noc równie bezsenną
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poczciwa a przywiązana do córki matka, weszła 

do jej pokoju. Postrzegłszy ją  śpiącą jeszcze, 

zbliżyła się cicho i stanęła nad łóżkiem!!!

Sen  uspokoił  zb urzon ą  k r e w  dziew icy, i ta k r ą ­

żą c  swobodnie, m i ły m  ru m ień cem  kra si ła  jej  lica; 

pierś oddychała  wolnie, a cała  postać sp o czyw a ła  

w  n ie w y m o w n y m  w dzięku, ja k im  B óg m łodość i 

n iew inność ozdobić r a c z y ł .

Pi zez kilka chwil matka patrzała z upojeniem 

na tę najdroższą sobie istotę!!! Oh! jakże głę­

boką jest miłość matki ku swemu dziecięciu!... 

Ono jest cząstką jej własnego życia! Związek 

ich jestestw po urodzeniu nawet nie osłabia się; 

owszem trwa mocniejszy jeszcie, bo zwiększony 

wolą i miłością, gdy przed urodzeniem jest tylko 

mimowolnem wypełnieniem praw natury. Miłość 

ta przenika w najskrytsze tajniki serca matki, za­

lewa go roskoszą, lub targa okrutnie na szczęście 

lub niedolę jej dziecka! I czegożby za to szczęście 

dziecka swego nie dała ona ? jakiejże poręki, ja ­

kich cnot, doskonałości, dostatków wymaga ona 

i życzy temu, od którego to szczęście ma zależeć? 

i jakże drogo ocenia ona skarb, który mu powie* 

r z a !!! —  Moje kochane dziecię! —  wyrzekła na­



reszcie pocichu najtkliwszym głosem stojąca nad 

łóżkiem matka uśpionej dziewicy. Przebudza się 

ona; dosłyszała jej bardziej uczuciem niż słuchem, 

i rzuca się w objęcia matki... Długo ta spójnia 

ustami, sercem i łzami sklejona rozdjęła się na- 

koniec!...

—  Moja droga Heluniu! rzekła matka, od B o ­

ga  zaczynajmy , dzień, dla ciebie i dla mnie naj­

ważniejszy w życiu. Uklęknijmy przed tym obra­

zem Matki Boskiej. Jam go w dniu mego szlubu 

od mojej matki dostała; zawiesiłam go potem, 

gdyś się urodziła, nad twoją kołyską; przed nim 

nauczyłam cię pacierza; i teraz więc zmówmy 

modlitwę, prosząc”o Jej świętą nad tobą opiekę.—

Zarzuciła na się szlafroczek dziewczyna, uklę­

kła obok matki, i obie rozpoczęły Litanię do 

Najświętszej Panny. , , Ucieczko grzesznych! Na­

dziejo utrapionych! ”  z jakiemże głębokiem bła­

ganiem i czuciem przez obie wymawianem i pokil- 

kakrotnie powtarzanem było! Nakoniec matce i 

córce łzy polały się potokiem, gdy modlitwę ofia­

rowania: ,,P od  Twoję obronę uciekamy s ię ' mó­

wić zaczęły! Modlitwa ta wszędzie domowa i co­

dzienna, opiekunka i orędowniczka wszelkich próśb,



potrzeb i nadziei, przerwały się łzami i zakończy­

ła się nowenn uściski i nowem wzajenmem wy- 

Janiem się miłości macierzyńskiej i dziecinnej.

Tu gromada młodziutkich i ładnych rówiennic 

panny młodej, drużek na dzień jej szlubu zebra­

nych, wpadła z głośną wesołością do pokoiku, nio­

sąc kosze pełne kwiatów, bujnemi perłami ran­

nej rosy odświeżonych. Pokoik napełnił się wo­

nią róż, bzów i jaźminów, i zaczęła się toaleta 

panny młodej, której my assyslować nie będziemy.

—---- ®4@ł®------

I I .

T ymczasem w jednym z pokojów bawialnych sie­

dział od rana za stolikiem jeden z gości: podżyły 

i łysy jegomość. Gryzł on pióro, grezmolił, ma­

zał; znowu grezmolił i znowu mazał; nakoniec 

zapisany cały arkusz schował za nadrę, wstał i 

przechadzał się po pokoju, jakby oczekując na 

kogoś.

Jakoż drzwi się otworzyły nie bawiąc, i wszedł 

gospodarz domu, ojciec panny młodej, prowadząc 

za sobą przystojnego młodzieńca, ubranego wy-
O b . L i t . S e r .  I I .  2 5
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twornie, jak przystało na dzień weselny, a postę­

pującego niedbale i niechętnie, nócąc wesołą ja ­

kąś piosenkę.

Pan Prezydent, (czytelnikom nie obce są już 

niektóre osoby tego obrazu) postawił przyprowa­

dzonego i czekającego, ichmościów jednego przed 

drugim i rzek ł— To Pan Podstoli, mój dawny i 

dobry przyjaciel— Rekomenduję! To Pan Regent, 

kuzyn i przyjaciel mojego przyszłego zięcia— Re­

komenduję! . . .—

—  No, pogadajcież tu Asaństwo z sobą rozu­

mnie, i ułatwcie wszystko jak należy finalnie; ro­

zumie się czarno na białem. Wiecie o co rzecz 

idzie, i kwita. Nie bałamućcie tylko długo, bo za 

godzinę szlub.—

Po tej krótkiej ale zwięzłej przemowie, w y­

szedł pan prezydent i zostawił obu ichmościów, 

stojących naprzeciw sobie lak, jak do rekomen- 

dacyi postawił... Oba więc zmierzyli siebie oczy­

ma... Wzrok pana podstolego, starego jurysty, 

był jakby kota przemierzającego z pogardą pa- 

cuka, który się ośmielał z nim mierzyć.... Wzrok 

młodego pana regenta pół-szydny, pół-przenikli- 

wy, mógłby się porównać do wzroku lisa, poglą-
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dającego z nad jamy na charta, którego się nie 

boi... Spotkawszy się tak oko na oko, obadwa 

spuścili oczy.... Nastąpiło kilka chwil milczenia!!! 

Nakouiec pan podstoli, nie doczekawszy się za­

czepki, wyjął z zanadry srebrną fabakierę, po- 

stukał nią w dłoń, otworzył poważnie, pociągnął 

długą szczyptę do nosa, i podniósł ją przeciwni­

kowi.— Holenderka... iż tak rzekę!...— Ten wziął 

delikatną szczypteczkę i ukłonił się grzecznie. Zno­

wu milczenie... więc przerwał je nakoniec pan 

podstoli, i klaskając w dłoń rębem tabakiery, roz­

począł konferencyę iniodopłyuuie z uśmiechem i 

pomaluteńku.

—  Jesteśmy tedy użyci, Mości Regencie Do­

brodzieju, jako wspólni łączącej się pary, iż tak 

rzekę... (tu zażycie znowu holenderki) przyjaciele, 

abyśmy ułożyli, jak to zwyczajnie bywa i konie­

cznie być musi w takich okolicznościach, pewne, 

iż tak rzekę, przedszlubue zabezpieczenie fundu­

szu dla pifnny, która los swój powierza zacnemu 

ze wszech miar i godnemu Podkomorzycow i, ku­

zynowi i przyjacielowi pańskiemu, a którego ja 

prawdziwie kocham, i, iż tak rzekę.... weneru- 

ję....  Uproszonym ja będąc przez Pana Prezyden-
25 •
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ta, to jest, przez ojca rodzonego panny młodej, 

abym napisał formalne, jak to Panu nader wiado- 

mem być musi... iż tak rzekę... tranzakta k u te ­

mu celowi służyć mające  (tu znowu nastąpiło

długie wygładzanie tabakiery, stukanie po niej 

palcami i zażycie bolenderki) a na myśli, młody 

Paniczu, im bardziej cię znudzę i zniecierpliwię, 

tern prędzej zgodzisz się na wszystko, nie czytając 

nawet do końca dokumentu.—

—  Otóż tedy ułożyłem, Mości Regencie Dobro­

dzieju, dokumencik, iż tak rzekę.;, ad casum sto­

sowny... jak mi się zdaje, i jak mi się to nieraz 

już wydarzało, który Asyndziejowi zakomuniku­

ję....  Nie jest to reforma, (mówił dalej wyciąga­

jąc z za nadry papier); bo widzi Pan reforma, 

jak to sprawiedliwie powiadają, jest tylko, iż tak 

rzekę... forma... ale ja widząc i pojmując afekt 

Podkoinorzyca prawdziwy i gorący... iż tak rze­

k ę . .. dla Prezydenlówny, podaję mu zręczność 

okazania tego w dowodzie... równie jako też zje­

dnania dla siebie zaraz na wstępie przychylności 

rodziców przez uległość i zupełne, iż tak rzekę... 

wypełnienie ich troskliwości, z czego wróżyć na­

turalnie będą....—
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—  Ad rem, Panie Podstoli Dobrodzieju, ad 

rem , przerwał Regenl; słucham samego doku­

mentu.—

—  Aha! nie dotrzymałeś! pomyślał siary. A 

właśnie ad rem oto i zaczynam.—

„Hippolil etc. pod wszystkie niżej wyrażone 

, , radia, warunki i ligamenta, libere ac benerole 

„submiliujący się. . .—

—  Oli! oh! tak, Panie Podstoli Dobrodzieju, 

przerwał znowu Regent, jest to ciężkie ligamen- 

tum ten stan małżeński; i sam Jegomość możebyś 

libere ac benerole. . . .—

Zarwany nagle w najdotkliwszym punkcie, za­

pomniał się Podstoli, upuścił papier, ręce i oczy 

podniosł w7 górę i wykrzyknął: —  Ob! oh! oh! 

lak, tak, szalone ligamentum!!! Niech jej B óg 

nie pamięta!... iż tak rzekę... Daj Boże rozum 

przed szkodą!!!—

Rozśmiał się pusto Regent, a postrzegł się sta­

ry jurysta, że wcale niewczesną przed nieznajo­

mym rozpoczął małżeńską skargę; zmięszał się 

więc i zamilkł; przetarł potem iabakierę, postu- 

kał w dłoń... —  No, to co innego, Regencie Do­

brodzieju, rzekł nakoniec, to co innego.—
25‘'
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—  Tak, aktualnie co innego, odpowiedział Re­

gent; ale ja też chciałem tylko napomknąć, że 

ktokolwiek ma coś libere ac benevole postauow ić, 

powinien wprzód dobrze się namyślić; co gdybyś 

i Pan był uczynił, ta fataluość małżeńska, na któ­

rą się Pan uskarżać zdajesz.... może i niesłusz­

nie....—

Ale stary lis dwa razy złapać się nie dał; po­

ciągnął mocno tabaki, i patrząc przenikliwie w o- 

czy Regentowi— Oho! myślał, młody ale szpak! 

Jak mnie zręcznie z drogi sprowadził! Trzeba się 

mieć na ostrożności.

—  No, po co tam, zacny Panie Regencie Do­

brodzieju, te obce circuinstantiae? Ad revi, jak 

sam powiadasz, przystąpić potrzeba; bo i czas na­

gli, i, iż lak rzekę.... A zatem czytam dalej do­

kument— ,, libere ac benevole subrnitlujący się, 

„czynię wiadomo niniejszym donacyjno-assekura- 

,,cyjno-obligacyjno- inekwitacyjno - dożywotnio - za- 

„ stawnym prawa zapisem, tenoris ut sequitur.’ 

„ Iż  ja, pojmując w stan święty małżeński Jaśnie 

„Wielmożną Helenę... Prezydenlównę, i konsyde- 

„rując w tern szczególniejsze dla mnie w zględy jej 

„rodziców, oraz w rekompensę afektu ku mnie sa-
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,,mej mojej przyszłej żony i osobliwszej dobro- 

, ,dziki, postanowiłem mea ex parte dać jej i da- 

,,rować summę złotych polskich sio tysięcy!!!"—

—  Sto tysięcy w rekompensę afektu !— pomru- 

knął Regent i skąsił usta; a Pan Podsloli, spoj­

rzawszy nań z podełba, zażył bolenderki.

, ,Którą-to summę, jako dług rękodajny, spo­

s o b e m  i prawem zastawy na majątku moim....”  

■etc.— Szło dalej dożywocie, ewikcya, poręki, ¡że ­

lazne jak obuchem zaklinowanie końca dokumentu.

—  A więc, Mości Regencie Dobrodzieju, rzekł 

doczytawszy Podstoli, nie pozostaje teraz, jak prze­

pisać na papier stosownej waluty, który mam oto 

przygotowany —

—  A dc quibusł przerwał żywo Pan Regent; 

wiele de quibus?—

—  Co to ma znaczyć dc quibus?—

—  Jak to? Pan nie wie co to znaczy? Prze­

cież od tego zacząć należało.—

—  Mości Regencie! nie rozumiem. Znam aryn- 

gę wszelkich t r a n z a k l ó w  i spodziewam się.... iż 

tak rzekę....—

—  Nie idzie o aryngę, Mości Podsloli! Na tern 

owszem treść rzeczy! De quibus wyraz technicz­

2 95



ny, znaczy <oż samo co dawniej pod poduszką, a 

pod poduszką wiesz Pan co znaczy? oto...— Tu 

pokazał wyrazisty i nader znajomy gest liczenia 

pieniędzy, i zatrzymawszy palce nad dłonią, cze­

kał odpowiedzi.

—  Rozumiem, a raczej, iż tak rzekę, dorozu- 

inićwam się. Pan chcesz wiedzieć o posagu pan­

ny młodej?—

Regent kiwnął głową, powtórzył pautominę na 

ręku i znowu czekał....

—  Prawdziwie, mój szanowny Panie, nie spo- 

dzian byłem, iż tak rzekę, kwestyi; zwłaszcza 

przy lakiem skoligaceniu się i szczęściu, którego 

tak bardzo pragnął Podkomorzyc, nie wypadało­

by... iż tak rzekę... wprowadzać maleryi mogą­

cej wszystko zepsuć  Wszelakoż mogę praeter

propter opowiedzieć memu Dobrodziejowi status 

rei co do posagu Prezydentówny. Oprócz bogatej 

wyprawy w pretiozach mobiliach i rozmaitych ko­

biecych ochędóstwach, oszacowanych przeze mnie 

samego jak najtaniej, (że nie wspomnę.... iż tak 

rzekę.... wiana), wiedzieć nadto potrzeba, że bab­

ka dzisiejszej panny młodej, przez głowę matki 

z domu Kosielechich , primo voto Baranowska,
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secundo Kozłowska a tertio Sarnicka, wniosła zna­

komitą summę w posagu; lecz przechodząc przez 

trzy, iż tak rzekę, gniazda, w każdem zostawiła 

progenilurę; ztąd post fata lej pani wyniknął pro­

ces pomiędzy konsukcessorami, w którym przy 

sprawiedliwości, iż tak rzekę... i staraniu... teść 

przyszły Podkomorzyca, w stopniu żony swojej a 

matki dzisiejszej panny młodej, uzyskał już roz­

maite judicata, z których eventa pomyślne dla na­

turalnej sukcessorki... wróżyć mogą z macierzy- 

stości... i wróżą, iż tak rzekę.... w swoim cza­

sie...—

—  Ależ mój Panie Podstoli, przerwał Regent, 

nie mówmy o ewenlach, wróżbach, nadziejach i 

processach. Znowu muszę Panu powtórzyć de 

guibits; in paratis co?..—  (i znowu znajoma pan- 

tomina na ręku).

—  Dziwi mnie mocno, odpowiedział zamiast 

zniecierpliwienia sam zniecierpliwiony jurysta, 

dziwi mnie to, iż tak rzekę, że w rzeczy tak wa­

żnej używasz Pan żartu, zwłaszcza ze starszym 

towarzyszem jednej broni.-— -

—  A więc bez żartu, Mości Podstoli, odpowiem 

Panu, rzekł młodzieniec, zmieniwszy ton i posła-
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w ę, bez żartu! Tak Panie! Jesteśmy wprawdzie, 

jak Pan powiadasz, towarzyszami jednej broni; i 

to prawda; ale broń Pańska stara, zardzawiała, 

poszczerbiona, piłuje a nie przecina; nie służy na 

zaczepkę, bo starym wykrętem, jak starym ra- 

pierem, twardej zbroi zdrowego rozsądku nie prze­

bijesz; nic nie warta do odporu, bo nie dotrzyma 

pierwszego ciosu ostrego rozumu i zdruzgocze się 

na szczątki. A tak widzisz, Mości Podstoli Dobro­

dzieju, że choć jedną bronią wojujemy, ale gatu­

nek jej odmienił się zupełnie.—

—  Komparacye te, Mości Regencie, do czego, 

iż tak rzekę, mają zmierzać?—

—  Czyż mię Pan nie rozumie? Oto znaczą o- 

ne, że wyobrażenia zdrowsze, prostsze i sprawie­

dliwsze, wynikły z czasem i w zatargach proces- 

sowycli i we wszystkich umowach i układach; że 

wyszło z mody łapanie fortuny fartuszkiem; że 

małżeństwa łączyć się powinny wzajemną skłon­

nością, wzajemnym szacunkiem, i taką jest wła­

śnie para łącząca się dzisiaj; a zatem, Panie Pod- 

sloli Dobrodzieju, projekt pański jako dawnego 

autoramentu —

— W  młodej dziecinie nauka słynie!— przerwał
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kręcąc głową i pociągając holenderkę Pan Pod­

stoli.— Wszelakoż, Mości Regencie, ostrzegam P a ­

na, że gdy niema zgody na ten projekt dawnego 

autoramentu, konkluzya może być taka, że z tego 

piwa nic będzie i kwasu, i że od kobierca nawet 

się wracają częstokroć, jeżeli pignus sufficiens, 

iż tak rzekę, dla zapewnienia losu panny nie jest 

dostateczny, lub gdy go zupełnie pan młody od­

mawia, jak oto właśnie tu się zdarza.—

-— Zapewnienie losu i spokojności ukochanej 

od nas i nam się zupełnie powierzającej osoby 

jest bez wątpienia sumienną powinnością dla każ­

dego, kto związkiem małżeńskim życie swe po­

dwoić pragnie; i tego miłego dlań obowiązku kre­

wny mój, pewny jestem, że nie uchybi; ale żona 

nie powinna brać z góry od przyszłego swego mę­

ża pieniędzy, jakby na zastawę i ewikcyę przy­

szłego szczęścia, ani też kupować to szczęście u 

obojętnego sobie i dla siebie mężczyzny bogatą 

gotówką, także z góry przed szlubem upewnioną. 

Uszczęśliwiający jest zwykle uszczęśliwianym na­

wzajem; ale kupiony tak lub owak jest zawsze 

niewolnikiem.—

—  Remonstracye te moralne, Mości Regencie '
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Dobrodzieju, które prawisz mi Jegomość jak z par- 

tesu, iż tak rzekę, mogą być poniekąd i słuszne, 

ale się nie kwadrują z postanowieniem Prezydeu- 

towstwa względem ich córki. Suplikuję więc Je­

gomościa, abyś się nad tern zastanowił, póki je ­

szcze choć trochę mamy czasu; abyś się skomu­

nikował z zacnym Podkomorzycem: niechby on się 

dowiedział o co idzie, od czego zależeć może tak 

pożądany dlań sukcess? Tandem, Mości Regencie 

Dobrodzieju, pewnym być mogę i zapewniam me­

go Dobrodzieja, dodał po krótkiej pauzie zcicha i 

pociągając mocno holenderki, że gdy układ pro­

ponowany przeze mnie dojdzie szczęśliwie  zwy­

kłe, iż tak rzekę.... honorarium... od Prezyden­

ta, cum duplice nawet, dla nas obu traktujących 

ten interes...—

—  Zrzekam się, przerwał z gniewem Regent, 

na Pana i honorariów i honoru z traktacyi.—  

Wtem trzaski wielokrotne z biczów i turkot li­

cznych pojazdów, zajeżdżających przed ganek, roz­

legły się na dziedzińcu. Ruch nadzwyczajny dał 

się słyszeć i postrzegać w całym domu.— Na mi­

łość Boga, Mości Regencie, krzyknął Podstoli, u* 

pamiętaj się! Oto zachodzą pojazdy do szlubu, a
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my nic jeszcze nie zrobiliśmy! Czy zwarjowałeś? 

Respice finem!!! Możnaby zresztą uczynić nie­

które, iż tak rzekę, modyfikacye w dokumencie... 

Wiesz co? Odstępuję tytułu zastawy!...—

Uśmiechnął się Regent, lecz uprzedził odpo­

wiedź jego wchodzący żwawym krokiem ojciec 

panny młodej.

— A cóż? zapylał on, skończyliście tu swoje?

—  Nic dotąd... iż tak rzekę.. .

—  Jakto nic? Przecież przyrzekłeś mi, stary 

ciemięgo, że dokument golowym będzie !

—  Gotowy ! gotow iuleńki ! Idzie tylko o prze­

pisanie na czysto i podpis; coby także już dotąd 

dopełnionem było, gdyby ze strony pana młode­

go nie zaszła... iż lak rzekę, prolcstacya !

—  Jaka proleslacya ? o co protestacya ?.

—  O wszystko... iż tak rzekę!

—  Co to ma znaczyć? Panie Regencie!— rzekł 

obracając się doń Prezydent.— Czy kuzyn Pański, 

a mój przyszły z ię ć , nie chce zapewnić funduszu 

dla mojej córki ?

—  Zapewnienie funduszu dla córki należy, zda 

mi się, Panie Dobrodzieju, do jej rodziców.

—  Filozofia !—  rzekł z gniewem Prezydent.—
O b . L i t . S e r . I I .  2 6
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Krótko a w ęzłow ato: czy Pan Hippolit nie zapi­

suje sta tysięcy Helusi ?

—  Nie.

—  Nie ?

—  Nie!

—  Przyczyna?

—  Powiedziałem ją Panu Podstolemu.—

Ukłonił się Pan Regent i wyszedł.

—  Cóż on Wasanu powiedział ? —  odezwał się 

Prezydent.

—  Co powiedział? A djabeł nam tu nadał tego 

fraczkowego sensata! Prawił 011 mnie tu perory 

i kazania, iż tak rzekę, moralne o wzajemnych 

skłonnościach, o szablach, o rapierach !

—  Co? wyzywał Wasana na pojedynek?

—  Na pojedynek ? a broń Boże ! Lubo, gdym 

mu remoustrował konsekwencye z uporu pana 

młodego, czy jego własnego, przeciw woli Pań­

skiej, a nawet gdym mu dał ad intende, że przy 

dopełnieniu żądanych układów czeka nas z mu- 

nificencyi Pańskiej cerium quantum. . . .  iż tak 

r z e k ę . . . .  lubo, m ówię, zamiast wdzięczno­

ści młodzik ten okazał pewny rodzaj pospozy- 

cyi dla mnie, i mogłoby zajść na kłótnię, wsze-
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lakoż ja dla świętego pokoju wolałem znieść 

wszystko z temperamentem, abym tylko dopro­

wadził rzecz do końca. Napróżno jed n ak! na- 

próżno !

•—  Otoż nie napróżno!—  krzyknął rozgniewany 

Prezydent.—  Coź to? chce mnie Panicz na dud­

ka wystrychnąć? Bierze dziewczynę jak malinę, 

której Szambelan krocieby zapisał, a on nic nie 

chce ? Hola, hola, panie m łody, jeszcze nie po 

ślubie!

—  Ależ konie zaszły do ślubu, Mości Prezy­

dencie!

—  Konie zaszły, to i odejdą! Nic z tego nie 

będzie, powiadam Wasanu, nic! n ic ! . . .—

Mówiąc to Prezydent, szerokim i szybkim kro­

kiem rozmierzał pokój, gryzł palce, tupał noga­

mi, niecierpliwił się i złował. Za nim chodził 

Podstoli i uspakajał rozgniewanego.-— Tempera­

ment, Mości Prezydencie, temperament I... iż tak 

rzekę...

—  Idź do stu djabłów z swoim temperamen­

tem ! Nie masz zapisów, nie masz i wesela! Na 

tern stoję i na tein koniec! Niech konie odcho­

d z ą !!!—
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Zbliżającemu się do drzwi z porywczym tym 

rozkazem Prezydentowi zastępował zawsze drogę 

Podstoli, traktując holcnderką powtarzając— Tem­

perament, Mości Prezydencie, temperament! Po­

radzić się wypadałoby ¡mości...

—  Po co tu babskie rady? Moja Imość, ton ie  

twoja Imość, która ciebie sławnego jurystę wo­

dzi za nos jak... jak... małe dziecko! A nareście 

moja żona rów nie kocha córkę i dba o jej los, jako 

i ja; a zatem...

Odsunął Prezydent stawającego naprzeciw so­

bie jurystę i zbliżał się znowu do drzwi w za­

miarze wydania rozkazów stosownych do wziętego 

postanowienia; ode drzwi jednak zwrócił się raz 

jeszcze. Nie szło mu o zdanie żonv, bo w rzeczy 

samej umiał on być panem może i zanadto sa­

mowładnym w swoim domu, a takowemu pano­

waniu łagodna i dobra żona jego ulegała bez 

szemrania; lecz kochał on szczerze i matkę i cór­

kę, a znając, że wybrany młodzieniec na zięcia 

posiada i serce córki, i wszelkie przymioty, ro­

kujące dla niej szczęście, niełatwo się odważał 

na krok porywczy, mający zachwiać, a może i 

zniszczyć, tak dobrze upewnione nadzieje obu-
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dw óch i w ła s n e  n a w et ,  zasadzane rów nie na p r z y ­

m iotach o s o b is ty c h , ja k o  i na stu chatach ' pana 

m ło d eg o .  C h cia ł  on rad y  m ądrej,  któraby p o go­

d z i ła  dw a  przec iw n e  sobie interesa i widoki; c z u ł  

p o trzebę  prędkiej d eterm in acyi,  ho coraz  g ło śn ie j­

sze  i t łu m n e zeb ran ia  się w  p r z y le g ły c h  pokojach 

n ag li ły  s ta n ow czą  chwilę. D ałb y  b y ł  w iele  za  to, 

gd yb y  k tokolw iek  m ocnym  a rg u m en tem  na tę lub  

o w ą  stronę go n a k ło n ił  i s k o ń czy ł  n ie cie rp liw ą  

j e g o  n ie p e w n o ś ć ! . . .

 ------

I I I .

T1 ymczasem w eselna a w e so ła  kom pania, zeb ran a  

od nie jakiego czasu w  pokojach, czek ała  na u k a ­

zanie się panny młodej.  U p rzed ziło  j ą  dw oje a n io ł­

k ó w  , zw iastu jących  ja k o b y  szczęście i w eso ło ść  

dnia tego, to j e s t :  dwie m ałe  i m ilutkie  je j  s io­

s tr zy c zk i  w b ie g ły  i w y n io s ły  na tacy m nóstw o 

z w ią z e k  z m irtu  i r o z m a r y n u , a przypin ając  j e  

w s z y s tk im  nieżonatym , ż y c z y ły  k ażd e m u  r y c h łe ­

g o  ożenienia. Nie je d e n ,  odbierając z ich pię­

knych  i drobnych rączek  w ese lny  ten po darunek,

2(i' •
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na życzenia odpowiedział lub pomyślał: poczekam 

aż t y  wyrośniesz. Z próżną tacą wróciły się one 

potem za drzwi zawarte, które za chwilę otwo­

rzyły się znowu na wścieżaj, i weszła ubrana do 

ślubu panna młoda... Prowadził ją  brat starszy 

i Pan Tadeusz, jako swat i kawaler, a szły za 

nią też same dwie siostrzyczki, które wprzód bu­

kiety, a teraz wiaueczek mirtowy na tacy niosły.

Szmer uwielbienia, podziwiania wdzięków i 

powszechnej życzliwości, przyjął ją w' zgromadze­

n iu !. . .— Ach! jakże ładna! Jakżeś szczęśliwy!—  

powtarzano nad uchem panu młodemu. Rzucił 

on okiem najżywszej miłości na swoję ulubioną 

i spotkał jej źrenice, w których łzy błyszczące 

oczekiwały, zda się, pobudzającego wzroku ko­

chanka... Potoczyły się więc jak brylantow e ziar­

na po jagodach dziewicy, a uniesiony Hippolit 

rzekł żywo do stojącego obok swego krewnego, 

Pana Regenta, którego już znam y —  Władysła­

wie! zgubiłeś mnie! Nie mogłem zgadnąć twego 

postanowienia ani uporu... Idź! zapisz mój cały 

majątek. Niech ojciec nie truje spokojności tego 

anioła, dziecka swojego, i mojego szczęścia!...
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Ach! mój drogi! mógłżebym ją  utracić ? Idź, za­

klinam cię, idź! nie zwlekaj ani chwili!...

—  Bądź spokojny, mój kochany, odpowiedział 

Władysław —  za godzinę będziesz jej mężem. 

Wyprawiłem ja kogoś, który lepiej ode mnie i bez 

zapisów przemówi do chciwego na nasze sto ty­

sięcy tatulka.—

Pan Władysław bowiem, opuściwszy, jakeśmy 

to widzieli, Prezydenta i swego kolegę jednej 

broni, Podstolego, wyprowadził Koniuszyca z kom­

panii, i oba razem udali się do matki, wjwołali 

ją  z pokoju, w którym ona córkę ubierała, i po 

krótkiej z nią konferencyi, w której niespokojność 

na twarzy m atki, a łagodne i szlachetne prze­

kładania w poruszeniach i wyrazach Pana W ła­

dysława, wspomagane kategoryczną perswazyą 

Koniuszyca, postrzegać i słyszeć można było, 

wrócili oba do kompanii. Matka wróciła także 

do có rk i, kończącej się ubierać, i przyzwawszy 

syna i Pana Tadeusza, poleciła im prowadzić He­

lenę po błogosławieństwo rodzicielskie; sama zaś 

osobuem przejściem udała się do męża. A tak 

w jednej i tejże samej chwili panna młoda do
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zgromadzenia weselnego, a matka jej do pokoju, 

gdzie się jej mąż znajdował, wchodziły

W  najgorętszym właśnie paroxyzmie byt Pre­

zydent.

—  Moja duszo! gdzie jesteś ? i razem gdzie 

Wasani siedzisz?

—  Gdzież miałam być? Ubierałam córkę na- 

szę kochaną do ślubu.

— -Nie będzie ślubu, moja Pani, nie będzie! 

Nasz pan zięć mianowany, nie kocha naszej córki, 

a zatem i mężem jej być nie może! Nie chce za­

pewnić jej losu, nie chce zapisać jej nędznych tam 

sta tysięcy! A jakaż to miłość ? jakież to przy­

wiązanie? czego tu czekać? i czego się spodzie­

wać ? Młody chłopiec, jak mu wierzyć ? Sprzy­

krzy się mu żona, ot i po wszyslkiem! wypędzi 

ją, i powróci do nas bez kawałka chleba, a może 

jeszcze i z dziatkami... Nie mogę więc zezwolić 

na ślub, póki nie będę miał podpisu kawalera 

na tym papierze (trzymał bowiem w ręku ów 

fatalny Pana Podstolego dokument). Ty  sama ko­

chasz twoje dziecko, a zatem powiedz jej...

—  Nie, mój mężu! ja  jej tego nie powiem!... 

ja jej tego nie powiem... Wychowałam ją w bo-
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jaźni Boskiej, w miłości cnoty, w uległości dzie­

cięcej , w skromności i dobroci anielskiej; ufam 

w Bogu, że ją  pobłogosławi, że będzie ona do­

brą, łagodną, przywiązaną żoną; a dobrej, łago­

dnej, przywiązanej, bogobojnej żony żaden mąż 

jeszcze nie wypędził z domu swego... Ja jej lego 

nie powiem! kończyła płacząc rzewnie. Ty sam 

idź, powiedz jej twoję wolę. Nie sprzeciwi się ona 

biedna tobie ; ale pamiętaj, że odbierając jej ko­

bierzec i małżeńskie łoże , gotuj dla twojego 

dziecka całun i trumnę!... bo nie przeżyje ona 

rozłączenia się z tym, którego za naszem zezwo­

leniem ukochała, i wstydu, jaki na nas i na nią 

spadnie z tak gorszącego twego postępku!... A ja 

nieszczęśliwa matka! ja nieszczęśliwa cóż pocznę? 

cóż poradzę ? Rozpacz mojej Ilelusi zabije i mnie 

bez czasu!!!  —  Załamała ręce i zachodziła się 

z płaczu strapiona niewiasta... Stał jak wryty 

ojciec, uderzony taką niespodzianą a energiczną 

i czułą apostrofą żony swojej; wzruszyła ona go 

do głębi, bledniał i czerwienił się na przemiany... 

a w tej chwili drzwi się otworzyły, i weszła cór­

ka... za nią pan młody między mną i Panem W ła­

dysławem, a za nami wszyscy. ’
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Na ukazanie się w całej ozdobie wdzięków, nie­

winności i czułego rozrzewnienia ukochanego dzie­

cięcia, serce ojca gwałtownie bić poczęło, uparte 

osłupienie jego mimowolnie we łzach topniało!!! 

Nagle wyobrażenie szybkie, jak błyskawica, po­

wtórzyło mu przed oczyma świeżą przepowiednię 

żony, i tęż sarnę postać anielską dziecięcia jego na 

całunach i w trumnie przed nim złożyło... Wstrząsł 

się przerażony! Znikła, przepadła, jakby jej ni­

gdy nie było, myśl o zyskach i o zapisach. Upu­

ścił z rąk papier. Miłość rodzicielska najczyst­

sza, najżywsza zalała serce je g o , owładnęła du­

szą!...  Moje najmilsze dziecię! moja Helusiu!... 

pociecho moja droga!— wykrzyknął on, lejąc łez 

potoki... Matka, upadającą do nóg swoich córkę 

zwróciła ku ojcu; a tak razem u nog obojga ro­

dziców znalazła się o n a , i gdy całowała je naj­

gorętszemu oblewając łzami, ojciec podniósł ręce 

swoje ku niebu i r z e k ł : B o że! błogosław jej!

błogosław drogiemu dziecięciu mojemu! Daj mu 

szczęście! zdrow ie!...—  Ojcze! przerwał klęka­

jąc obok sw'ćj ulubionej młodzieniec, niech bło­

gosławieństwo twoje spłynie razem i na twojego 

przybranego syna, który przysięga ci najuroczy-
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ściej, że córka twoja wtenczas chyba dozna złej 

doli, gdy mi Bóg nie tylko mienie, ale zdrowie 

i życie odbierze...-—

Nie mógł już więcej wymówić Prezydent; pła­

kał tylko, całował i żegnał córkę i zięcia. Tym ­

czasem matka, również płacząc rzewnie, całując 

i błogosławiąc, wzięła wianek mirtowy z tacy, 

i klęczącej z nachylonem czołem dziewicy na gło­

wie przy pięła, a dukat z obrazem Bogarodzicy 

za sukienkę na pierś zasunęła.

Natenczas podnieśli, a raczej oderwali od nóg 

rodzicielskich Helenę. Powstał młodzieniec... Całe 

zgromadzenie jednym głosem ,,Niech was Bóg 

błogosłaici!”  zabrzmiało; i tak serdeczną życzli­

wością wszystkich przeprowadzeni, siedli państwo 

młodzi do pojazdów i pojechali do kościoła...

Gdy nowe małżeństwo wśród powszechnej ra­

dości wróciło z kościoła, wszedł za niem Ksiądz 

Przeor, i kłaniając się uprzejmie całej kompanii, 

—  i po-bło-go-sła-wi-łem!— rzekł. Jam się zbli­

żył do Hippolila, i dobitnie mu nad uchem w y­

mówiłem : ,,G los twój przez Jego nie został wzgar­

dzonym !”  (*)—  Tak! rzekł on, z zapałem ści­

(*) N o c l e g  nad W i l i ą ,  p a tr z  w y ż e j .
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skając mi rękę, lak! ,,Głos mój przez Jego nie 

został wzgardzonym! . . . ”  Wiara i miłość na za­

wsze !—  Nakoniec Pan Regenl zbliżył się do Pana 

Podstolego.—  Olo, Mości Podstoli Dobrodzieju, 

rzekł on, w dniu dzisiejszym natura nad interes- 

sem odniosła zwycięzlwo! Bodajby tak zawsze by­

wało!!!

Stało się, —  odpowiedział Podstoli, zażywając 

holenderkę, stało się! Si fmis bonus, laudabile... 

iż tak rzekę , to tum !

Na dziedzińcu ozwał się wildamor.

KONIEC.
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